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GAZETA POLSKA 


(Cazeta Polska w Chicago.) k ù 
APPEARING EVERY THURSDAY. 
Established 1873. Subscription only Two Dollars per year. 


Represents the interests of nearly 4,000,000 Poles residing throughout the 
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is a really first-class advertising medium, 


Canada, Mexico, Brazil, Chil 
Serbia, Dunabian Principalities, 
«he provinces of ancient Poland, 


All communications ought to be addressed: 


W. Dyniewicz, 532 Noble Street, Chicago, Il. 
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, PIERWSZY 


MMRODOWY BANK 


„4. W CHICAGO. 
Narożnik Momce i Dearborn ul. 


KAPITAŁ 5.88000,000. 


WE WEKSLE 

Berlin? — money, oe - Anstrya, gons 
bu y wszystkie inne europejskie 
RRA r mA iaia kursujące pion. dze 

"LISTY ZASTA WNE n 

i ku podróżm, w wszystkie części dwiata. 
aie spaakobierstw (schodów) i kich 
należności z Poiski, Niemiec, Austryi, y’ 
wszystkich europejskich krajów za bardzo unliar. 


Zarząd. 


JKERSON LYMAN J. GAGE 
4 . 4d 
z = PODKASY<R, 


R J. Stract, AE Kasyara 
piki REZ 


D PRECZ 


NOTARTUSZ PUBLICZNY, 


=— Wytabła — 
PRAWNE HIPOTEKI. 
Dokumenta, Kontrakty, 
Pełnomocnictwa, Testamenta 
j wazelkie intoroex w zakres 
notaryacki wchodzące 
539 Noble Str. 
CHICAGO, ILL, 


PREZYDENT. 


FIRST | 


NATIONAL BANK | 


GAZETA POLSKA 


W CHICAAO, 
jest najstarszem czasopismem 
POLSKIĘM W AMERYCE. 


Wychodzi regularnie od 1873 roku. Drukarnia 
Gazety Polskiej jest największą drukarnią pol- 
ską w Ameryce, posiada bowiem trzy pospieszne 
maszyny dlo drukowania I maszynę do składania 
gazct. 

Gazeta Polska drukuje się na własnych maszy. 
nach i wo własnym budynku. 


DRUKARNIA GAZETY POLSKIEJ 
W CHICAGO 
Wykonuje wazclkie prace w zakres drukarski 
wchodzące jako to: 
Książki, Broszury, Ronstytucyc, Afisze, Cyr- 
kularze, Kwity kupieckie, Bilety, itp. 
w wszystkich głównych językach. Adresować: 


WZ. DYNIEWICZ, 
682 Noble Str., CHICAGO, ILL. 


Potrzebni są dobrzy praktyczni górniey w 
Wenona, Marshall pow., Il. Stała praca na 
całe lato, Dobre domy dla familii. Dobre kościo- 
ły włączule obszernego nowego kościoła kató- 
lickiego. Dobre szkoły i dobre miejsce do życia. 
Dobre myto gotówką. 

Wenona leży 100 milod Chicago nad IMi- 
nois Central i Chicago & Alton koleją. Podróż 
z Chicago 83.00. Przybądźcie natychmiaet, jeże- 
li chcecie dobrej pracy. 


Wenena Coal Co., 


Wenona, Ill. 
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Zwracamy niniejszem uwagę Szanowne) Publiczności, 
że otworzyliśmy 


BANK 


ANK 


rog Milwaukee Ave. i Garpenter UI. 


nasz jest kompletnie urządzonym 
do prowadzenia wszystkich intere- 
sów Bankowych i ofiaruje Wam te 
jak wszystkie Banki w mieście. 


Przekazy (checks) na nasz Bank przechodzą przez 
Chicago Clearing House (Chicagoskie bióro zamienne) 
i dla tego używane być mogą we wszystkich częściach 


miasta. 


- pieniędz 


Kupcy mogą u nas otworzyć kredyt do składania 


na stopie komercyjnej. — Przyjmujemy 


do 


Kasy Oszezędności i na kwity. — Od pieniędzy składa- 


nych do naszej Kasy Oszczędności płacimy zwykły proc't. 
certyfikat j ' 


Sprzedajem 


ków, Warszaw 
Lwów itd. itd. 
fai h aa 


Lwów. także Berlin, Wiedeń, Paryż, 


wysyłce 


. : aa T : SE + iog cz 
Obok Banku Zamiany i przesyłki pieniędzy mamy jeszcze 


Bióro Pożyczkowe. 
dużych sumac 
ne, bardzo umi 


Sprzedajemy LOT * 
w «kompaniach odpowiedzia n 
<- bezpieczone na Real' Estate © 


> ZYBYSZ, Polak dobrze znany, Zię za: 
Pan JAN PREE i w każdym czasie będzie gotów usłużyć 


skiego jest w naszej Spółce 


Wam i Waszemi int 


Pożyczamy pieniądze w małych i 
h na zabezpieczenie gruntowe czyli real- 
arkowaną komisyą z małym procentem. 
OTY I DOMY, 
ych. Mamy na sprzedaż mortgages za- 
d 250 do 10:000 dolarów. 


ZABEZPIECZAMY OD OGNIA 


zięć p. W. Smul- 


cresami się zająć. 


Paul 0. Stensland i Spółka, 


na rogu Milwaukee Ave. 


UWAGA ; W poloze 


(sząży żelazne), W któryc 


wawie pieniędzy i drogocennycl 
Zwracamy uwagę Polskich 
„cenne papiery i pieniądze, że I 
„laznej szafy, lecz u nas za małem wynag 


*aką szufladę, do której sami 


pewniejsze jak gdziekolwiekbądź. Szafy te 


nin z naszyn 
EP 
h można wynająć sobie 


i Carpenter Str. 


, Bankiem mamy także Vaulis 
szufladkę do cho- 
i rzeczy ł papierów. | 

Towarzystw, które mają drogo- 
nie potrzebują kupować e że. 
grodzeniem dostać mogą 
cz i rzeczy ich będą 


będą mieć klu 
Ey otwarte będą 1-g0 


Lipca roku bieżącego i należą do 


-—— 


Milwaukee Avenue Safe Deposit Company. 


i zawierał mianowanie na kapitana honwe- 


aa | dów. 


B pal 
i a fi l JJ 


PISMO LUDOWE DLA POLONII W AMERYCE. 


Telegramy" Zagraniczne. 


Z WATYKANU 

Rzym, 26 kwietnia. Papież 
powołał dziś do siebie księdza A- 
gostino i wyraził mu swe niezado- 
wolenie, że ten w jednem z osta- 
tnich swych kazań prosił Boga o 
błogosławieństwo dla króla Hum- 
berta i wojska włoskiego. -Miał mu 
także powiedzieć, że najlepszą by- 


łohy rzeczą, gdyby on (ks. Ago- 
stino) Rzym opuścił. 
ROSYA. 
Petersburg, 24 kwietnia. 


Car chce konieeznie odwiedzić świa- 
tową wystawę w Paryżu. 

24 kwietnia, Tele- 
donoszą 0 
ciągłych aresztowaniach nihilistów. 
Policya petersburgska myśli, że 
bomby tajeimnie fabrykowane w 
Zurychu zostały do 
Rosyi i że spiskowcy czekają tylko 
na sposobność, aby ich użyć. 


Londyn, 
gramy z. Petęrsburga 


przewiezione 


Berlin, 27 kwietnia. Wojsko- 
we czasopisma z Petersburga do- 


nószą, że w pobliżu Warszawy od- 


będą się manewry, które będą trwa- 
ły cały tydzień. Wezmą w nich u- 
dział 90 batalionów piechoty, 62 
szwadrony konnicy i artylerya z 
240 armatami. 

— Nienawiść przeciw Niemcom 
wzmaga się w wschodnich prowin- 
cyach rosyjskich. Gubernator Rygi 
odpowiedział na protest Niemców, 
że adwokat Runger niesłusznie zo- 
stanie wysłanym na Sybir, że ten 
słusznie został ukaranym i musi 
pójść na Sybir. 

— Protestanckie konsystorya w 
Rydze, Revalui Arensturgu zostały 
zniesione. Policya spisała nazwiska 


Chicago, Illinois, Czwartek 2.g0 Maja, 1889 roku. 


ENTERED AT THE POST-OFFICE A2 CHICAGO, ILLINOIS, A8 SECOND-CLAS8 MATTER. 


wszystkich Niemców i rozporzę: | 
dziła, że ci, którzy nie chcą się | nionych 20 policyantów, którym ve- 


stać Moskalami, muszą się co ty- 
dzień przedstawić. policyi, jeżeli nie 
chcą zostać z kraju wydaleni. 

Petersburg, 28 kwietnia. 
Powiadają, że na stole cara w pa- 
łacu Aniezkow znaleziono ulotne 
rewolucyjne pisma; aresztowano 
mnóstwo sług carskich. 


Ausiryo- Węgry. 


Wiedeń, 24 kwietnia. Strajk Rudolfa 
woźnie tramwajowych przybliża się Miał 
trwają | 


do końca, lecz rozruchy 
wciąż jeszcze w Faworytach i w 
Hernals. Tłum rzucał dziś. kamie- 
niami do konnicy, która została 
wzmocnioną przez piechotę. Aresz- 
towano bardzo wielu strajkierów a 
zwłaszcza ich naczelników. 


Wojsko atakowało tłum pałasza- | 


mi i bagnetami. Buntownicy skła- 
dali się z przysięgłych nieprzyja- 

robotnicy 
rozruchach. 


cieli żydów; prawdziwi 
mało brali udziału w 
— Rząd rozporządził dzisiaj, że 
żołnierze mają zająć miejsca straj- 
kujących tramwajowych, 
poczem strajkierzy postanowili wró- 
cić do pracy a dyrektorzy tram- 
wajów dali pracę takim, którzy nie 
brali udziału w rozruchach. 
Buntownicy usiłowali dzisiaj pod- 
palić fabrykę broni w Hernals. 
Wojsko strzelało do nich a wielu 
zostało ranionych. W zburzenie trwa- 
ło aż do północy. Kilka składów 
zostało obrabowanych. Pewien ko- 
misarz policyjny został o mały 
włos ukamienowany i został tylko 
ocalony przez oddział dragonów. 
* — Przy wczorajszych rozruchach 
zostało dziś 200 ludzi ranionych. 
W Hernals zburzono dziś trzy karcz- 
my, których właścicielami byli ży- 


woźnie 


t 


| 


dzi. Podczas rozruchów zostało ra- 


sarz podarował 8500. Strata towa- 
rzystw tramwajowych wynosi $12 
000. on ; 
Wiedeń, 25 kwieluia. „A 
bendpost* protestuje urzędownie 
przeciw fałszywym sprawozdaniom 
ze zagranicznej prasy o stanie zdro- 
wia cesarzowej Klżbiety i twierdzi, 
że cesarzowa, chociaż bardzo do- 
tknięta przez śmierć arcyksięcia 
bie była chora na seryo. 
a wprawdzie silny uapad sła- 
bości nerwowej, lecz stan jej się 
polepsza. 
Peszt, 26 kwietnia. Pijany 
blachnierz w Warazdynie na Wę- 
grzech, wszedł dzisiaj na wysoką 
wieżę tamtejszego kościoła 0.0. 


| Franciszkanów i stanął na krzyżu 


w S DATSO 


| zeszedł 1 udał 


na wierzchu się znajdującym. Stał 
tam przez ćwierć godzińy i miał 
przemowę do tłumu z dołą nań ze 
zadziwieniem patrzącego;/pastępnie 
się spokojnie do 
domu. ' 
Wiedeń, 28 kwiśtnia W 
Austryi nie można więcej pobierać 
czasopisma „Berliner TXgeblatt", 
ponieważ zawierało artyknły ubli- 
żające cesarzowej Elżbiecie. _- 
NIEMCY. 


Berlin, 26 kwietnia. Posło- 
wie amerykańscy do konferencyi, 
która się odbędzie pod względem 
kwestyi wysp Samoa, przybyli dziś 
do Berlina. 

— Burza narobiła wielkiej szko- 
dy w Gorzelen (Goerlitz) i okolicy. 
Pięć osób zostało zabitych przez 
grom. 

HOLLANDYA. 

Haag, 25 kwietnia. Powiadają, 
że dnia 30 kwietnia nastąpi ogło- 


3% jardy długie firanki koronkowate po $1.0 para. 


34 jardy długie, eleganckie po $1.25 para. 


t jardy długie, bardzo wspaniałe i ciężkie po $1.75 para. 


Sieci firankowe na jardę, po 5c. do 75c. za jardę. 


Resztki Calico po 1 cencie jarda. 


; — Przeciwnie, pamiętałem tylko o sobie, 
nie chciałem się pozbawiać szczęścia, jakiego 


TAK TANIG 


Kobierce i Firanki Koronkowate. 


blizko 20tej 


"WYDZIAŁY. 


25 sztuk czysto wełnianych Ingrain kobiereów, bardzo pię- 


knych, wartych 40 e. jard:po 


40 sztuk  wybornych, 
614 c. jard po 


30 sztuk kobierców brukselskich, które się wszędzie sprzedawają 


po 65 c., nasza cena 


15 sztuk, eleganckich i pięknych dywanów; ioni żądają 60 ©. 


nasza cena p 
> 


ER ; 
Kobierce konopniane po 


< i 29c: 
ciężkich, Ingřain kobierców wartych 
- = - 48c. 
45c. 
623: 
i . > le. 


4x4 materye woskowe 


JOHN YORK, 


777, 779 & 781, S. HALSTED 


na podłogi po 124 c., inni żądają 20 c. 


-_ Skład zawsze zamknięty w Niedzielę. 


szenie, iż król Iłollandyi znowu 
będzie wykonywał obowiązki króla. 

Haag, 26 kwietnia. Król Hol- 
łandyi obejmie znów rząd kraju w 
dniu 3go maja. 

SZWECYA, 

Stockholm, 24 kwietnia. 
Umarła księżniczka Eugenia, sio- 
stra króla, licząc blizko lat 59. 

_ WIELKA BRYTANIA. 


Londyn, 7% kwietnia. Jenerał 
Boulanger przybył do Dover. To- 
warzyszyli mu hr. Dillon i Roche- 
fort. 

Nowy parowiec Inman linii „City 
of Paris*, zrobił podróż z Nowego 
Yorku do Queenstown w 6 dniach 
8 godzinach i 55 minutach. 

Londyn, 26 kwietnia. W roz- 
reporterem ` oświadczył 


| 


| 
| 


mowie z 
| dziś Boulauger, że nigdy nie miał 
na myśli zawikłać Francyę w woj- 
nę z Niemcami. Pomimo tego, mó- 
wil myśli, że los Francyi nie zo- 
stał rozstrzygnięty przez. wojnę ro- 
| ka 1870—71. On nigdy nie zezwoli, 

aby Frazcya została przez kogo 

kolwiek obrażoną. Śtara się o to, 

aby przyjaźń Francyi z Anglią i 

Rosyą była jak najściślejszą. 

— Urzędnik z bióra spraw za- 
„granicznych udał się dzisiaj do Bou- 
langera i podał mu warunki, pod 
jakiemi Boulanger może pozostać 
w Londynie. 

Londyn, 28> kwietnia. W 
Bona ódebrał sobie życie syn Hen- 
ryka Rochefort'a. 


| FRANCYA. 
Londyn, 25 kwietnia. Rząd 
francuzki będzie kazał aresztować 
każdego, który się wydala z Fran- 
cyi z listami dla jenerała Boulan- 
ger'a za naruszenie monopolu pocz- 
towego. 


ul. 


nigdy nie było można dostać, jak obecnie 


u nas 


armii rewolucyjnej? — ozwała się, wlepiając 
badawczy wzrok-w twarz młodzieńca. 


m 
= 


„zawaliły, lecz nikt nie 


Paryż, 28 kwietnia. Przy wy- 
borach w St. Ouen, otrzymali dzi- 
siaj większość głosów prawie Bou- 
langer, Laguerre, Deroulede i se- 
nator Naquet, chociaż nie byli wca- 
le kandydatami. 

i SZWAJCAR ŁA. 

Londyn, 24 kwietnia. H ra- 
Władysław Plater, 
który się podczas powstania w 
Litwie w r. 1863 odznaczył 
przez swoje czynne poparcie owego 


bia 


polskiego powstania, umarł w Kilch- 
berg w Śzwajcaryi. Ożenił się z 
aktorką Karoliną Bauer, rozwie- 
dxioną żoną księcia Leopolda Ko- 
burgskiego, późniejszego króla bel- 
gijskiego Leopolda I. 

Londyn, 27 kwietnia. W lip- 
eu odbędzie się kongres w celu po- 
parcia ruchu dla zniesienia handlu 
niewolnikami. Papiezki delegat bę- 
dzie przewodniczącym i hrabia de 
Mun, naczelnik katolików francuz- 
kich i Windthorst, naczelnik kato- 
lików niemieckich będą brali u- 
dział w kongresie. 

HISZPANIA. 

Madryt, 24 kwietnia. Dzisiaj 
rozpoczął się tutaj wiec katolicki. 
Wielu katolików było obecnych, 
pomiędzy nimi 12 biskupów. Pa- 
pież przesłał drogą telegraficzną 
swe błogosławieństwo, poczem o0- 
świadczono, że głównym celem 
wiecu jest działanie, aby potęga 
świecka papieża została znów usta- 
loną. To oświadczenie nie podobało 
się rządowi. 

Madryt, 25 kwietnia. Na dzi- 
siejszej sesyi zgromadzenia katoli- 
ków profesor Saachez Castro wy- 
stępował przeciw obchodzeniu się 
rządu włoskiego z  papieztwem. 
Rząd hiszpański jest bardzo nieza- 
dowolony z tego, ponieważ prałaci 
przed rozpoczęciem kongresu obie- 
cali, że nie będzie nic mówionem 
lub czynionem, coby mogło rozją- 
trzyć króla Humberta. 

Madryt, 26 kwietnia. Miasto 
Alhama w prowineyi Granada, zo- 
stało dziś nawiedzone przez silne 
trzęsienie ziemi. Niektóre domy się 
utracił ży- 
cia. 

Madryt, 29 kwietnia. 27 arcy- 
biskvpów i biskupów, którzy brali 
udział w tutejszym wiecu katolic- 
kim, przybyło dziś do królowej re- 
gentki Krystyny i oświadczyło, że 
prałaci katoliccy nie mają nic do 
czynienia z „karlistami.'* 

WŁOCHY. 

Rzym, 24 kwietnia. Ksiądz 
Agostino, słynny kaznodzieja, za- 
dziwił w niedzielę wielkanocną 
wszystkich przez to, iż przy końcu 
kazania prosił o błogosławieństwo 
Boga dla króla Humberta i woj- 
ska włoskiego. - 

Rzym, 27 kwietnia. Donoszą 
urzędownie, że król Humbert wy- 
jedzie do Berlina dnia 19 maja. 

EGIPT. 

Kairo, 24 kwietnia. Batalion 
egipskiego wojska, którym dowo- 
dzi gubernator Suakimu i dwa o- 
kręty armatnie udały się do Port 
Ilalaib, aby zająć napowrót tę miej- 
seowość, którą niedawno Sudań- 
czycy zdobyli. 

AFRYKA. 

Londyn, 24 kwietnia. Tele- 
gramy ze zachodniej Afryki dono- 
szą, że ekspedycya angielska znisz- 
czyła główne miasto szczepu Wen- 
deb nad rzeką Sulyma i uwolniła 
3000 niewolników. 


Twarz ta uśmiechnęła się w tej 
uprzejmie i dobrodusznie, oczka biegały żywo 


i ciekawie. 


Wychodzi co 
W Europie, Azyi, 


Rocznie od cala 


POSZUKIWAŃ: 
założeniu 
„ Pleni 
liście registrowanym. 


IA na raz 


Sansibar, 26 kwietnia. Na- 
czelnik powstańców w niemieckiej 
wschodniej Afryce, Busziry, puścił 
na wolność misyonarza Roscoe i 
żonę, którzy podczas buntu dostali 
się w jego ręce, lecz zatrzymuje 
wcrąż jeszcze misyonarzy Taylor, 
Edwards i Hooper, których uwolni, 
skoro za nich dostanie $5000. Kwo- 
tę tę wyłoży konsul angielski. 

Sansibar, 27 kwietnia. Ba- 
sziry, naczelnik powstańców, puścił 


na wolność misyonarzy Taylor, 
Edwards i Hooper otrzymawszy 
85000. 

| ol | 


Kanał Lesseps'a, 

Przesąd przez Lesseps'a oszu- 
kanych Francuzów, że jednak będą 
mieli jakąś korzyść z kanału Pa- 
nama, trudno daje się usunąć. Dla 
reszty ludzkości jest sprawa ukoń- 
czona, zniknęła wszelka nadzieja, 
że dwa oceany zostaną połączone 
przez rów Lesseps'a; — lecz ubo- 
dzy francuzcy mieszczanie i rolni- 
cy, którzy na kanał ten składali 
pieniądze, nie pojmoją myśli, że 
pieniądze ich są na zawsze stra- 
cone. A Lesseps wciąż jeszcze wy- 
myśla plany, aby wydobyć pienię- 
dzy i mylne nadzieje jego ofiar 
utrzymywać, 

I rząd rzeczypospolitej Colombia 
(w której zaniechany kanał się znaj- 
duje) marzy też jeszcze o przyszło- 
ści kanału. Rozumie wprawdzie, że 
Francuzi już go nie ukończą i o- 
głasza dla tego, że już nie odnowi 
dla nich koncesyi, która się koń- 
czy w r. 1892. Ma atoli nadzieję, 
że „północni Amerykanie* zajmą 
się tą sprawą i za pomocą ich pie- 
niędzy i energii ukończą kanał. 

Lecz „północni Amerykanie* nie 
będą tak „zielonymi“, bo wiedzą, 
że za 250 milionów dolarów na ka- 
nał wydanych, nie ukończono jesz- 
cze piątej jego części; że potrzeba 
najmniej jeszcze tysiąc milionów, 
aby wykopać chociaż kanał z upu- 
stami; że, choćby to uczyniono, 
kanał w najwyżej położonych miej- 
scach nie miałby dosyć wody dla 
żeglugi wielkich morskich statków 
i że, choćby i to się dało przezwy- 
ciężyć, dochody nie przynosiłyby 
nawet jednego procentu wyłożo- 
nego kapitału. Całe przedsięwzięcie 
spełzło więc na niczem. Rów, jak 
daleko jest wykopanym, zawali się 
po kilku latach i zarośnie podzwro- 
tnikiem roślinami; maszyny i bu- 
dynki zardzewieją, spróchnieją i 
rozpadną się, a w dwudziestem stu- 
leciu trudno będzie można znaleźć 
ślady po rowie Lesseps'a. 

Tymczasem rozpocznie się wkrót- 
ce na dobre praca nad Nicaragua 
kanałem.  Przedprace miernicze zo- 
stały już ukończone. Przedsiębiorey 
mają przestrzegający przykład z 
lekkomyślności Francuzów i postę- 
pują ostrożnie. I przy tem przed- 
siębiorstwie znajdą się niespodzie- 
wane trudności i łatwo może być, 
iż Lędzie trzeba wydać trzy razy 
tyle, ile dla kanału tego przezna- 
czono (60 milionów). Czy kapitał 
w kanał włożony przyniesie odno- 
śny procent, jest kwestyą, która nie 
łatwo da się obecnie obliczyć, lecz 
ludzie, którzy dają pieniądze na 
ten kanał, mogą ponosić straty. W 
każdym przypadku Nicaragua ka- 
nał, choćby się nie udał, nie po- 
chłonie oszczędności setek tysięcy 
niezamożnych ludzi. 
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St. Paul, 25 kwietnia, 1885. 

Parę słów dla Pana Leona ko- 
respondenta W iarnsa No. 17 z dnia 
25 kwietnia 1889. Czy}  zazdro- 
ścił lub zazdrości jaki. -ó pier- 
wszeństwa i powagi w gronie Związ- 
kowem księdzu Majerowi, tego nie 
wiem, ani też chcę wiedzieć, boć 
to jest rzeczą śmieszną, ale jedno 
tylko wiem, że to jest jedynię przy- 
puszczeniem i urojeniem by zazdro- 
ścić komuś czegoś, czego nie po- 
siada.— Zazdrościć zaś pracy dla 
Ojczyzny, byłoby także niedorze- 
cznością, gdyż każdy uczciwy czło- 
wiek z obowiązku powinien to ozy- 
nić, mie zaś z widoków urojonych 
zysków lub godności. To też pod 
tem względem najchętniej ustąpił- 
bym owych urojonych godności i 
wpływów drugim, gdybym jakie 
miał. Związku takte nie uratowa- 
łem, bo ten ratunku dotęd nie po- 
trzebował. À gdy tego byłaby po- 
trzeba, wszyscy go na równo rato- 
wać będziemy, bo ratując Związek 
czyniemy wielką przysługę naszej 
ojczyznie. Krzywdę mi więc Pan 
wyrządzasz przypisując mi to czego 
nie miałem. Praca dla Zwięzka jest 
w oczach moich czemś świętem, i 
do tej każdy powinien się poczu* 
wać poczgwszy od Cenzora aż do 
ostatniego członka, bez względu na 


jakąkolwiek godność w Związku. 


Powtóre wspominasz Pan o jakich- 
siś listach moich pisanych na Cen- 
zora, a które miały się do rąk jego 
dostać. Radbym, byś Pan, a i Cen- 
zor także okazał mi te listy a przy- 
najmniej kopię- tychże, i mam na- 
dzieję, że pan życzeniom moim za- 
dosyć uczynisz, tem więcej upomi- 
nam się o to, iż z korespondencyi 
pańskiej wnoszę, że czyniąc to, 


czynisz Pan z wiedzą Cenzora, i - 


że listy rzeezone są w waszych rę- 
kach. 


F- Na Cenzora nigdy nic ubliżają” — 


cego nie pisałem, ani też mogłem 
pisać, inaczej bowiem czyniłbym to 
wbrew własnemu przekonaniu. 


Niech tylko każdy uczyni tyle dla 


Związku ile uczynił Cenzor a z pe- 
wnością nie będziemy się skarzyć 
na brak usług oddanych Związkowi. 
Cenzor może mieć swoje słabe stro 
ny jak je i każdy z nas ma, być 
może że i popełnił jaki błąd w za- 
kresie naszego Związku, i pod tem 
względem nieraz usłyszał przykre 
słowa odemnie, ale pomimo to ni 
gdy mu zasług dla Związku nie 
zaprzeczałem, a tem mniej o tem 
pisałem. Głoszenie więc o istnie- 
niu listów na jego niekorzyść jest 
co najmniej krzywdą mi wyrządzo- 
ną, a i wprowadzeniem publiczno- 
ści na drogę rozmaitych niedorze - 
cznych przypuszczeń. Dodaję ta- 
kże, że nigdy żadnych listów od 
pana Jerzmanowskiego na Grygla- 
szewskiego nie odebrałem, a o 
swoje własne pisane na Cenzora do 
p. Jerzmanowskiego upominam się 
najusiluiej. I to tak dalece żę je- 
żeli jeden jakikolwiek list okaże 
p- Jerzmanowski pisańy do siebie 
uwłaczająco Cenzorowi lub jego 
urzędowi w celu szkodzenia Zwią- 
zkowi lub robienia zamięszania w 
temże, żądam wykreślenia mię ze 
Związku jako niegodnego członka 
pracującego na szkodę Związku. 
Ale również żądam aby że gdy się 
to okaże fałszem — i fałszerze tą 
samą karą byli obłożeni. 


Ks. D. Majer. 
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Ale bardzo rzadkie i krótkie były takie 
momenta, a zawsze ten i okropniejsze tylko 
pociągały za sobą zwątpienie. 

Młodzieniec z gniewem 1 pogardą rzucał 
swe cenne papiery i z tem sroższą rozpaczą 
powtarzał, | 

— Ona nie może być moją! |. 

W czemże jednak widział tak nieprzeby: 
ty między nią a sobą przedział? at ji 

Byłoby niedyskrecyą z naszej strony o 
powiadać na to w jego imieniu. Jest to Jego 
tajemnicą i musimy dowiedzieć się z toku 
wypadków lub z jego ust: własnych... 

Zatopiony w swych ciężkich myślach stał 
ciągle przy oknie i nie spostrzegł par 
kiedy pani Zbąska weszła do pokoju, dopie- 
ro żywsze i głośniejsze wbiegnięcie Leoni o- 
cknęło go z zadumy. że 

Obrócił się prędko, a obie kobiety oma- 
ło nie krzyknęły, tak się przestraszyży trupiej 
bladości jego twarzy. 

Na szczęście jednak nie widziała Leonia 
siebie w tej chwili, bo także okropnie pobla- 
dła i jakiemś przykrem przeczuciem śŚcisnęła 
się jej pierś. 

— Czy pan jesteś chory? — zapytała się 
pani Zbąska. 

— W nocy miałem bół głowy. który nie 
przeminął zupełnie, — odpowiedział młodzie- 
niee po lekkiem zająknięciu. 

— I mimo bólu głowy pamięta pan o 
nas.. byśmy się nie nudziły, — przemówiła 
pani Zbąska tonem, który jak na uprzejmą 
wymówkę był nieco za oschły. 

Lajos posunął ręką po czole i odpowie- 
dział z przymuszonym uśmiechem: 


mam używać dziś po raz ostatni, 

Paui Zbąska nie nie odpowiedziała, tylko 
oczy żywo utkwiła w mówiącego. 

Leonia pobladła jeszcze więcej, i ledwie 
zrozumiale wycedziła z ściśnionej piersi żar 
tobliwie: 

— O jakieisże to szczęściu pan mówi? 

— 0 tem, jakie odnoszę z towarzystwa 
pań, — odpowiedział młodzieniec i głos jego 
także jakiś niezwyczajny miał dźwięk, 

— Ah! myśli nas pan porzucić już? — 
ozwała się pani Zbąska y zadziwieniem 
niegrzecznie udanem z umysłu, 

Lajos nie mógł tego widzieć, porwany 
prądem swych uczuć wrzących, widział przed 
sobą tylko Leonię, choć oczy miał zw 
do mówiącej, 

— I tak już przedłużyłem mój pobyt w 
tych stronach, — odpowiedział. 

— (zy udaje się pan może w inne stro- 
ny gór — zapytała dalej pani Zbąska, i 
czegoś bardzo pilnie wpatrzyła się w twarz 
młodzieńca. 

Leonia nie odzywała się zgoła. Przyszła 
z jakąś robótką w ręku i teraz tak uporczy- 
wie utkwiła w nią oczy, jak gdyby najmniej. 
szej uwagi nie zwracała na. całą rozmowę: 
bo bladość iej nie ustąpiła z lie, 
ciągle zżymała się gwałtownie. 

Lajos potrzebował krótkiej pauzy, aby 
poprowadzić dalej wątek rozmowy, 

— Udaję się do Pesztu gdzie myślę 
rozpocząć praktykę lekarską, — przemówił. 

Pani Zbąska ściągnęła cokolwiek brwi. 
A nie będzie to miało jakiego 
niebezpieczeństwa dla niedawnego kombatanta 


rócone 


a pierś 


Na ustach Lajosa jakiś przykry. zaigrał 
uśmiech. Chciał odpowiedzieć, ale 
powstrzymał się nagle, bo obie kobiety 
zerwały. się z siedzeń. 


CoŚ 


W sieniach, i tuż zaraz w przyległym 
pokoju rozległ się głośny brzęk jakby od 
cstróg i szabli, | 

— Któż to? —.szepnęła pani Zbąska, 
— mie słychać było żadnego turkotu na 
dziedzińcu. 

Jakby w odpowiedź rozległo się trzy- 
krotne głośne pukanie do drzwi. 

— Proszę, — wybąknęła pani. domu 
machinalnie. 

Leonia na pierwsze zabrzęczenie ostróg i 
szabli zadrżeła jak liść i z przestrachem i 
niepokojem wpatrzyła się na Lajosa i tu 
oczy obojga spotkały się na krótką chwilę, 
i oboje jakby jakimś silnym elektrycznym 
ugodzone prądem, zachwiali się na nogach i 
głowy szybko poschylali na piersi, 

W tem rozwarły się drzwi do połowy, 
a naprzód pokazał się nos  niepospolitego 
kształtu i kalibru, czerwony i koralkowy 
jak podgarle jędera, a szeroki i zawiesisty 
jak olbrzymia bulba rebańska. Za tym nosem 
niepoślednim, który bezpiecznie raógłby 
pełnić funkeye pięciu nosów innych, i który 
jakby gwardyą przyboczną otaczał się w 
około kilkoma różnobarwnemi brodawkami, 
snuły się krzaczaste rudawo-siwe wąsy, a 
dopiero po za niemi pojawiła się twarz czer- 
woba i nabrzmiała z nizutkiem zapadłem 
czołem i małutkiemi wklęsłemi oczyma. 


Już na sam widok wysłanego w awant 
gardę nosa, uśmiechnęła się pani Zbąska 
uprzejmie i pierwotny mimowolny niepokój 
znikł z jej twarzy. 

— A! pan respicyent! — zawołała kiwa- 
jąc głową. z 

— Qzy można? — przemówi? właściciel 
potężnego nosa, krzaczastych wąsów i 
nakrzmiałej twarzy, 

— Prosimy, prosimy pana respicyenta. 

Pan respicyent wykonał w jednej chwi- 
li taki jakiś zręczny manewer gimnastyczny, 
że głowa nie wyszła wcale z swej pozycyi, a 
cały tułów na jedno tempo wysunął się 
naprzód. 


I owóż w zielonym mundurze, przy 
szabli i ostrogach, a z kolezykiem w uchu 
przedstawiła się cała postać pana respicyenta. 
I warto przypatrzeć się jej z uwagą; bo nie 
tak łatwo udałoby się zdybać drugi taki 
egzemplarz. 

W eałej postaci pana respicyenta uderza 
jakaś dziwna disharmonia, jakaś  rażąca 
niezgoda pojedynczych części ciała. Żadna z 
nich nie kontentuje się przeznaczonem sobie 
od natury miejscem, ale na gwałt woruje się 
w miedzę najbjiższego sąsiada. Głowa tonie 
w karku, kark wrzyna się w ramiona, ramio- 
na wbrnęły w plecy, plecy wśrubewały się w 
brzuch, brzuch wpił się w nogi, nogi zgu- 
biły się w olbrzymich butach juchtowych, 
uzbrojonych w spiczaste ostrogi. 

l znać temu ku osobliwszemu, niepoba- 


mowanemu pociągowi grawitacyjnemu kuj 


zdaleka wyglądał jakby: w kurczowym napa- 
dzie ściągnięty do połowy swej naturalnej 
wielkości, Na pierwszy rzut oka można -się 
było nawet obawiać, że lada chwila zechce 
się wyprostować i jak posypana solą pijawka 
wyciągnie się w długość nmiepospolitą. Ale 
obawa ta była płonna, pan respicyent nie 
wychodził nigdy z swej skurczonej w 
półkłębek postawy i nie próbował wprowa- 
dzić w ład i porządek swych niesfornych 
członków ciała. = 

A jak dziwaczną i karykaturalną była 
jego powierzchowność, tak niezwykłą i orygi- 
nalną przedstawiała się cała wewnętrzna 
indywidualność, tak zagadkowym i nieokre. 
ślonym jego charakter. 

Przedewszystkiem nader trudno porozu- 
mieć się z nim co do punktu narodowości. 
Pan Schabengauch Edler von 
Saperdepiks długi czas mie wiedział 
sam jak w rogu, czem jest właściwie, kozłem 
czy baranem, psem czy rybą, 

Po prawdzie rodzina. Schabengauchów 
wywodziła się z Szwabii czy Turyngii, a w 
heraldycznych swych wspomnieniach zacho- 
wuje  podziśdzień świetną tradycyą jak 
przyszła do godności szlacheckiej i przydomka 
Saperdepiks. 

Według wiarogrodnych źródeł heral- 
dycznych tradycya tak opiewa jak następuje: 

Habakuk Schabengauch brał udział w 
wojnie trzydziestoletniej i po stronie ka- 
tolickiej walczył ze Szwedami. 1 owoż w 
pewnej bitwie zwyciężyli luterscy Szwedzi a 
arma katolicka musiała zmykać z pola, 
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pap. Monika. 

8 Poniedziałek, Jan w Oleju. 

7 Wtorek, Domicela p. 

8 Środa, Św. STANISŁAWA 
BISKUPA. 


Wiadomość o pcczątku ko- 
Ścioła i parafii Św. Sta- 
sława Kostki, w St. 
Lonis, Mo. 


Polacy ciągle ze wszystkich stron 
starego kraju do Ameryki przyby- 
bywający, i rozproszeni po całych 
Stanach Zjednoczonych, już na kil- 
ka lat przed rokiem 1878 w nie- 
wielkiej liczbie znajdowali się w 
mieście St. Louis. A nie mając 
blizko swego kapłana, uczęszczali 
do kościołów niemieckich i irlandz- 
kich. Tu mszy św. wysłuchali, 


pomodlili się, ale nauk głoszonych 


nie rozumieli. A największy kło- 
pot mieli z odprawieniem św. spo- 
wiedzi; nie rozumiejąc bowiem 
miejscowego języka, obok trudnego 
bowiem znalezienia pracy i kawał- 


ka chleba, jeszcze bardziej czuli 
się nieszczęśliwymi, nie mogąc 
zaspokoić potrzeb duszy. Lecz 


Ojciec Niebieski, który pamięta o 
każdej ptaszynie i robaczku, nie o- 
puścił i ich ze swojej opieki, na- 
stręczył im bowiem kapłana T-wa. 
Jezusowego, W. ks. Mateusza z 
Washingtonu, Mo., który raz ich 
poznawszy, potem już kilka razy 
w roku przyjeżdżał do St. Louis 
utwierdzać i w św. Wierze łączyć 
sakramentem małżeństwa. Aż pod 
koniec wyżej rzeczonego roku, w 
miesiącu grudniu, przybył do St. 
Louis z Nowego Poznania w Ne- 
brasce, W. ks. Antoni Klawiter, i 
znalazł pomieszczenie u kapłanów 
niemieckich przy kościele św. Jó- 
zefa. Tam dowiedział się o smn- 
tnem położeniu Polaków i wkrót- 
ce przybył do mnie, niżej podpisa- 
nego, który od pewnego czasu już 
także tam zamieszkałem i z ziom- 
kami wspólnie los dzieliłem. Ja- 
kem usłyszał kapłana mówiącego 
po polsku, przyjąłem go jak po- 
słańca Bożego, i wraz z nim za- 
jąłem się naszą wspólną sprawą. 


Rozesłałem tą błogosławioną wia- 


domość do wszystkich braci roz- 
pierzehłych po wielkiem, bo kilka- 
naście mil angielskich rozległem 
mieście, ażeby w oznaczonym dniu 
zgromadzili się na mającą się od- 
prawić w dolnym kościele św. Jó- 
zefa misyę, podczas której przez 
trzy dni nasz przewodnik ducho- 
wny nad nami pracował. A myz 
radością uszczęśliwionych dzieci, 
jako spragnieni i głodni, chwyta- 
liśmy wyrazy jego nauki, i ze łza- 
mi żalu i szczęścia cisnęliśmy się 
do konfesyonału. 
Ks. Klawiter widząc nas sporą 
trzódkę i nasze zadowolenie, za- 
„proponował nam założenie kościoła 
i parafii polskiej; na co chętnie 
przystaliśmy. Przybrał tedy do po- 
mocy mnie i Win. Wiśniew- 
skiego, i w imię Boże zaczęliśmy 
zbierać podpisy i razem dobrowol- 
ną ofiarę, na pierwsze potrzeby 
mającej się założyć parafii i utrzy- 
manie kapłana. Lecz jak mozolna 
była ta praca i z jakiemi połączo- 
na trudnościami, a zarazem prawie 
odbierająca nadzieję, to okazał 
skutek. Ponieważ po dwóch tygo- 
dniach wędrówki po całem tak 
rozległem mieście, zapisaliśmy 37 
członków mającej się zorganizować 
parafii, a w kasie mieliśmy 35 do- 
lary. Na przyszłość zaś, jako stały 
fundusz, trzy rodziny ofiarowały 
się płacić miesięcznie po jednym 
dolarze, inne po pół, a niektóre 
tylko po 25 centów ofiarować mo- 
gli. 
Pomimo tak wielkich trudności, 


, mie upadaliśmy jednak na duchu; 


pokładaliśmy bowiem ufność w mi- 
łosierdziu Bożem, iż nas biednych 
nie opuści, że w domu jego Imie- 
niowi naszą pracą zbudowanym, 
naszą ojczystą mową chwalić Go 
będziemy. 

Do mego mieszkania zwołane 
zostało ogólne zgromadzenie na ra- 


dę, i wybrani członkowie tymcza- 
sowego komitetu, pod prezydencyą 
ks. proboszcza: ja, G. Waśkiewicz 
i W. Wiśniewski. Następnie na- 
pisaną została prośba do Najp. ks. 
arcybiskupa o pozwolenie założenia 
parafii polskiej, na co Arcypasterz 
łaskawie zezwolił. Ks Klawiter, w 
towarzystwie parafianina Kopan- 
kiewicza, zajął się wyszukaniem 
kościoła, gdzieby tymczasowo na- 
sze nabożeństwo mogło się odpra- 
wiać. I uzyskał pozwolenie w tym- 
że dolnym kościele św. Józefa, 
gdzie nam misyę odprawił. 

Skromne aparaty i sprzęty powo- 
li przybywały, jak również mebel- 
ki i inne potrzeby dla kapłana, 
gdyż dobrowolne ofiary choć szczu- 
płe jednak z każdym dniem powię 
kszały się. Już tedy byliśmy szczę- 
śliwi szczęściem dzieci Bożych. A~ 
le po trzech tygodniach, wypowie- 
dziano nam w kościele św. Józefa 
miejsce z powodu iż śpiew polski 
przeszkadza w górnym kościele. I 
znowu kłopot! Lecz wkrótce zna- 
leźliśmy przytułek w kościele ir: 
landzkim św. Wawrzyńca, na 1+-ej 
ulicy. Zasmuceni i zmartwieni tu- 
łactwem, tem prędzej pragnęliśtny 
mieć swój kościół, którego jednak 
o własnych siłach budować nie 
mogliśmy. Udaliśmy się z prośbą 
do W. ks. generalnego wikaryusza, 
o pozwolenie kolekty, zbierania 
dobrowolnych ofiar po mieście, na 
kościół polski. Zezwolenie nam u- 
dzielono, i książkę sznurową wrę- 
czono ks. Klawiterowi, który do 
zbierania tych ofiar z asystentem 
Tomaszkiewiczew jako znającym 
miejscową mowę, był wybranym. 

Przez dwa dni skolektowano 305 
dolarów; lecz Tomaszkiewicz ze- 
branych pieniędzy oddać nie chciał, 
twierdząc, iż odda wtedy, jak. zbie- 
rze sto tysięcy. Z tego powodu 
powstał w zgromadzeniu niepokój 
i dalszej kolekty wzbroniono. A 
wkrótce przekonaliśmy się, że ma- 
my do czynienia z obłąkanym, bo 
Tomaszkiewicz niedługo umiesz- 
czony został w domu waryatów i 
tam umarł; a zebrana suma prze- 
padła. 

Zaledwie cztery tygodnie uczę- 
szezaliśmy do kościoła św. Wa- 
wrzyńca, ale okazało się, że i tam 
jesteśmy przeszkodą, i wyznaczono 
nam miejsce w szkole, naprzeciw 
kościoła. Tu trzeba było najprzód 
sprawić ółtarz, lichtarze, świece i 
inne rzeczy potrzebne do służby 
Bożej; a nadto po każdem nabo- 
żeństwie, ołtarz musiał być roze- 
branym i wszystko pakowane, co 
także robiło nam ambaras. 

W tym czasie, przybyło do nas 
kilka rodzin polskich z Brazylii. 
Było ich więcej, ale w Luizyanie 
zarazili się żółtą febrą, przeto wie- 
lu z nich pomarło; a niektórzy pa- 
dli w drodze ze znużenia i nędzy. 
Ta reszta, jak do nas przybyła, 
była wycieńczona i bez zasobów; 
lecz nasza parafia powiększyła się 
nimi. 

Z powodu niedogodności i szczu- 
płego miejsca w owej szkole, wy- 
staraliśmy się o inne miejsce w 
szkole św. Patrycyusza, na 7 ulicy; 
gdzie nam było pozwolonem nie 
tylko nabożeństwo odprawiać, ale 
i szkołę utrzymywać; przeto kilku- 
nastu chłopców sam ks. proboszcz 
uczył. W czerwcu urządziliśmy w 
«Union* parku pierwszy piknik pu- 
bliczny, niewinną zabawę polską na 
dochód kościoła. W czem nam 
dopomogli i ułatwili pobratymey 
Czesi, szczególniej p. Jan Turek, 
sekretarz T-wa wzajemnej pomocy 
św, Jana Nepomucena. Z pikniku 
czystego dochodu było 300 dolarów, 
który to fundusik był prawie po- 
czątkiem do budowy kościoła; a 
lękając się go stracić, złożyliśmy 
go w ręce W. ks. generalnego wi- 
karyusza. 

W tym czasie W. ks. Klawiter 
opuścił nas i St. Louis, a na jego 
miejsce Najp. arcybiskup przezna- 
czył nam ks. Sebastyana Cebulę; 
ten kapłan w krótkim czasie zapro- 
wadził w parafii porządek. Lecz 
ponieważ miejsce, w którem  zgro- 
madzaliśmy się na nalżeństwo, 

znowu okazało się niedogodnem, 
przeto znowu przenieśliśmy się do 
szkoły u św. Patrycyusza, ale te- 
raz już do podwału na dole. Miej- 
sce to nie było jeszcze wykończo- 
ne, przeto własnym kosztem mu- 
sieliśmy je doprowadzić do stanu 
odpowiedniego przeznaczenia, na 


co posłużyły owe 300 dolarów na 
pikniku zebrane. Ołtarz tu uroczy- 
ście poświęcił W. ks. wikaryusz 
generalny, i przemówił do nas po 
niemiecku, zachęcając do zgody, 
jedności i do wytrwania w wierze 
ojców, obiecując ze swej strony 
wszelką opiekę i pomoc. 

Pamiętnym będzie na zawsze nam 
wszystkim Polakom w St. Louis, 
dzień 23 maja 1880 r., kiedy w 
tym ubożuchnym przybytku Bo- 
żym, w tej katakumbie podziem- 
nej, w której jednakże pieśni pol- 
skie z serca płynące rozlegały się; 
tam tedy odprawił prymicyę, czyli 
pierwszą Mszę św., młody Lewita 
ks. Urban Stanowski, dzisiejszy: 
nasz proboszcz. Przy tym obrzędzie 
asystowali mu: W. ks. generalny 
wikaryusz, sędziwy ks. Iłessoun, 
proboszcz parafii czeskiej i inni 
kapłani. Czcigodny ks. Hessoun 
wygłosił stósownę, do uroczystości 
kazanie, przedstawiając młodemu 
kapłanowi i nam to wszechstronnie 
ciężkie brzemię, jakie nowy kapłan 
przyjmuje na siebie i upominał, 
abyśmy kapłanów szanowali i słu- 
chali jako posłanników Chrystusa. 
A w końcu wyraził swą radość, iż 
Polacy choć w tak małej liczbie i 
w tak ciężkich warunkach starają 
się jednak mieć swego kapłana. 
Podczas tej uroczystości nie wie- 
dzieliśmy o tem i solenizantowi 
zapewne na myśl nie przyszło, że 
za lat kilka on będzie naszym u- 
kochanym proboszczem. 

Bóg miłosierny widocznie nam 
dopomagał, że coraz bardziej czu- 
liśmy, że jesteśmy pewniejsi sie- 
bie. W r. 1881 urządziliśmy pu- 
bliczną, fantową loteryę „fair“ na 
dochód kościoła, z czego zebra- 
liśmy na czysto 300 dolarów. Dalej 
ks. Sebastyan gorliwie zbierając o- 
fiary na kościół, wybrał komitet 
budowniczy, żałożył towarzystwo 
wzajemnej pomocy, pod wezwaniem 
św. Stanisława Kostki. Kupił za 
4864 dolary plac pod kościół i wraz 
przystąpił do jego budowy. Dnia 
16 lipca odbyło się poświęcenie ka- 
mienia węgielnego, w czem wzięły 
udział religijne stowarzyszenia 
czeskie, irłandzkie i niemieckie, 
Tym sposobem wszystkie te naro- 
dowości okazały nam współczucie, 
przychylność i życzliwość; to też 
kolekta z tego dnia przyniosła 274 
dolary, i ofiary tak rosły, że po 
upływie trzech dni od założenia 
kamienia węgielnego pod kościół, 
już mieliśmy funduszu 10,300 do- 
larów. To też robota prędko szła i 
12 listopada tego roku, nowy ko- 
ściół polski uroczyście został po- 
święconym. Ponieważ tułactwo ua- 
sze z nabożeństwem i poniewiera- 
nie się nasze już aż nadto nam się 
sprzykrzyły, więc z prawdziwą ra- 
dością oglądaliśmy owoc naszych 
starań i ze łzami w oczach, z całe- 
go serca dziękowaliśmy Bogu za 
Jego łaskę i miłosierdzie. Kościół 
murowany, długi 110 stóp, szeroki 
45, górne jego piętro przeznaczone 
na właściwy kościół, a dolne na 
szkołę, gdzie teraz uczy się 300 
dzieci polskich, których nauką zaj- 
muje się pięć sióstr zakonnych 
Franciszkanek. 

Lecz zaledwie głównego dzieła 
dopięliśmy ciesząc się wraz z- na- 
szym inicyatorem i przewodnikiem 
duchownym, ks. Sebastyanem, aż 
niespodzianie władza bardzo nas 
zasmucila, przemieszczając ukocha- 
nego przez nas kapłana gdziein- 
dziej. Ale jego miejsce zajął ró- 
wnież gorliwy i wzorowy kapłan, 
ks. Leon Brandys. Ten urządził 
szkołę, zorganizował towarzystwa 
wzajemnej pomocy, przyozdobił i 
upiększył kościół, dokupił więcej 
placu przy kościele, założył czytel- 
nię parafialną, i zaprosił Najp. ks. 
biskupa Ryana, który d. 6 lipca 
13584 w naszym kościele celebrował 
i sakramentu Bierzmowania nam 
udzielił. Wtedy już zupełnie uczu- 
liśmy się szczęśliwymi i zapomnie- 
liśmy wszystkich naszych niewygód 
i trosk. 


Lecz następnego roku, znowu 
nasz duchowny przewodnik został 
przesiedlony do Radomia w Illi- 
nois, a na jego miejsce ztamtąd 
przybył, znany już nam i pokochany 
W. ks. Urban Stanowski, który 
przez kilka lat ubiegłych dotąd, 
swą gorliwością, staraniami, pracą 
i przykładem już wiele dobrego po- 
między nami zdziałał, i mamy na- 


— 


dzieję, że w przyszłości jeszcze wię- 
cej dokona. Oby tylko Bóg dobry 
wspierał nam tego kapłana i bło- 
gosławił, aby pomiędzy nami i dla 
nas pracował w jak najdłuższe lata. 
(Ciąg dalszy nastąpi.) 


z 
Car. 


Dziwną historyę opowiadają ga- 
zety europejskie i wprawdzie: 
Około dwadzieścia lat temu tera- 
źniejszy car, który wtenczas był 
tylko następcą tronu, spotkał pod- 
czas polowania cygankę, która nie 
znając jego godności z dłoni po- 
częła przepowiadać przyszłość — 
pomiędzy innemi rzeczami przepo- 
wiedziała, że nie przeżyje 46tej 
rocznicy urodzia. Powiadają, że 
wszystkie inne przepowiednie cy- 
ganki się spełniły, co bardzo zanie- 
pokoiło Aleksandra Aleksandrowi- 
cza, który jest bardzo zabobonnym. 
Niedawno temu ukończył car +44 
lat,i od tego czasu jest bardziej 
sgnębionym na umyśle jak przed- 
tem. Żona jego, której zdrowie 
też nie było najlepszem w osta- 
tnich czasach bardzo się niepokoi 
ponieważ car cierpi namelancholią 
i myśli wciąż o przepowiedni cy- 


ganki. (Car, powiada londyński 
„Telegraph“, powinien -znaleźć 
ulgę w tem, że podobną przepo- 


wiednię miał Bismarck, gdy był 
jeszcze pruskim posłem w Frank- 
forcie. Słynna cygąuka przepowie- 
działa mu że 66ty rok jego życia 
będzie zgubnym dla niego a prze- 
powiednia jej niepokoiła go nie- 
zmiernie aż do czasu, gdy miała 
się spełnić. Bismarck tymczasem 
obchodził już 74tą rocznicę uro- 
dzin. 


——— 0 — m 


Obłąkana cesarzowa, 


Obłąkanie austryackiej cesarzowej 
Elżbiety, którego o ile donoszą z 
Europy, przyczyną jest samobój- 
stwo jej syna Rudolfa, następcy 
tronu austryackiego i następstwa, 
które wynikły z tej katastrofy, o- 
kazują że serce matki jest czułem, 
chociaż się ona na tronie znajduje. 
Cesarzowa pomimo tego jest nie- 
wiastą, która nie łatwo ulega cio 
som jakiegokolwiek rodzaju.  Bę- 
dąc córką bawarskiego arcyksięcia 
Maksymiliana została w młodości 
przyzwyczajoną do różnych trudów 
i słynie po całej Europie ze sztu- 
ki jeżdżenia na koniu. Jej zrę- 
czność w siodle jest znaną wszę- 
dzie, gdzie tylko ogary się mogą 
przedzierać i w jej ulubionych 
miejscach polowania w Irlandyi jest 
uważaną za ostatnią niewiastę na 
tronie, któraby uległa sentymenta|- 
ności, nie wyjąwszy nawet królo- 
wej Wiktoryi. Cesarzowa Elżbie- 
ta liczy lat 52. Tron zajęła trzy- 
dzieści i pięć lat temu. Rudolf 
był jedynym jej synem. Najstar- 
sza córka jest małżonką bawarskie- 
go jakiegoś księcia. Najmłodsza 
córka liczy 21 lat. 

Bieg życia areyksięcia Rudolfa 
był cokolwiek połączony z rozwio- 
złością. Był to człowiek nadzwy- 
czajnej inteligencyi. Był dobrze 
wykształconym a tryb jego życia, 
jeżeli się nie oddał  rozpuście, 
przypominał człowieka uczonego, 
jeżeli nie *gentleman'a.* Był ulu- 
bionym członkiem stowarzyszeń 
naukowych i sztuk pięknych i 
miał w Austryi sławę mniej wię- 
cej taką, jaką miał w Anglii ksią- 
żę Albert, lecz nigdy nie był po- 
dejrzywany o obłudę, jak ten o- 
statni, gdy publicznie się zajmował 
dziełami filantropicznemi lub in- 
nemi a prywatnie szykaną i koja- 
rzeniem małżeństw. Gdyby Ru- 
dolf był stronił od niebezpiecznych 
dla niego związków, byłby się nie- 
zawodnie stał godnym i szczęśli- 
wym monarchą. Przedwcześna je- 
go śmierć połączona z niezmazalną 
niejako hańbą, odebrała Austryi 
nietylko widoki na pokój i postęp 
i poseła obecnie matkę do zakła- 
du dla cierpiących na umyśle, lecz 
i otwiera trudną i zawikłaną kwe- 
styę następstwa na tronie. Leka- 
rze nie utracili nadziei, że wyle- 
czą cesarzową. 

p R POMI 

* W mieście Ithaca, N. Y., za- 
strajkowali policyanci. Dostawali 
dotychczas po $9 tygodniowo, a 
żądają $14. Rada miejska rozpo- 
rządziła że konstablerzy mają za- 
jąć ich miejsca. 


POLSKA. 


ŽIEMIE POLSKIE. 


POD MOSKALEM. 


„Dniewnik Warszawski“ donosi: 


„Wydano ; rozporządzenie, ażeby 
napisy nad wszystkiemi bez wyjątku 
zakładami naukowemi w kraju 


kładzione były wyłącznie w języku 
rosy jskim.**e 

— „Świet* pisze: „Przeglądając 
spis zamieszkałych miejscowości w 
gubernii wołyńskiej, znaleźliśmy 
następujące osady: w powiecie ży- 
tomierskim. — osada Blumenthal, 
Mariendorff, Oskarborg; w powiecie 
ostrogskim — wieś Katerburg; w 
powiecie - rówieńskim osada 
Henrietta; w powiecie nowogrodzko- 
wołyńskim — osada  Wisendorff, 
W isenthal, Wisenburg, Gloecksthal, 
wieś Groenfeld, Elisabeth, osada 
Groenthal, Seelenthal, Krausendorf, 
Neudorf, Klimenthal, Nataliendorf, 
Frisendorf, Friedensthal, Friedens- 
dorf, Schragdorf, Schoendorf; w 
powiecie łuckim Kaniksdorf, 
Liebenstadt; w powiecie owruckim 
osada  Albert-Sar, Groenwald, 
Justliburgć 

Z wymienionych powyżej miej- 
scowości, znaczna liczba znana jest 
wśród okolicznych mieszkańców, 
pod dawnemi nazwami, ale w urzę- 
dowych dokumentach dano im 
nazwy czysto niemieckie. I tak np. 
w powiecie nowogrodzko-wołyńskim 
leży osada Groenfeld, która znana 
jest pod nazwą: Kurhany. W tym 
samym powiecie osada nosząca w 
urzędowych dokumentach miano 
Gloecksthal, nazywa się w ustach 
okolicznej ludności chutorem Bubny; 
dalej pierwotna nazwa osady Neu- 
dorf jest Kosiak itd.* 

— Do Dziennika 


Poznańskiego 


pizzą z powiatu radzynskiego, 
gubernii siedleckiej, pod datą 16 
zm.: 


Rodzina Jana Misiury, ma być 
zesłaną do gubernii orenburskiej 
jeszcze przed Wielkanocą. Szwagier 
Misiury, który ukończył uniwersy- 
tet moskięwski i przyjął prawosła- 
wie, udał się do naczelnika powia- 
tu z zapytaniem, jaki spotka los 
Misiurę i jego rodzinę. Naczelnik 
odpowiedział mu, że gubernator 
zapytywał, czy rodzina Misiury 
bywa w cerkwi i groził, że jeżeli 
nie przyjmią prawosławia, zostaną 
wysłani jedni z pierwszych. We- 
dług rozporządzenia władzy wyższej, 
co rok do Orenburga mają wysyłać 
do 20 rodzin. Po nowym roku 
wydano rozporządzenie, by unici 
złożyli metryki chrztu wszystkich 
dzieci od 1874r. Termin oznaczono 
bardzo krótki, po upływie którego 
ci, co nie złożą metryk, zostaną 
pociągnięci do odpowiedzialności 
sądowej. Sąd na pierwszy raz ma 
wyznaczyć karę po 10 rubli za 
każde dziecię nieochrzczone u popa. 
Następnie po upływie pewnego ter- 
minu rodziców z dziećmi mają wy- 
słać do Urenburga. 

Dla otrzymania metryki unitom 
nie nie pozostaje, jak tylko udać 
się do popa i ochrzcić dzieci. 
Można utrzymywać na pewno, że 
takich rodziców znajdzie się bardzo 
nie wielu, prześladowania i wy- 
wózki rozpoczną się zatem z wiosną 
Popi dziś już namawiając do przy- 
jęcia prawosławia, straszą unitów 
wywiezieniem. Unici odpowiadają, 
że ani dzieci nie będą chrzcili, ani 
nie będą płacili kar, gdyż tak są 
zrujnowani, żenie mają już zczego 
płacić. 

W powiecie radzyńskim w gru- 
dniu sprzedano jedenaście sadyb z 
zabudowaniami i gruntami tych 
unitów, których wysłano do Oren- 
burga. Pokupowali żydzi i prawo- 
sławni, gdyż nietylko unitom, ale i 
katolikom nie wolno kupować grun- 
tów unickich. 

Sprzedano grunta mniej więcej 
za trzecią część ich rzeczywistej 
wartości, naprzykład gospodarstwo 
Lewczuka sprzedano za 1800 rubli, 
wówczas gdy wartość jego wynosi 
5600 rubli; kupił włościanin Gazda, 
który przyjął prawosławie. 


POD PRUSARIEM. 


W. Ks. Poznańskie. 


W jesieni roku zeszłego donoszo- 
no z Leszna do „Pos. Ztg.* o li- 
cznych wykopaliskach starożytności, 


von 


| prowadzenie książek itp. — a 


znalezionych przy budowie nowego 


toru kolejowego do Jarocina i 
Ostrowa. Przedmioty wykopane 
wtedy w Piaskach i Karcu prze- 
słano do muzeum berlińskiego, gdzie 


je za nader ważne uznano: Płyta 
miedziana,  wykopana razem z 
szkieletem ludzkim prawdopodo- 


bnie ma być zabytkiem z V wieku 
przed Chrystusem. Miejsce w 
Karcu, gdzie te zabytki się znaj- 
dowały, jest według „Posener 
Zeitung“ cmentarzyskiem z czasów 
cesarstwa rzymskiego. Zarząd mu- 
zeum zamierza się obecnie przeko- 
nać, czy około Piasków nie znaj- 
dują się cmentarzyska. 

— Z nad Gopła piszą do „Dzien. 
Pozu.*: Powodzie tak strasznie 
znów się dające we znaki i nas 
także nie minęły. Tysiące morgów 
łąk Bachorzy, i tak za “mokrych, 
sztucznych upraw, ozimin, torfowisk 
itd. jest pod wodą. Komunikacya 
pomiędzy Inowrocławiem a Strzel- 
nem na kilka mil przerwana. 

Straty znów wielkie, bo niektó- 
rych majątków trzecia część stoi 
pod wodą, a tem dokuczliwsze, że 
nie wszyscy nie tylko za zeszłoro- 
czne straty żadnego wynagrodzenia 
nie dostali, ale jeszcze w podatkach, 
pomimo starań, ich podwyższono. 

Do tak znacznych tutaj powodzi 
przyczynia się głównie za wązkie 
koryto Noteci, które do tego je- 
szcze różnemi upustami i groblami 
jest ścieśnione. Najlepiej dowodzi 
tego jezioro, przez które zaraz za 
Bachorzą Noteć przepływa a które 
do dziś dnia jeszcze znacznie wzra- 


sta. Zbiera się przed niem nie 
tylko woda z Gopła, ale iz tak 
znacznej przestrzeni _ Bachorzy. 


Takiej masy wody nie może kanał 
Noteci pomieścić i ztąd powstają 
ogromne wylewy głównie w ma- 
jątkach przyległych do dwóch ujść 
rzeki. 

Wszędzie w ogóle na upadek 
rolnictwa narzekają, a tutaj jeszcze 
takie klęski, które i nowe prawo o 
emerytalnem zabezpieczeniu robo- 
uników nam znacznie powiększy nie 
tylko ową przymusową jedną trze- 
cią składki, ale i utrapieniem 
ro- 
botnika bodaj od wędrówki do 
Ameryki powstrzyma. Robotnik 
nasz, to konserwatysta — nowości 
nie lubi, zwłaszcza jeśli sam doło- 
żyć musi. Nie zaś wyłącznie sam 
zysk pędzi go do Ameryki, ale 
raczej owe różne ciężary — a o- 
mimo zaprzeczeń, i szkoła do tego 
się przyczynia. Ze łzą w oku mó- 
wił mi wychodźca, że rozpacz 
dzieci uczących się w niezrozumia- 
łym języku, na co on jako ojciec 
pozwolić nie mógł, do Ameryki go 
pędzi, tem więcej, że tam tego nie 
ma. 


— Dnia 31 marca odbyły się w 
klasztorze w Wągrówcu prymicye 
księdza Władysława Czarneckiego 
z Kobylca, na której to uroczysto- 
ści 5 księży było obecnych. Ser- 
decznemi słowy przemówił ks. 
dziekan Bukowiecki do nowo wy- 
święconego księdza, wskazując jak 
wspaniały alei trudny zarazem jest 
stan duchowny. Mówca wzywał 
prymicyanta, aby zawsze bronił 
wiary św., dla niej walczył i pra- 
cował i aby powierzone mu owie- 
czki do Chrystusa prowadził. Na 
tę tak rzadką uroczystość zebrało 
się mnóstwo ludzi, tak że cały ko. 
ściół był zapełniony; śpiew wyko- 
nany na 4 głosy przyczynił się bar- 
dzo do podniesienia uroczystości. 


Prusy Wschodnie i Za- 
chodnie. 


Toruń liczy obecnie bez wojska 
21,421, podczas gdy w roku ze- 
szłym miał tylko 20,334 mieszkań- 
ców. Ludność miasta Torunia 
wzrosła zatem w przeciągu jednego 
rokuo 1087 dusz. 

— W Brodnicy spodziewają się, 
że w roku bieżącym odbudują most 
na Drwęcy, który na wiosnę prze- 
szłego roku woda zerwała. Rząd 
daje podobno na ten cel 22 tysiące 
marek. Dotąd wydzierzawiono mo- 
stowe prywatnemu przedsiębiorcy 
za 5000 m Obecnie stara się 
tamtejsze obywatelstwo, aby po- 
bieranie mostowego zniesiono. 
Jeżeliby naturalnie starania te do- 
prowadziły do pożądanego rezultatu, 
straciłyby naturalnie fundusze 
miejskie rocznie 5000 marek. 


— W Chojnicach wciągnął pe- 
wien mistrz mularski na nogę, na 
której się zuajdowała mała rana, 
pończochę z farbowanej wełny. 
Nastąpiło zakażenie krwi, wskutek 
czego nieszczęśliwy w kilku godzi- 
nach zakończy? życie. 


— Tysiąc marek nagrody wy- 
znaczono za „wykrycie złoczyńcy, 
który dnia 19 grudnia zeszłego roku 
napadł na właściciela Hermanna w 
Laskach i zabił parobka Kultowę, 
a służącą Jagodzińską c'ężko nożem 
poranił. W dniu następnym wy- 
konał tenże sam złoczyńca, a może 
było ich kilku, podobne napady na 
dom właściela Friesego w Dębinie, 
oraz w kilku wsiach sąsiednich. 


Szlązk. 


Bytom. Robotnica  Szynawa 
zdrzemnąwszy się nad szybem ko- 
palni galmanowej w Nowym By- 
tomiu spadła głową na dół i zabiła 
się na miejscu. Było to w piątek 
5go zm. Nieszczęśliwa pozostawiła 
5 dzieci. 

— W Kokoczyńcu w powiecie 
Pszczyńskim bawiła się %letnia có- 
reczka  chałupnika Loszka przy 
ogniu, przyczem węgiel żarzący 
wypadłszy z pieca zapalił na niej 
suknie. Nim nadbiegła pomoc, tak 
się biedactwo poparzyło, że skonało 
wnet w wielkich boleściach. 


-- Rybnik. 4go zm. wpadli do 
rozwódki Dzidek 5 mężczyzn 0 
11 godzinie w nocy i w celu ogra- 
bienia z pieniędzy dusili ją, a w 
końcu poderznęli gardło. Brat 
zamordowanej, śpiący pod ławą był 
też duszony, lecz zdołał uciec. Ra- 
busie zabrali, co się dało, lecz je- 
den podobno zostawił tamże buty 
swe i kij, więc pewnie zostaną wy- 
śledzeni. 

— Wrocław. Rzadko kto obcho- 
dzi jeden dzień za drugim takie 


| 
ważne dni, jak tu w Wrocławiu 
obchodziła 15-letnia córka Myrynia 
p- Czapli. 25go0o Marca w dzień 
Zwiastowania N. M. Panny obcho- 
dziła swoje imieniny, 30go urodziny, 
31go przystępowała pierwszy raz 
do stołu Pańskiego, 1go Kwietnia 
otrzymała Sakrament św. Bierzmo- 


wania, a 2go opuściła szkołę do 
której tu uczęszczała. 


POD AUSTRYABIE M. 


Galicya. 


Kościół pojezuicki w Przemyślu, 
wspaniała budowa z kopułą, która 
przyczynia się do nadania właści- 
wego charakteru widokowi miasta, 
zagrożonym jest zburzeniem. Dla 
stawiania na tem miejscu koszar, 
postanowił rozebrać budowę rząd, 
który jest jej właścicielem. Tym- 
czasem budynek wcale jeszcze nie 
jest w stanie ruiny, i podobno z 
łatwością mógłby być de użytku 
przywrócony. Jest on dziełem 
Petriniego, jednego z lepszych 
architektów wieku barokka, tego 
samegu który sprowadzony w XVII 
wiku do Polski, stawiał także ka- 
plicę  Oświecinów w Krośnie. 
Konserwator, hr. Jan Szeptycki, 
czyni usilne starania o odwiedzenie 
rządu od zamiaru burzenia; podo- 
bno zaś X. biskup Solecki podniósł 
myśl, aby kościół użyć na garnizo- 
nowy, co przy powiększeniu załegi 
fortecy przemyskiej, nie byłoby 
zbytecznem. 

— Pomnik dla Wincentego Pola. 
P. Paweł Popiel powierzyłartyście 
rzeźbiarzowi p. Lewandowskiemu | 
wykonanie tablicy pamiątkowej dla | 
Wincentego Pola. Pomnik z pin- 
czowskiego kamienia umieszczony 
będzie w kościele OO. Franciszka- 
nów w Krakowie. Na tablicy z 


czerwonego marmuru ma być me- 
dalion poety. 
— Wawrzyniec Żmurko. Świat 


naukowy polski poniósł znów 
świeżą stratę w dniu 3 zm. Zmarł 
znakomity matematyk polski, pro- 
fesor lwowskiej wszechnicy, dr. 
Wawrzyniec Żmurko. 


Dr. Żmurko urodził się w Jawo- 
rowie dnia 9 lipca 1824 r. Do szkół 
średnich uczęszczał w Przemyślu, 
następnie stuchał wykładów mate- 
matyki w Wiedniu. W r. 1848 
mianowany docentem matematyki 
wyższej przy politechnice wiedeń- 
skiej, otrzymał w r. 1851 katedrę 
tejże umiejętności w ówczesnej 


akademii technicznej we Lwowie. | 
W listopadzie 1371 r. objął Żmurko 
stanowisko profesora uniwersy tetu 
lwowskiego i wytewał na niem do 
końca życia. W latach 1873 i 1378 
był poddziekanem fakultetu filozo- 
ficznego, w r. 1879 dziekanem, w 
r. 1885 rektorem, zaś w roku na- 
stępnym prorektorem uniwersytetu. 

— Kraków. Książe Tubomirski 
z Paryża, który ufundował „Schro- 
nisko dla osieroconych całopców* 
w Krakowie, złożył znowu w 
Laenderbanku w Wiedniu milion 
frauków oa cele dobroczynne, któ- 
re w akcie fundacyjnym ej 


określi. Szlachetny to dar. 
W przeciąg su życia ludz- 
kiegv. 
Śmierć  francuzkiego chemika 


Chevreul'a w 103 roku życia przy- 
pomina nam ponownie, że człowiek 
ten przeżył cały nowoczesny pe- 
ryod. a 
Gdy Chevreul się urodził w ro- 
ku 1786 drugi i trzeci podział Pol- 
ski nie był jeszcze dokonany: ko- 
lonie amerykańskie, których nie- 
podległość krótko przedtem była 
uznaną, przedstawiały nie zupełnie 
uorganizowane państwo; gdy był 
w czwartym roku życia swego, 
weszła w życie konstytucya Šta- 
nów Zjednoczonych, która będzie 
wnet sto lat starą. We Fransyi 
bawiono się w sielanki i tańczono 
menuety, odcień rewolucyi zaryso- 
wał się dopiero na horyzoncie. 
Niemcy odznaczały się niezliczonemi 
małemi państewkami i poetami. 
Lecz cóż nie przeżył stary ten 
człowiek we własnej ojczyznie! W 
pierwszych dziesięciu latach jego 
życia nastąpiła gwałtowna owa re- 
wolucya, która zmieniła cały pra- 
wie świat. Jakoby cienie nocne 
występują Marat, Rcbespierre i St. 
Just, aby tak szybko znów zniknąć, 
w roku straszliwym liczył Chevreul 
lat siedm a Napoleon był młodym 
nieznanym oficerem artyleryi. Sta- 


ry ten człowiek żył gdy stracono 


młodą francuzką parę królewską, 
był świadkiem zdumiewających 
zwycięztw rzeczypospolitej, świe 
tnej karyery bochaterskiej Napole- 
ona Bonaparte, tego cesarstwa i 
upadku. przywrócenia królestwa 
pod Bourbonami, rewólucyi lipco- 
wej, która przyczyniła się, iż 
członek familii Orleans stał się 
królem Francuzów, rewolucyi w lu- 
tym, która była początkiem dru- 
giej  rzeczypospolitej, różnych 
przygód Francuzów w Algierze, w 
Kochin-Chinach, Meksyku, Anamie 
itd. Thiers, Favre, Guizot, Gam- 
betta, Victor Hugo, Beranger, Al- 
fred de Musset i George Sand, u- 
rodzili, wsławili się i umarli pod- 
czas jego życia. Gdy Chevreul 
niespełna trzy lata temu obchodził 
sto letnią rocznicę swych urodzin, 
zwrócił *Figaro* uwagę na to, że 
podczas jego życia miała Francya 
czterech królów, dwóch zesarzów, 
trzy  rzeczypospolite, 65 marszał- 
ków, 66 ministrów sprawiedliwości, 
75 ministrów „marynarki, 84 mini- 
strów wojny i 52 ministrów spraw 
kraju. 

A co za postęp świat zrobił w 
ostatniem stuleciu! 

Oświetlenie gazowe i elektryczne 
zmieniły życie ludzkie w miastach 
i wywar ły wpływ na wszystkie 
prawie stósunki; parowce, koleje 
żelazne, telegraf i telefon zmieniły 
komunikacyę ogólną i handel hur- 
| owny. Wynalezienie maszyn za 
prowadziło rewolucyę w przemyśle 
-- tego wszystkiego doczekał się 
ów człowiek. Tylko wypadek taki, 
jak śmierć Chevreul'a pokazuje 

nam, jak szybko się żyje w tera- 
Źniejszych czasach i jak wielkie 
zmiany następują w bardzo kró- 
tkim czasie. 


Drogie mydło. 


Szczegóły nieszczęścia w porcie 
Apia na Samoa, którego przyczyną 
była szalona burza, są .dość stra- 
szliwemi. Okropnem musiał być 
los amerykańskich i niemieckich 
marynarzy, którzy nie wskatek na- 
głej katastrofy, któraby im nie 
była dała czasu do namyślenia, 
lecz po długogodzinnej walce, po 
rozpaczliwych usiłowaniach, każdej 
minuty oczekując śmierci, znaleźli 
takową tuż w pobliżu w jadowe Z DIE ei osak 06 © -—>ASIIED na 


‘wych. 


Dosyć je- 
szcze, że w tych straszliwych go- 
dzinach ustał spór różnych narodo- 


które się chcieli ocalić, 


wości, dosyć, że krajowcy, którzy 
w gfudniu sprawili rzeź Niemcom, 
wtenczas na rozkaz na'zelnika Maa- 
tafy poświęcali życie i zdrowie, a- 
by ratować rozbitków; dosyć, że 
niemiecki dowódzca pozostawił u- 
trzymanie porządku w Apia Ame- 
rykanom, którzy mniej ucierpieli. 

Lecz zapytajmy się, dla czego 
było tv nieszczęście umożebliwione? 
Pocóż znajdowały się w  niebez- 
piecznym porcie otoczonym skała- 
imi i odmiałami trzy amerykań- 
| skie i trzy niemieckie okręty wo- 
jenne? Dla obrony interesów han- 
dlowych! Cóż to są za niezmierne 
interesy? Oto! Cały handel przy- 
wozowy i wywozowy wysp Samoa 
nie wynosi razem tyle co dwu- 
dziestą część sumy, jaką jedyny 
jeden handel strojami damskiemi 
(Marshall & Field) przynosi. Wszy- 
stkie interesy amerykańskie z Samoa 
nie przedstawiają takiej sumy, jak 
interes jednego handlu winem i 
wódką w Chicago (Chap n % Gore). 
Wszystko co wyspy Samoa | łodzą 
dla handlu światowego, składa się 
z cokolwiek materyi surowej dla 
hamburgskiego, “jedynie czystego 
mydła ze sody oleju z orzechów 
kokosowych“ i z kilka tysięcy cent- 
parów materyi, którą amerykańscy 
fabrykanei mydła używają, gdyż 
jest tańszą jak tłuszcz zwierzęcy. 
W dziesięciu latach nie spłodziły 
wyspy Samoa dla handlu świato- 
wego tyle, coby wyrównało stracie 
poniesionej podczas bnrzy w Apia 
— nie mówiąc już wcale o stracie 
żyć ludzkich. 

W istocie jest lo drogie mydło. 
Jeżeliby świat nigdy nie był do- 
stał funta *kopra* ze Samoa, aby 
z tej materyi fabrykować mydło 
lub nowo wynalezione masło ko- 
kosowe, toby nie było się utraciło 
blisko 200 żyć ludzkich i nie było- 
by straty na trzy miliony dolarów, 
po lezas obrony interesów handlo- 
Niemcy zapłaciły straszli- 
wą cenę za to, iż hamburscy kup- 
cy posiadaja w dalekiem morzu po 
łudniowem 8000 akrów plantacyi 
kokosowych. I Stany Zjednoczone 
miały nie małą stratę, choć nie tak 
wielką jak Niemcy. 

Spodziewać się należy, że niv- 
szczęście w Apia przyczyni się do 
tego, że członkowie 
HER do Berlina jako rozsądni 
ludzie na zawsze zakończą spór o 
taką drobnostkę, jakicm dla handlu 
są wyspy Samoa. 


konferencyi 


— eoe -— 


Z historyi dziennika. 


Jeden z najpoważniejszych dzien- 
ników paryskich, „Journal des 
Débats“, obchodzi w roku bieżą- 
cym stuletni jubileusz swego istnie- 
nia. Pierwszy numer pisma wy- 
szedł w małym formacie 29 sierpnia 
1789, nakładem drukarza Baudouina 
i nosił tytuł „Journal des Débats 
et Dóerets* i nie obejmował prawie 
nie, prócz sprawozdań z posiedzeń 
ciała praw odawczego. W dziesięć 
lat później dziennik nabyty został 
za 20,000 fr. przez braci Bertin, 
którzy powiększyli jego format i 
zmienili tytuł na „Le Journal des 
Débats du corps législatif et des 
Actes du Gouvernement.“ Ważniej- 
szemi jednak były inowacye, jakie 
bracia Bertin wprowadzili w treści 
dziennika. Dziennikarze z krwi i 
kości, pełni iniecyatywy, nadali oni 
pismu charakter, zapewniający mu 
powodzenie do dnia dzisiejszego. 
Oni to pierwsi zaprowadzili podział 
stronnicy na łamy, stworzyli fele- 
ton, a między redaktorami tej ru- 
bryki znajdujemy Chateaubriand'a, 
Karola Nodier, St, Marc-Girardin' DĄ 
Juliusza Janina, Couvellier- -Fleury* z 
ego, _ Ernesta Renana, Teodora 
Barićre'a. Henryka Taine'a, Maksy- 
ma Ducamp, Juliusza Simona i 
innych, aż do Juliusza Lemaitre, 
jednego z najwybitniejszych obe- 
cnie we Francyi krytyków teatral- 
nych i literackich. Za panowania 
Napoleona dziennik przybrał tytuł: 
„Journal de Empire“, a wielki 
cezar Francyi w r..1811 mocą de- 
kretu ogłosił pismo jako własność 
korony, podzielił je na 24 udziały, 
z których ośm zatrzymał dla siebie, 
resztę zaś darował pp. Boulay, 
Corvetto, Treilhard, Remusat i 
Gérando, Dopiero w r. 1814 pra- 
wni właściciele odzyskali dziennik, 
który po restauracyi przyjął osta- 
tecznie swój obecny tytuł. Pod 
względem finansowym | dziennik 
przedstawiał się zawsze jako świe - 
tny interes. 


Tu dopiero wpadła EEE I e zwy owcza w prawdzi- 


czyli mówiąc nowoczesnym językiem, 
musiała cofać się ze względów 
strategieznych. Į w tem to cofaniu odznaczył 
się. głównie Habakuk Schabengauch, bo 
krótko mówiąc cofał się tak dziarsko i w 
takim porządku że  prześcignął galopującą 
nawet kawaleryą i pierwszy stanął pod mu- 
rami zaplecznej fortecy. I tu dopiero spostrzegł, 
że w bitwie fatalny wydarzył mu się trafu- 
nek: od dzieciństwa nosił na  trzycalowej 
przestrzeni między gębą a oczyma sześcioca- 
lowy ornament twarzy, zwany nosem po 
prostu, a kiedy stanął w bezpiecznem miejscu 
i chciał na pokrzepienie się pociągnąć niuch 
tabaki, spostrzegł, że ten sześciocalowy 
ornament zyinął bez śladu. Nie mówi historya 
w jaki sposób wydarzył się ten straszny 
i pamiętny wypadek, czy cięży na sumieniu 
jakiego szwedzkiego rajtera, czy też wypłynął 
z pospiechu rajterady, ale to pewna, że 
dotknięty nim Habakuk Schabengauch ani 
ma chwilę nie stracił zimnej krwi i rozwagi, 
i nie wydał żadnego jęku przestrachu lub 
bólu, tylko z rodzajem zdziwienia wykrzyknął: 

— Saperdepiks! 

Wyniesiony następnie w poczet szlachty 
świętego państwa rzymskiego, otrzymał 
przydomek: Edler von Saperdepiks. 

Od tego to protoplastowego Habakuka 
Scehabengaucha Saperdepiksa miał w prostej 
linii pochodzić nasz respicyent, Pamfiliusz 
Schabengauch von Saperdepiks. 

Zdawałoby się zatem, że należał do 
wielkiej rodziny Germanów. 

Długi czas był on sam tego zdania. 
Odkąd jednak w łonie trzydziestu kilku 
niemieckich ojczyzn i ojczyznek zaczął roz- 


budzać się jakiś duch niewłaściwy i różne | Schabengauch 


się odzywać głosy, 
zechcenia, tendencye, pan Pamfiliusz Schaben- 
gauch von Saperdepiks wyrugował z regestru 
swej pamięci piosakę: Was ist des Deutchen 
Vaterland? i po raz pierwszy zrobił uwagę, 
że ojczyzną przestaje być kraj przedwieko- 
wego pochodzenia, a staje się nią ziemia 
urodzenia i stałego osiedlenia. Toż jeszcze 
dziad jego osiedlił się w państwach 


zaczęły 
austryackich, a z konsekwencyi pan Pam 


niepotrzebne 


zadał sobie zapytanie, które z tych państw 
może po wszelkiem prawie i wszelkiej formie 
nazwać swą ojczyzną, czy właściwie wedle 
którego z nich ma określać swoją naro- 
dowość? 

Ale i 
wiedzieć. 

Pan Pamfiliusz Schabergauch urodził 
się w Czechach z matki Kroatki, a od lat 
trzydziestu z okładem mieszkał w  Galicyi, 
miałże więc zdecydować się za krajem uro- 
dzenia czy krajem osiedlenia? 

Po długich Hamletewych  zaciekaniach 
się i walkach wewnętrznych, przyszedł na- 
koniec do konkluzyi, że najstósowniej będzie 
Austryakiem, 


na to nie łatwo było odpo- 


nazwać się galicyjskim 
galizischer Oesterreicher. 
Lecz to tylko dla swego własnego urzę- 
dowego sumienia wyszukał tę jenialną kom- 
binacyę narodowości, wobec świata, a przy- 
najmniej wobec jednej cząstki świata, 
przedstawiał on się w innej postaci, miał 
zawsze zupełnie inne wyznanie na ustach. 


Jako respicyent straży finansowej, atem 
samem kontrol i nadzorca wszystkich oko- 
licznych browarów i gorzelni, miał pan 


Saperdepiks ciągłe 
stósunki ze szlachtą, rad nierad musiał sty- 
kać się nieustannie z światem polskim i to z 
najwybitniejszym jego żywiołem. A trzeba 
wiedzieć, że pan Schabengauch był człowię- 
kiem wielkiego rozsądku i głębokiej rozwagi 
i od dzieciństwa wyznawał święcie zasadę, że 
chcąc w części ulżyć sobie ciężkie brzemię 
tuczesnej pielgrzymki, należy siebie nakręcić 
do stosunków, a stosunki do siebie, 

W duchu tej złotej zasady postanowił 
w samej rzeczy nakręcać siebie do stosunków 
i ile możności uprzyjemniać sobie zajmowane 
stanowisko. A najlepszą do tego drogą wy- 
dało mu się żyć dobrze i po przyjacielsku z 
wszystkiemi ludźmi w ogóle, a z szlachtą w 
szczególności. 

I trzeba przyznać, że udawało mu się 
to jak najlepiej, 

Mimo swej karykaturalnej postawy, pan 
Pamfiliusz Schabengauch von  Saperdepiks 
był lubianym i sławionym wszędzie, gdzie- 
kolwiek da? się poznać bliżej, ale już co u 
szlachty, to miał względy i ferwory nad 
wszelki wyraz. 

Bo też po prawdzie łączył w sobie 
wszystkie przymioty, aby zjednać sobie przy- 
domek poczciwej duszy u Świata, a  poczci- 
wego Niemca u szlachty, Jowialny, uczynny, 
przyjacielski, mógł zgodzić się z każdym 
charakterem itemperamentem, zastósować się do 
wszelkich wymagań i względów, umiał 
włożyć się w każdą sytuacyę, a w urzędownem 
swem działaniu, jak mówił sam głośno i 
otwarcie, przyjął za główną zasadę: 
Sekatur! 


Keine keiae 


Plackereien! 


Z tem wszystkiem łączył mnogie nie- 
pospolite zalety towarzyskie; jak najlepszy 
oboista świstał na flecie, umiał wszystkie gry 
4wyczajne, uczestniczył ochoczo w każdej 
zabawie, na zawołanie szedł łapać ryby lub 
polować na zwierza, a co nadewszystko, nie 
zraził się żadnym żartem i nigdy nie wymówił 
się od żadnej pijatyki. 

Gdziekolwiek też w urzędowym objeździe 
pojawił się w dom szlachecki, był gościem 
arcypożądanym, wszędzie przyjmowano go 
otwartemi ramionami. 

Poczciwy Schabengauch nigdy nie 
podnosił kontrabandy, a jak który z pod- 
władnych zastąpił go w tem strażników, to 
mało nie płakał z współczucia i zmartwienia, 
bo jak mówił, on strasznie kochał Polaków i 
polską szlachtę. 


- Niech tylko zdarzyło się gdzie liczniejsze 


grono polskie, a przyszło do nieodzownych 
kielichów i wiwatów, to aż serce skakało 
słuchając pana Pamfiliusza Ńchabengaucha, 

W takich razach, puszczał zupełnie wo- 
dze językowi, i zapominając od razu o swej 
galicyjsko-austryack iej n: rodowości, wywnę 
trzał się z właściwą sobie bonhomią 
i otwartością: - 

— Ja mam nazwisko niemieckie, no to 
cóż? pani dobrożeju, ja nie jestem żaden 
Szwab! ja kocham Polaków! Polacy:to wielki 
naród! Kreuzdonnerwetter! pani dobrożeju! 
niech mi kto powie co na Polaków, to ja 
zaraz pójdę za drzwi! Himmelsakrament! 
niech żyją Polaki! 

I do łez rozczulił poczciwą szlachtę i 
wszyscy na wyścigi biegli do jego ramion, 
ściskali i całowali jego nabrzmiałe policzki, 


— Poczciwy Niemiec! 

— Takich nam dajcie! 

— Chwat eo się zowie! — odzywały 
się zewsząd głosy. 

A pan Pamfiliusz Schabengauch von 
Saperdepiks wpadał, w jeszcze większy ferwor, 
i z pcciesznym akcentem prawił dalej nie- 
powstrzymany: 

— Ja znam polską histeryę, Kreuzdonner- 
wetter! ten Sobieski! ho! ho! ein grosser 
Mann, pani dobrożeju! a Jan III! noch 
groesser, pani dobrożeju! a Kościuszko? 
ten Kościszko no'to on także jęszcze większy, 
pani dobrożeju! A Głowacki! Partek! Partek! 


Himmelsakrament, pani dobrożcju ! 


I płakała i śmiała się pochlebiona w 
swej dumie narodowej szlachta. 

Poczeiwy Niemiec ni w pięć ni w dzie- 
więć pomięszał polską historyę, rozrąbał na 
dwoje Sobieskiego, Kościuszkę zostawił x 
Bartkiem Głowackim, o którym posłyszał z 
jakiejś pieśni ludowej, ale mniejsza o to, 
tu szło tylko o szczere chęci, poczciwe serce 


i szlachetny charakter! 
Nieoceniony Schabengauch! złoty 
Saperdepiks! 


I znowu hurmem tłoczyli się wszyscy, 
ściskali i całowali koralowy nos i nabrzmiałe 
policzki pana respicyenta, a on dalej ciął 
swoje: 


— Ja i polskie literature znam! No 
ten Mickiewicz co? a pan Tadeusz! co? pani 
dobrożeju! wszystko znam pani dobrożeju! 
bo ja sztudirował po polsku, ja mam serce 
polskie i ja sam Polak, pani dobrożeju! 


wą furyę rozczulenia, ani jedna brodawka na 
nosie  respicyenta nie ochroriła sę od 
serdecznych pocałunków, i w jędnej chwili 
z Schabengaucha-Saperdepiksa zrobił się 
Schabengauchski Saperdepicki. 

On sam bardzo chętnie pozwalał na 
takie przekręcanie nazwiska, a nawet we 
wszystkich listach prywatnych do szlachty 
pon wał się z polskiem zakończeniem. 

Przypuszczony do najpoufalniejszych 
kółek szlacheckich, oswajał się pan respicyent 
z całym trybem życia szlacheckiego. W jego 
obecności nie potrzebował nikt zakładać 
hamulca na język i ważyć każde słówko 


wymówione, 
Poczciwy Schatengauchski-Saperdepicki 
nie  zgorszył się żadną rozmową, 


można bylo rozprawiać i o najniebezpie- 
czniejszych przedmiotach, jak się komu 


podobało. On wszystko słuchał, na wszystko 
się uśmiechał, kiwał głową i machnął 
ręką. 

— Ja nie jestem żaden szpitzel, pani 


dobrożeju, ja przysiągł, na to ja swój amt 
pilouje — i basta. 

Ale kiedy rozochocona szlachta posuwała 
za daleko swój ferwor patryotyczny i zaczęła 
nucić marsz Dąbrowskiego, lub z niewłaści- 
wemi odzywała się okrzykami, to siadał w 
najciemniejszy kąt pokoju, zamykał oczy 
i zwieszał głowę. 

— Ja już spim, ja nie słyszem, ja już 
się upiłem, — obznajmiał głośno wszem wobec 
i każdemu z osobna, 
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Zupełnie czysty. 


NINIEJSZA HARMONIKA, nasz 
Nr. 508 ma piękną machoniową okład. 
kę, machoniowe klawisze i klucze, 
wklęsłą otwartą deskę do kluczów, 
złote i niklowe ozdoby, niklowe rogi i 
klamry, dubeltowe miechy, 10 kluczy, 
8 stopsów, 4 gatunki piszczałek. 

Cena sklepowa $13.00. Nasza cena 
hurtowna $6.50. Chcesz kupić pierw- 
szej klasy dobrą harmonijkę z dobrym 
głosem, nie zaniedbuj czasu, ale przy- 
ślij zaraz po jednę. Za każdą ręczymy, 
że jest w najlepszym stanie muzykal- 
|nym. Ręczymy, że będziesz zadowolo- 
|jny, albo zwrócimy pieniądze. Gdzie 
tylko w jakiem mieście jednę przedamy, 
to jesteśmy pewni że i więcej przedamy. 
Pamiętajcie, że my polegamy na do 
brych przymiotach tej harmoniki, aby 
zachować sobie waszą i waszych przy- 
jaciół przychylność. Jest ona zgrabna, 


mocna i trwała, i kosztuje tylko $6.50, 

Przy obstalunku przyślij pieniądze 
w liście rejestrowanym albo przez 
Money Order, albo przyślij jednego 
dolara, a my resztę ściągniemy przez 
C.O. D. z przywilejem egzaminacyi 
przed zapłaceniem. 


B. F. Clettenberg & Co. 


Złotnik i Importer instrumentów mu- 


zycznych. 
231 E. Division Str., Chicago, IU. 


Z powodu wielkiego popytu o harmoniki, wysprzedaliśmy już wszy- 
stkie. Dostaniemy wielki ich zapas z Kuropy około dnia pierwszego 
kwietnia. Wszystkie zamówienia teraźniejsze zostaną uskutecznione oko- 
ło powyższego czasu. Ci, którzyby chcieli mieć harmonikę, niech przy- 
ślą nam $1.60. Resztę mogą zapłacić, skoro harmonike dostaną. 


CHICAGO. 


W sposób nader okropny odebrał 
sobie życie James Hogan, człowiek 
65 lat liczący. Starzec ten był nie- 
jako na łaskawym chlebie w hote- 
lu Spain'a położonym pod No. 719 
przy N. Clark ulicy. We wtorek 
przeszłego tygodnia, po jedenastej 
godzinie wieczór wszedł na 
dach czteropiętrowego tego budyn- 
ku z widocznym zamiarem skocze: 
nia na ulicę. Przyjaciele jego w 
hotelu starali odwieść go od jego za- 
miaru, lecz nadaremnie, bo skoro 
się który z nich do niego przybli- 
żał, uchodził aż do krawędzi dachu. 
Zawołano policyanta Kalvelage. I 
ten nie zdołał odwieść go od jego 
zamysłu i dla tego zawołał straż 
„ogniową. Stra'acy nie chcieli pójść 
po niego na dach i dla tego zawo- 


ra 


łano policyantów z E. Chicago ave. 
Policyanci Cook i Murphy wskra- 
bali się z dwóch różnych stron na 
dach, chcąc go w ten sposób 
schwycić. Skoro Ilogan spostrzegł 
pierwszego z nich, chwycił się rynny 
i zawisł .w powietrzu. Jeszcze 
chwila, a zaraz potem leżał samo- 
bójca z roztrzaskaną głową na 
chodniku. 

— Były dyrektor policyi Fred 
Ebersold został przez bu mistrza 
zamianowany inspektorem policyi. 
Nowego 
Gas 


— Henry Fitzhugh z 
Yorku, prezydent „Chicago 
Trust Co.“ baron Jerzmanowski i 
W. H. Gebhard, dyrektorzy i 
akcyonaryusze tego towarzystwa, 
bawili w przeszłym tygodniu w 
Chicago biorąc udział w posiedze- 
niu rocznem tego stowarzyszenia. 


— W dwóch pociągach przybyło 
w środę przeszłego tygodnia do 
Chicago 315 pasażerów ocalonych 
z parowca „„Danmark*, który się 
w Atlantyku zatopił. Niektórzy 
pozostali w Chicago, inni pojecha- 
li dalej na zachód, 


— Obywatele mieszkający w po- 
' bliżu Archer ave. i 22giej ulicy 
„żądają wiaduktu przez tory Fort 
„Wayne kolei. 


— W tych dniach znaleziono w 
«stanie bezprzytomnym na pewnej 
"locie położonej w pobliżu Wash- 
stenaw i W. Division ulicy 51 lat 
liczącego Czecha Jana Bluer, któ- 
ry niedawno temu się znajdował w 
domu przytułką dla ubogich, i za- 
wieziono do stacyi policyjnej na 
W. North ave. Nazajutrz zastano 
go nieżywym w jego celi. Koroner 
twierdzi że się otruł. 


— Smutną znów wiadomością 
musimy się podzielić z Czytelni- 
kami. Umarł bowiem w piątek, 27 
kwietnia,w swem mieszkaniu na 
Dickson ulicy ob. Jan Barzyński, 
brat ks. Wincentego Barzyńskiego, 
rektora przy kościele św. Stanisła- 
wa Kostki. Š. p. Jan Barzyński 
zajmował dość wybitne miejsce 
pomiędzy Polonią amerykańską 
Był założycielem czasopisma pol- 
skiego „Pielgrzyma“ które wycho- 
dziło od początku 187%2go roku do 
1 marca 1574 r. w Union, Missouri. 
Później przeniósł swą drukarnią 
do Detroit, Mich, i w miesiącu 
wrześniu 1874 r. rozpoczął wyda- 
wać tamże czasopismo polskie pod 
tytułem „Gazeta Polska-Katolicka,* 
która w rok później została prze- 
niesiona do Chicago i niebawem 
tytuł jej został zmieniony na 
Gazeta Katolicka* która dotych- 
ozás wychodzi w Chicago, jako 
własność i pod główną redakcyą 


| ob. W. Smulskiego. Pogrzeb jego 
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odbył się z wielką wspaniałością w 
poniedziałek. 

Niech mu 
będzie lekką! 


ziemia amerykańska 


-- (Gdy jeden z mieszkańców 
pod No. 229 przy Chestnut ulicy 
chciał wychodzić z demu, znalazł 
przed drzwiami małą istotę ludzką, 
liczącą tylko dwa dni. Podrzutek 
był owinięty szalem, w którym się 
znajdowała karteczka z napisem: 
„Eugene, 24 April“ Dziecko 
oddano do zakładu św. Wincentego. 

— Tutejszy „Gas Trust* wybrał 
na następny rok następujących 
nrzędników, C. N. Fay prezydent, 
E. C. Benedikt, E. J. Jerzmaaowski, 
wiceprezydenci; F. B. Wells, 
sekretarz i skarbnik. Towarzystwo 
powyższe chee przypro- 
wadzić do Chicago gaz naturalny, 
na co przeznaczono 6,000,000 do- 
larów. 


WASHINGTON. 


Washington, 24 kwietnia. 
Blaine, minister stanu, dla wiel- 
kiego bólu lędźwiowego nie może 
opuszczać mieszkania swego. 


podobno 


Rosya przyrzekła, że weźmie u- 
dział w konferencyi marynarskiej, 
która w październiku się odbędzie 
w Washingtonie. 

Washington, 25 kwietnia. 
Poseł szwajcarski udał się do mini- 
steryum stanu z petycyą, aby po- 
zwolono tkaczowi jedwabiu Flaig- 
‘owi, który wykroczył przeciw pra- 
wu odnoszącemu się do 'robotni- 
ków zagodzonych po za granicą i 
dla tego nie dostał pozwolenia wy- 
lądowania, pozostać przez niejaki 
czas w Stanach Zjednoczonych tak, 
iżby poseł mógł się wywiedzieć o 
jego stósankach w Szwajcaryi. Po- 
seł otrzymał wiadomość, iż Flaig 
nie jest Szwajcarem i że dla tego 
rząd szwajcarski nie może się za 
nim wstawić. Flaig, który jest po- 
dobno Niemcem, musiał się wrócić 
do Europy na statku linii paroweo- 
wej, która go do Stanów Zjedno- 
czonych przywiozła. 


AMERYKA. 


A s 
Z prawodawnictwa, 


Izba niższa legislatury stanu Mi- 
chigan uchwaliła, że kara śmierci 
ma znów być zaprowadzoną w tym 
stanie. Zbrodniarz może być śmier- 
cią ukarany tylko na piśmienny 
wniosek wszystkich sędziów przy- 
sięgłych. Podobno ma zostać za- 
prowadzona kara śmierci za po- 
mocą elektryczności. 

— Nowe prawo przeciw „trust- 
‘om“, uchwalone przez legislaturę 
stanu Texas, jest wyraźnem i suro- 
wem. W pierwszym paragrafie o- 
piewa, że „trust“ jest złączeniem 
kapitału dwóch lub więcej osób 
lub towarzystw w następującym 
celu: 1)Aby ograniczyć handel. 2) 
Aby ograniczyć produkcyę i w ten 
sposób podwyższyć ceny. 3) Aby 
zapobiedz współzawodnictwu (kon- 
kurencyi) W fabrykacyi, przewozie 
i sprzedaży jakichkolwiek towarów 
lub produktów. 4) Aby mieć wpływ 
ua cenę jakichkolwiek towarów i 
takową regulować. 5) Aby zawie- 
rać kontrakty, w których się obo- 
wiązują do zatrzymania towarów i 
produktów, jeżeli nasamprzód wspól- 
nie nie została ustanowiona pewna 
cena. Do tego odnosi się także u- 
stanowienie ceny za przewóz towa- 


rów czy te przez koleje, parowce 
lub w inny sposób. 

— Izba niższa legislatury stanu 
Connecticut cofnęła uchwałę anti- 
prohibicyjną i zgodziła się na u- 
chwałę senatu, że lud ma przez 
głosy rozstrzygnąć, czy prohibicya 
ma być zaprowadzoną lub nie. 

— Przez podpis gubernatora Fi- 
fer'a stała się prawem uchwała le- 
gislatury stanu Illinois, że przed- 
mieścia mają zostać przyłączone do 
miasta Chicago. 

— Izba niższa legislatury stanu 
Michigan uchwaliła, że władza każ- 
dej miejscowości tego stanu może 
zamianować inspektora, którego o- 
bowiązkiem jest przekonać się, czy 
mięso z bydlęcia sprzedawane na 
targach zostało w przeciągu 48 go- 
dzin po zarzezaniu tegoż rewido- 
wane w Michigan i uznane zdro- 
wem. Przestępstwo prawa pociąga 
za sobą karę od $25 do $500 i wię- 
zienie aż do 30 dni. Zależy więc 
od władzy, czy chce mieć inspek- 
tora mięsa lub nie. Miejscowości, 
które chcą sprowadzać mięso z 
Chicago, mogą tak uczynić. 

— Legislatura stanu Illinois od- 
roczy się sine die w dniu 280 
maja r. b. 


Monopol „Standard Oil kom 
panii.“ 


Znana „Standard Oil Co.“ po- 
siada obecnie także pola oleju ka- 
miennego w Ohio. Jest obecnie pa- 
nią prawie wszystkiego oleju ka- 
miennego, oleju bawełnianego, wię- 
kszej części stowarzyszeń gazowych, 
prawie wszystkieh radzeów miast, 
o które jej chodzi, wielu prawo- 
dawców i sędziów, o ile ich po- 
trzebuje i znacznej części senatu 
Stanów Zjednoczonych. Jeżeli od- 
kryje, Że jej jeszcze czegoś brak, 
to 10 to się wystara. 

Kilka lat odkryto w Lima, Ohio, 
i bliższej lub dalszej okolicy, pod 
czas gdy wiercono za gazem, bo- 
gate źródła oleju i myślano, że bę- 
dzie można produkta petrolejowe, 
o które popyt coraz większym się 
staje, fabrykować i sprzedawać ta- 
uiej. Ponieważ źródła olejowe w 
Pennsylvanii znacznie się już wy 
czerpały i nie dostarczały tyle pe- 
troleju, ile go potrzeba było, fabry- 
kanci oleju w całych tłamach u- 
dali się do kra*u olejowego w Ohio, 
obiecującego szczęście i bogaćtwa 
febryczna prawie czynność 
rozwinęła się w krótkim czasie. 
Otworzono niezliczone źródła oleju, 
których obfitość przewyższała naj- 
większe nadzieje. Cena targowa o- 
leja podniosła się już do 60 cen- 
tów, gdy niespodzianie „Standard 
Oil Co.*, dla której wzrosło nie- 
przyjemne bo nawet niebezpieczne 
współzawodnictwo, oświadczyła, że 
oleju tego nie można rafinować, że 
nie wydaje dostatecznego światła 
i wydaje odor taki, że publiczność 
nigdyby go nie używała. Jednem 
słowem oświadczyła, że olej wyją- 
wszy jako opał, jest zupełnie nie- 
zdatnym na cele domowe i prze 


— i 


mysłowe. 

Daremnie usiłowali producenci, 
poparci przez prasę, udowodnić, że 
twierdzenie to jest zupełnie bezza- 
sadnem i pochodzi z przyczyn sa- 
molubnych — „Standard Oil Co.* 
uważała za stósowne oświadczyć, 
że olej jest nic wartym i przy tem 
pozostało, zwłaszcza, że kompania 
ta zniżyła cenę za beczkę oleju z 
60 centów na 15. Po takiej cenie, 
która zaledwie koszta pokrywała, 
nie opłacała się produkcya. Produ- 
cenci widzieli się zmuszonymi, za- 
niechać pracę i rozpocząć na nowo 
w innych miejscowościach. 

Przez dwa lata panowały nizkie 
ceny, aż znowu niedawno temu, bo 
się „Standard Oil Co.* tak podo- 
bało, znacznie poszły w górę, Czy 
oiej się polepszył? Lub co było 
tego przyczyna. Odpowiedź jest 
bardzo łatwą. Potajemnie, jak to 
zawsze czyni, monopol ten zakupił 
nie tylko dawniej wydobyte zapasy 
oleju (15,000,000 beczek), które 
przez powyżej wzmiankowane o- 
świadczenie „Standard Oil Co.“ u- 
traciły na wartości, lecz nawet pola 
olejowe za śmieszną cenę po %100 
za akier i za stósunkowo nizką su- 
mę $%1,300,0/0 stał się właścicielem 
13,000 akrów najlepszej roli olejo- 
wej. 

Cóż dba ta kompania, że oszu- 
kała dawniejszych właścicieli o ich 
własność i że niejeden z nich stał 
się żebrakiem? 

Bezpośrednio po zakupieniu po- 
lepszyła się dobroć oleja wydoby- 
tego w Lima i okolicy tak, iż współ- 
zawodniczy obecnie z najlepszemi 
gatunkami oleju z innych okolic. 
Wskutek tego poszła naturalnie i 
cena w górę a publiczność musi 
płacić kompanii. obecnie tyle, ile 
żąda, dawszy się poprzednio przez 
nią oszałudzić. Febryczny ruch pa- 
nuje znowu obecnie w pkplicach 
olejowych i w przecięciu wydody- 
wa się dziennie 27,044 beczek oleju 
a w razie potrzeby możnaby i JB: 
cze więcej wydobywać. W pobliżu 
Limy buduje się wielka rafinerya 
a pola Pennsylvanii zostaną polg- 
czone przez rury z okolicami olejo- 
wemi w Ohio, tak że wszystkie ra- 
kompanii ua wschodzie 


finerye i 
średnio ze sobą poły- 


będą bezą 
czone. ; 

Przez to „mądre biznesowe po- 
stępowanie*, jak „Standard Oil 
Co.“ takowe nazywa, zapewniła 50- 
bie kompania ta olbrzymie pienięż- 
ne korzyści i wzmocniła i rozsze- 
rzyła jeszcze bardziej panowanie jej 
monopolu. Zarówno to kompanii, 
że setki mniejszych producentów 1 
handlarzy doprowadziła do bankrue- 
twa i bezsumiennie prowadzi za 
nos i oszukuje wielką publiczność. 
kiedy położy się koniec po: 
która jej 
już nie 


Jzyż ję 
stępowaniu kompani, * 
siecie coraz rozpościera 1 J 
przestaje na tem, że panuje a 
handlem olejem po całym Świecie: 
Przez ostatnią spekulacyę miała we- 
dług obliczenia znawców zarobić 


tyle, iż może najmniej przez te ple- 


niądze dać wybrać sześciu senato- 
rów do kongresu Stanów 
czonych. 


Zjedno- 


| 
(i 
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Uniwersytet katolicki w Wa- 
shingtonie. 

«Catholic Mirror“ podaje nastę- 
pujące Breve papieża Leona XIII 
amerykańskich 
którym oznacza przywileje udzie- 
lone przez Stolicę Apostolską ka- 
tolickiemu uniwersytetowi w Wa- 
shingtonie: 


do biskupów, w 


Gorliwość z jaką się zajmujecie 
utrzymaniem katolickiej pobożności, 
pomnożenia dobra Waszych dyece 
zyi a zwłaszcza wychowaniem mło- 
dych duchownych i laików w pra- 
wdziwych naukach duchownych i 
świeckich wiadomości,  napełniła 
Przyjęliśmy 
dla tego z wielkiem zadowoleniem 
dokumenta, które Nam przesłaliście 
na końcu przeszłego roku ze spra- 
wozdaniem o postępach prac dla 
utworzenia uniwersytetu w Wa- 
shingtonie, według którego odczyty 
o teologii w roku bieżącym się 
mogą rozpocząć i udzielamy nasze 
zezwolenie statutom i prawom 
Waszego uniwersytetu, które Nam 
dla zbadania pr'edłożyliście. Zdaje 
się Nam być wielce pochwały go- 
dnem, że w roku jubileuszowym 
ustanowienia hierarchii ten uniwer- 
sytet na pamiątkę założyliście. 

Aby Waszym sprawiedliwym ży- 


Nas wielką radością. 


czeniom jak najprędzej zadosyć u- 
czynić, przekazaliśmy statuta i 
prawa wydziałowi najuczeńszych 
kardynałów da zbadania i spra- 
wozdania. Ponieważ Nam obecnie 
przedłożono to sprawozdanie, po- 
twierdzamy statuta i prawa i „u- 
dzielamy Waszemu zakładowi wzy- 
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stkie prawa pospolitego uniwersy- 
tetu. Udzielamy dla tego Wasze 
mu uniwersytetowi prawo udziela- 
nia studentom, którzy złożyli ści- 
sły egzamin, stopni akademickich i 
stopień doktora teologii, filozofii, 
praw kanonicznych i we wszystkich 
innych wiadomościach, w których 
owe stopnie bywają udzielane, 


Je- 
żeli w przyszłych latach te wiado- 
mości w Waszej akademii będą u- 
CZONE. 

Od Was atoli, 


żądamy, abyście osobiście lub przez 


kochani Bracia, 
zastępców z Waszego grona gorli- 
wą troską czuwali nad kierowni- 
ctwem studyów i dobrą karnością 
uczących się w Waszym uviwersy- 
tecie. Ponieważ pomiędzy siedzi- 
bami biskupów w Stanach Zjedno- 
czonych Baltimorska pierwsze zaj- 
muje miejsce, poruczamy teraźniej- 
szemu i późniejszym biskupom u- 
rząd kanclerza uniwersytetu. Nadto 
jest życzeniem Naszym, że, o ile 
się to zwłaszcza tyczy dziedziny 
filozofii i tologii, sposób nauki zo- 
stał przedłożony Stolicy Apostol- 
skiej do potwierdzenia, aby nauka 
w wszystkich gałęziach wiadomo- 
ści została urządzona w sposób, 
aby tak kleryk, jako i laik miał 
sposobność zadowolić swój popęd 
n.bycia wiadomości. Do przed- 
miotów naukowych powinno także 
należeć prawo kościelne, którego 
znajomość jest bardzo ważną. Da- 
lej napominamy Was, aby w semi- 


| naryach i innych katolickich zakła- 


dach naukowych, nauka była pro- 
wadzoną odnośnie do wykładu w 
uniwersytecie, co już jest zresztą 
w statutach przewidziane, lecz nie- 
zaległość ich musi być starannie 
zachowaną. 

Dane u św. Piotra w Rzymie w 
uroczystość św. Tomasza z Akwi- 
nu r. 1889, w dwunastym naszego 
pontyfikatu. 

PPSM; 


L eo 


musiał 
wracać do Europy. 


O mały włos był by 


Pomiędzy pasażerami między- 
pokładowemi, którzy przybyli 
parowcu „Switzerland“ dnia 


na 
17%go 
kwietnia do Philadelphii znajdo- 
wał się także Fransiszek Binkow- 
wski, pochodzący z pod zaboru 
pruskiego, żona jego i czworo dzieci 
Inspektor imigrantów przekonał się, 
że Binkowski nie ma zasobów pie- 
niężnych, lecz ten powiedział mu, 
że szwagier jego Michał Sznutt, 
mieszkający w Chicago, zajmuje się 
jego losem. Inspektor telegrafował 
do Sznutta, lecz nie mógł dostać 
odpowiedzi. 
Parowiec „Switzerla”d” opuś- 
cił kotwicę 24go kwietnia o 5tej 
godzinie z rana płynąc do Antwer- 
pii zabierając ze sobą Binkowskiego 
1 jego familię. Cokolwiek później 
nadszedł telegram od Sznutta, aby 
Binkowskiego i jego familię przy- 
słano do Chicago i zarazem tele- 
gram od agenta chicagoskiego firmy 
Peter Wright & Sons, agentów li- 
nu parowej, że u niego złożono pie- 
niądze za podróż całej familii Bin- 
kowskiego do Chicago. Parowiec 
był joż wnet daleko na rzece z nie- 
szczęśliwą familią. Wysłano atoli 
jak najprędzej telegramy do tak 
nazwanego „Delaware breakwater,” 
zkąd już późno po 
dano sygnały parowcowi, gdy już 
wyplywał na ocean. Wysłano za 
razem statek, tak naz rany tug, któ- 
ry zabrał z parowca polską familię 
i przywiózł do „Delaware break- 
water.” W nocy przybyła napo- 
wrót do Philadelphii, zkąd ją na- 
zajutrz wysłano do Chicago. 


południu 


Burmi-trz w Cleveland, O. 


Nowo wybrany burmistrz w 
Cleveland, O., Gardner, który już 
sprawował ten urząd, chce, o ile 
się zdaje, stać się wzorowym re- 
formatorem służby cywilnej, Żąda 
od wszystkich aspirantów do urzę- 
dów miejskich poświałczenia, iż 
posiadają odpowiedue zdolności, są 
pilnymi, nie dadzą się przekupić i 
prowadzili się moralnie, jako i po- 
lecenie nie dwuznaczne od 5 po- 
ważanych obywateli, którzy aspi- 
ranta od dwóch lat znali i oświad.- 
czają, że odnośnego aspiranta bez 
wątpliwości przyjęliby do podobnej 
służby w ich własnych biznesach. 
Aspirant musi osobiście odpowie 

dzieć (piśmiennie) na wszystkie py- 
tania mu zadane. Jeżeliby mu udo- 
wodniono kłamstwo w odpowiedzi 
na jedno pytanie nawet to już 
nigdy nie potrzebuje się starać o 
urząd. 


Głosowanie szczegółowe. 


Dnia 18 czerwca. rb. będzie lu- 
dność stanu Pensylvania głosowała 
nad dwoma dodatkami do konsty- 
tucyi. Jeden odnosi się do prohi- 
bicyi. Drugi zaś zmienia konsty- 
tucyę tak, że każdy obywatel nie 
posiadający własności może głoso- 
wać i że trzydziesto-dniowy pobyt 


musiał w przeciągu dwóch lat za- 
płacić przynajmniej raz podatek sta- 
nowy lub powiatowy. Przez ten 
przepis byli ci, którzy nie posiadali 
własności nieruchomej, zmuszeni 
zapłacić najmniej 25 centów po- 
datku, jeżeli chcieli głosować. Mały 
ten podatek przynosił do skarbu 
stanu Pensylyania najmaiej $100,000 
rocznie. Jeżeli więc w dniu 18 
czerwca druga ta poprawka zosta- 
nie przyjętą, to podatek ten zosta- 
nie zniesionym, lecz ci, którzy SĄ 
zmuszeni do regularnego płacenia 
podatków, będą musieli cokolwiek 
więcej zapłacić, aby „wynagrodzić 
za -tę sumę. 


Pożar w klasztorze. 


St. Panl, 26 kwietnia. Krót- 
ko po północy wybuchł dzisiaj po- 
żar w południowo-wschodniej części 
klasztoru Sióstr w Belle Prairie w 
pobliżu Little Falls, Minn. Prze- 
bywały tam cztery siostry i 24 
dzieci, które Siostry uczyły i wy- 
chowały. Jedna z Sióstr odkryła 
pożar zaraz po jego wybuchu; ona 
i drugie Siostry poczęły dzieci za- 
raz budzić i wyprowadzać z bu- 
dynku, c» im się też udało, lecz 
dzieci utraciły wszystkie szaty, ja- 
kie posiadały. Klasztor był warty 
$20,000, zabezpieczony na $2000 
tylko. Siostry powiadają, że w czę- 
ści budynku, w której pożar wy- 
buchł nie było ognia od kilku mie- 
sięcy. Była to wie sprawka poć- 
palacza. 


Podeszły wiek, 


Na farmie Ilenryka Arnolda po- 
łożonej nad granicą Pickaway i 
Fayette powiatów, w pobliżu Wa- 
shington Court House, Ohio, mic- 
szka matka jego Małgorzata Arnold, 
która się urodziła 4go | pca 1477 r. 
a więc blizko 112 lat liczy. Mąż 
jej umarł przeszło 70 lat temu, od 
którego to czasu pozostała wdową. 
Pochodzi z Virginii, mieszkała 27 
lat w Illinois i wyprowadziła się 
następnie do Ohio. Waży 110 fun- 
tów, jest 5 stóp i dwa cale wysoką, 
ma dobry apetyt, musi atoli pozo- 
stawać w łóżku, bo od niejakiego 
czasu nie jest zupełnie zdrową. Nie 
potrzebowała nigdy lekarza i nie- 
dawno temu wyrzekła się palenia 
tytoniu, co czyniła przez przeszło 
70 lat. Siostra jej pani Bailey, 
mieszkająca w Dakocie. liczy lat 
109, a druga Elbieta Hillard, prze 
viecie, lowa, 
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bywająca w 
ma lat 115, podczas gdy brat jej 
jedyny, mieszkający w pobliżu Ri- 
chmond, Va., Wm. Kiser, jest 104 
lata starym. Przed trzema tygo 
dniami uwięzła jeszeze parę poń- 
czoch dla młodego jej prawnuka. 


Nowe „trust'y*. 


„Trust“ tytoniowy jest najno- 
wszym w dziedzinie monopolów i 
stowarzyszeń kapitalistów. Pierre 
Lorillard, słynuy fabrykant tytoniu 
w Philadelphii miał pierwszy 
podnieść ten plan i chce go prze- 
prowadzić. 


— Nawet złodzieje zwyczajni 
formują obecnie „trust‘y“. Jeden z 
najstarszych i najzręczniejszycić 
złodziei, słynny Chauneey Johnson, 
znajduje się znów w rękach policyi 
nowo-yorskiej. Został aresztowany 
przez tajnego policyanta Rogersta 
jako osobistość podejrzana i na- 
czelny inspektor Byrnes twierdzi, 
że Chauncey uorganizował „trust 
złodziei“, którzy mieli okradać 
gości w Nowym Yorku, których 
tysiące przybyły do Nowego Yerku 
na obchód jubileuszu Washingtona 
w dniu 30go kwietnia. 

— Winogrodnicy w Californii 
złączyli się także w „trust“. Znie- 
wolił ich do tego John H. Portal, 
zastępca komisyi kalifornijskiego 
winiarstwa na wystawie paryzkiej. 
Popierają go bogaci kapitaliści 1 
nawet w Francyi przyrzeczono mu 
poparcie. ź 


Lekarze. 


W Stanach Zjednoczonych mamy 
ogółem 85,671 lekarzy, z których 
2432 należą do płci pięknej; przy 
pada więc mniej więcej jeden le- 
karz na 700 mieszkańców, podczas 
gdy w Londynie przypada jeden na 
830 a w całej Anglii jeden na 1562 
osoby. Następujące liczby okazują, 
ile lekarzy przypada w najgłówniej- 
szych krajach na 100,000 mieszkań- 
ców: W Stanach Zjednoczonych 
l2ż, w Niemczech 70, w Wielkiej 
Brytanii 66, w Belgii 54, w Fran- 
cyi 29, w Austryi 27, w Rosyi 18, 
w Skandynawii 14. Można więc po- 
wiedzieć, że Stany Zjednoczone co 
do liczby, chociaż nie co do zdol- 


bez wąt- 
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ności zbaweów zdrowia, 
pienia idą „na czele cywilizacy 


Szybka przesyłka. 


W grudniu przeszłego roku oldał 
Bruce Cóltrin w Jackson, Michigan, 
na poczcie fotografią wyraźnie 
adresowaną do Sturgis, Mich. Ta 
przybyła na miejsce przeznaczenia 
dopiero dwa tygodnie temu i to z 
bióra „dla listów nie mogących być 
wręczonych adresatowi (Dead Let- 
ter Office)“ w  Washingtonie. 
Adres był, jak wspomnieliśmy, 
wyraźny, lecz list odesłano do 
Nowego Yorku, ztamtąd do Auglii, 
następnie do Bombay w Indyach 
Wschodnich, zkąd przybył do 
Washingtonu. Tam jak to zwy- 
czaj, otworzono list i spostrzeżono 
na odwrotnej stronie adres fotogra- 
fa, do którego fotografie odesłano, 
a który po drugi raz ją posłał do 
Sturgis, 
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w okręgu uprawnia go do głosowa- 
nia. Prawo dotychezas istniejące 
opiewa, że każdy chcący głosować 


Dynamit. 


Z Detroit, Mich., donoszą dnia 
25go kwietnia: W Homer opuścili 
dziś James Conner i James Harris 
ich mieszkania aby karczować pień- 
ki, w którym to celu wzięli ze sobą 
25 funtów dynamitu. Przed połu- 
dniem usłyszano we wsi odgłos 
straszliwej eksplozyi. Sąsiedzi, któ- 
rzy natychmiast przybyli, znaleźli 
ciała dwóch tych ludzi rozszarpane 
w kawałki, leżące w przeciwnym 
kierunku 25 stóp jedne od dru- 
gich. 


Rozszerzcie Wasz umysł 


przez odwiedzanie świata, o ile tylko 
możecie. Lecz nim wyjedziecie jako tury- 
ści, podróżnicy handlowi lub emigranci — 
czy będziecie podróżowali koleją lub okrę- 
tami parowemi, zabeepieczcie się w HO- 
STETTER'A STOWACH BITTERS, które 
podróżująca publiczność nważa Żako maj- 
depsze lekarstwo zabczpieczające i zapobie- 
gające chorobie morskiej, jakie którykol- 
wiek podróżujący lądem lub morzem me 
że znaleźć Zachodniemu plonicrowi dostar- 
cza odpowiedniej obrony przeciw malar;i, 
reumatyzmowi 4 tym chorobom, które po- 
chodag z wody skażonej miuzmami. Jego 
uśmierzający wpły * na żołądek naruszony 
przez kołysanie się okrętu jest w istocie 
magicznym, a nadto dodaje dobrego apety- 
tu i wzmacnia nerwy. Wybornem jest ta- 
kże na choleryczność i nieczynność nerek 
i w nadzwyczajny sposób znosi wyniki gnu- 
żenia fizycznego i duch wego. Po zmo- 
knięciu 1 wystawie na słotę trzeba go uży- 
wać dla zapobieżeniu chorobom. 


Nie ten, którego chciała, 


W New Jersey pokochali bliźnia- 
cy jednę i tę samą „anielską da- 
mę“. Jednemu z nich dała odkosza, 
obiecując swą rączkę drugiemu. 
Przy ślubie, który się odbył wie- 
czorem, zajął ten, którego nie chcia- 
ła, miejsce swego brata, czego ona 
nie spostrzegła. bracia 
ci niedawno do Ameryki przybyli 
i nikt ich bliżej nie zna, to będzie 
która 


Ponieważ 


wkrótce 
inteligentną 
Jeżeli tyl- 


rozprawa sądowa, 
się przed 
„jury“ dość zajmującą. 
ko prawda! 


odbędzie 


Dokąd będą teraz uciekali? 


Canada odtąd już nie będzie 


przytułkiem i ochroną złodziei, 
„boodlerów* i innych zbrodniarzy 
ze Stanów Zjednoczonych. Parla 
ment kanadzki bowiem wnio- 
skiem profesora Weldon uchwalił, 
że Canada wyda takowych Stanom 
Zjednoczonym. Ci, którzy dotąd 
tam się znajdują, jak np. McGarigle 


za 


i ipni, są wyjęci z pod tego prawa 
i mogą spokojnie tam pozostawać, 
lecz kasyerzy, urzędnicy publiczni, 
itd., którzy w przyszłości okradną 
kasy bankowe lub publiczne będą 
musieli uchodzić w inne strony, 
co nie tak łatwą będzie rzeczą, jak 
wyjazd de Canady. — Lecz 
poczną właściciele hotelów w Ca- 
nadzie, skoro utracą kostumerów 
amerykańskich? 


cóż 


Są dziewczyny nasze odżuwa- 
czkami ? 


Pod nagłówki: m Í 
ogłasza „Christian Apologete“ ko- 
respondencyę podpisaną przez 
„przyjaciela młodzieży”, która za» 
wiera dużo prawdy: „Jeżeli dzisiaj 
ktoś idąc ulicą, zwraca swą uwagę 
na nasze dziewczęta, to łatwo 
mógłby przyjść do przekonania, iż 
są odźuwaczkami. Usta poru 
szają się wciąż. Czy amery- 
kański „steak“, jest tak twardym, 
iż go nie mogą podczas Śniadania 
lub obiadu dostatecznie pożuć, i go 
następnie jeszcze raz muszą wydo- 
być z żołądka, aby go jeszcze raz 
żuć; czy też te panienki nie mają 
już zębów i nie posiadają środków, 
aby zaopatrzyć się: u dentysty w 
nowe, czy też mają brzydki, stra- 
szny i głupi zwyczaj żucia wo- 
sku (gumy) przez cały dzień? 
Kto odpowie na to? Chcemy atoli 
dodać: Pod tym względem mamy 
chwalebne wyjątki pomiędzy na- 
szemi dziewczynami. Znam niektóre 
osobiście, któreby wolały'żuć tytoń 
jak wosk ten przygotowany często 
w sposób bardzo nieschludny. Co 
rozjątrza człowieka najbardziej, 
jest to, iż są tak zuchwałemii nie 
wstydzą się przybyć do domu Bo- 


powyższy m 


żego z ustami napełnionemi wo- 
skiem. Pomyślcie tylko, ustami 


napełnionemi woskiem chcą chwalić 
Boga! Rodzice, zwróćcie uwagę |. 
waszych dzieci na niedorzeczny ten 
zwyczaj. 


Tanie miejskie 
loty w pobiiżu 


Humboldt Parku. 


Pocóż udawać się po za miasto za 
lotami, 
jeżeli je możecie również tanio dostać w mie- 
ście? Front ich leży przy Divisicn i innych uli- 
cach, na zachód od parku; mają te same ko- 
rzyści, co inne części miasta. Ta część miasta 
wzrasta szybko a loty wkrótce będą dwa razy 
tyle warte co teraz. 
Ceny teraz tylko $400 do $600, $40 
do $60 gotówką i miesięczne wpłaty. 
Także loty i domy tanio i pod takiemi same- 
mi łatwemi warunkami w innych poddywizyach 
i przedmieściach. ! rzyjdźcie po katalog pisa- 
ny w własnym waszym języku. Wolna jazda 
każdego dnia dla oglądania własności. 
FILIE BIORA przy Division ulicy tuż przy 
wchodzie do parku i na lotach ua zachód od 
parku położonych — otwarte codzień. 


S. E. Gross, 


S. E. Cor. Dearborn & Randolph st. 
(Oct. 11. *89.) 


W KSIĘGARNI POLSKIE, 


W. DYNIEWICZA, `“ 
532 Noble Str., Chicago, 


(zalożonej 1872 roku) 


jest wielki zapas różnych 


KSIAŻEK 


do 


Nabożeństwa, 


sprowadzonych w 
tysiącach egzemplarzy 
z Europy, 


(x) 


JO 


© dnie, 


Sto ubiorów dla mężcz 


p Pi 
(HO 
| 


Kiohadź, i tegoż przyjaciel, odł 


“APE, KSIĄŻECZKĘ, CYRKULARZE i LISTĘ 
'MIENNĄ o naszej KOLONIJ i CSADNIKACH 
J. J. HOF', 


119 W, Water Kt., Milwaukee, Wis 


dy napisze do 


FREDERIKSEN £ GO. 
Grunta nafarmy w Minnesociei Wisconsin. 


Grunta preryjne w kolonii „Gnie- 
zno“ w Martin i „Kraków“ w 
Redwood Co's. w południowej Min- 
nesocie, składają się z bogatej 
pszennej roli. Wszelkie gatunki 
zboża, jarzyn i kukurudzy tam się 
udają. Osadnicy chodują wiele by- 
dła w tych okolicach, co im wiele 
donosi. Drzewo do opału i budo- 
wli nie jest droższe jak w Chicago. 
Grunta te leżą od 2 do 10 mil od 
miast, targów i stacyi kolejowych. 
Wody do picia jest poddostatkiem 
i nigdy nie brak. Wielu Polaków 
już tam zamieszkuje. Cena gruntu 
tego jest od 5 do 10 dol. zaakier. 
Zadatki małe, resztę winno się wy- 
płacać ratami od 6 do 30 lat. ` 


i mężezyzn po 25, 


DAAE Z”, 
Blick” 


HN GROSSE CLOTHING GO.” 


Naszem hasłem: Rzetelna usługa! Wszy- 
S stkie nasze ubiory, palta zimowe, 
i kamizelki, 
~ (Spring Buttons) są eleganckiemi i leżą 
S jakby lane — bardzo tanie! 


pojedyńcze 


= 


4) | 
ba. 4 


ARKU 
ŁASK f 


erze BEZPŁATNIE 


dercien in Gofa Part Rolonie, Wis., frei zugejanbt 


w 
an 


Randfarteu bon garmi 


Grunta leśne w zakładającej się 
koloni: polskiej w St. Croix Co., 
Wis., gdzie przeszło 50 Polaków 
już grunt kupiło. Grunta leśne w 
Fodd Co. Mim, gdzie już wiele 
Polaków mieszka. Rola w okolicach 
tych jest urodzajna. Biały i ezerwo- 
ny dąb, lipa, brzoza, klon, jesion, 
Jawor i inne gatunki twardego 
drzewa tam rosną. (Gdzieniegdzie 
znajdują się parowy gotowe do u 
prawy. Grunta te znajdują się od 
2 do 8 mil od miast, targów i sta- 
cyi kolejowych. Fierwsza wpłata na 


~ grunta te jest 1 dol. od akra, re- 


sztę na 5 lat wypłaty. Równie przyj- 
mutemy drzewo podług ceny targo- 
wej za dalsze wypłaty. 


Mapv, opisy i Lliższe szczegóły o tychże gruntach 
przesyła bezpłatnie za odebraniem adresu: 


FELIX PIETROWICZ., 
ISL Washington str., Chicago, LIL. 


KATAL 
KSIĄŻ EK 
„drukowanych w drukarni “Gazety Polskiej” 


w. DYNIEWICZA, 
w 


Chicago - = 


Ulipois. 


Książki historyczne, powie- 
ściowe, bajeczne i z 
piosneczkami. 


(Ciąg dalszy.) s 

OBRAZKI CARYZMU, pamiętni- 

ki J. Gordona. W mocnej opra- 
wie ze złoconym- tytalikiem. 


PA 
EREET ETET] 


mujący 832 stronic wyraźnego 
druku, na pięknym rs Fry 
oprawiony mocno w półs córek, 
ze złoconemi tytulikami, zawie» 
rający następujące powieści: Da- 
mian Ruszczyc, Róża z Tanen- 
bergu, Ojcze nasz, Aniół Pań- 
ski, Hiszpanka, Jan  Płużek, 
Kazimierz i Magdosia, Ojciec 
Kapucyn, Boża Opieka, Trzej 
sę doj Robinson Kruzoe, 
Ita hrabina na Toggenburgu. 
Noc z 3go na 4go Grudnia, 
Wawrzyniec Kaszubsk! — oprócz 
tego wiele pomniejszych powie- 
ści i powiastek ((Gawędziarz) i 
Historya Stanów Zjednoczonych. 
(Powieści te w formacie książek 
kosztowałyby przeszło) $30.00 
CENA EE E ORE TA 
WAWRZYNIEC KASZUBSKI 
czyli Kto z Bogiem to Bóg z 
nim. Obrazek z czasów Jana 
Igo, przez K. Wojeiechowskie- 


| ZŁ RR E PEACE 25 
DOM NA PRZEDMIEŚCIU .spol- 
eena RB. M Ran aN 10 


OPOWIADANIA _ STAREGO 
DZIADKA PRZY KĄDZIELI, 
zebrał z różnych sławnych ksią- 
żek. Wł. Dyniewicz. Zawiera: 
Zytek czarownik, Kaśka i djabeł, 
Raraś i Szczotek, Dwóch czy 
czterech, Zdradziecki sługę, Mi- 
kołaj Potocki między zbójeami, 
Wąż, Córka vieśli (podanie in- 
dyańskie ), Cyganka, Tatarzy, 
Wyżynki nocne, O cudach natu- 
ry (zorza północna), Skradziona 
koszula, Czartowa, Szewe Marcin 
braciszkiem klasztornym, Fanta- 
styczne postacie ludowe (śmierć 
i bieda — bieda chłopska 
bieda i nędza pańska), Nowy 
Rinaldo-Rinaldini, Gastołd, Pie- 
czary w czarnej górze, Świêrszez 
wielki prorok, Dziwne przy- 
ZOdy-> SSS O AA S 

HISTORY A ə szlachetnej i pięk- 
nej Meluzynie, różne przygody, 
pociechy 1 smutki, szcześcia i 
nieszczęścia, przy odmianach o- 
mylnego świata przedstawiająca. 
DŻ ZORY AA YAROO RY R 30 

KONSTYTUCYA STANÓW 
ZJEDNOCZONYCH......10 

SMOK we wsi, czyli strach ma 
wielkie oczy....,..... ....10 

KUCHARKA POLSKA I AME- 
da Ka NSK A, zawierająca kilka 
set pizegisów kucharskich dla 
infouych mężatek, kucharek i 
gospodyń na tanie i smaczne 
przyrządzanie rozmaitych potraw, 
a szczególnie: zup, sosów, jarzyn, 
potraw mięsnych i postnych z 
uwzględnieniem potraw polskich, 
a mianowicie: barszczu, bigosu, 
zrazów, flaków i pieczywa ame- 
rykańskiego jako to: cakes, 
biscuits, muffins, pies i t. d. 


..d.d..d|d.d..eg... Reg 


12) 


AISTORYA O GRZEGORZU, 
który przez 1% lat pokutował 
przykuty do skały. Piękne i 
wzruszające opowiadanie dla lu- 
GR << <>TĘZSGZRY 4.6 EEFT L 

WYGRANA W KARTY, po- 
wiastka norwegsk œ Podług nie- 
znajomego antora opracował J. 
N: Jankowski: s... seas». 20 
Ta sama w moczej oprawie ze 
złoconym tytulikiem.......35 

NIEPOSŁUSZNA, streścił A. Pa- 
Wa zoba ; 

PRZYPADEK 
przez J. Kamińskiego. .....10 

BRATOBÓJCA, powieść moralna 
z czasów wielkorządztwa Alby 
w Niderlandach, osnuta na pra- | 
wdziwem zdarzeniu, napisana 
rzez X. Hajduckiego kapłana z 
Nessen w Szwajcaryi. .....20 

COŚ PIĘKNEGO w ośmiu po- 
wiastkach. Treść: 1. Papuga, 
2. Palma kwietni_wa, powiastka, 
3. Smutne skutki niemądrego 
figla, 4. Nieuczynność, powieść, 
5. Przeczucie, powiastka, 6. 
Ludwik i Helena, powieść, 7. 
Złotówka, powieść, 8. Trzy przy- 
jaciółki, powiastka.........80 

HISTORYA o szlachetnej a pięk- 
nej Mage. -nie, córce króła z 
Neapolu i o PIOTRZE RYCE- 
RZU, hrabiem, różne przygody, 
smutki, pociechy, szczęścia, nie- 
szezęścia przy odmianach omyl- 
nego Świata  reprezentutująca 

0 


OPOWIADANIA JMÓ. PANA 
WITA NARWOJA, rotmistrza 
konnej gwardyi koronnej A. D. 
1760—1767, spisał Wł. Łoziń. 
ski, w mocnej oprawie, ze zło- 
conym tytulikiem. ......$1.25 

PAMIĘTNIKI Makryny Mieczy- 
sławskiej, sieni Bazylianek w 
Mińsku. , 

ZBRODNIA UKARANA, opowia- 
danie z życia amerykańskiego 

DWIE MARYE, powieść z da- 
wnych czasów polskich przez 
Fr. Xaw. Tuczyńskiego. ...50 
Ta sama w mocnej oprawie ze 
złoconym tytulikiem....... 75 

DWAJ PRZYJACIELE. przez Guy 
de Maupassant..... 10 
KORABIOWIE, Obrazek rodzinny 


aaa Z A A 


z czasów Napoleona I. przez 
NJ. EE T Z KZ RAE) 
CZWARTY ROCZNIK TYGO- 


DNIKA POWIEŚCIOWO-NAU- 
KOWEGO obejmujacy 416 stro- 
pie wyraźnego pisma, na pięknym 
papierze, oprawiony mocno w pół- 
skórek ze złoconemi tyfultkami, 
zawierający następujące powieści. 
Bracia Rywale; Olitypa czyli 
Ptak stepowy; Hortenzya czyli 
ofiara dumy; Moina czyli niepo- 
jęte drogi Opatrzności; Z przesz- 
łości Pomorza; Starogrodzka ka- 
pela; Cześnikówny; Ks. Angustyn 
Kordecki, przeor Paulinów 0- 
brońca klasztoru częstochowskie- 


go; Książe Almanzor i jego 
sługa Mustafa, czyli jak sobie 


kto pościele, tak się też i wyśpi 
— oprócz tego artykuły nauko- 
we jako to: Wybór serów w 
Szwajcaryi; Cudowna gospodar 
ka w przyrodzie i Różności. 
ena: y e e 5: w ES: ALB 
MOINA czyli niepojęte drogi O 
patrzności, napisała Emma z Ku 
rowskich Puffke. . . * “25 ©. 
KS. A. KORDECKI PRZEOR 
PAULINÓW, Obrońca Klasztoru 
Częstochowskiego... . .......15 
GDaiszy agg nastąpi.) € 


spo- 
spodnie 


844 Milwaukee Ave., 177 W. Division str. 


Jedna tylko cena! Wszystkie towary oznaczone wyraźnemi 


liczbami. 


Największy i najpiękniejszy wybór kapeluszy dia dzieci, chło ców 
50, 75c., $1.00 i $1.50. Nasze $2.00 kapelusze dla 
mężczyzn nie mogą być przewyższone. 


John Grosse Clothing Comp., 


poł. zach. róg Milwaukee Ave. i W. Division str. 
JÓZEF FISCHL, A. BERNSTEIN, Ekspedyenci polscy. 


Założone w roku 1870. 


JOSEPH A. STOLBA & Co. 


Rytownicy i mincarze, (Die Sinkera and 
Stenci! Cutters) 


No 6 South Clark Str., Chicago. 
FABRYKANCI 


Stępli, pieczęci mosiężnych i stalowych, żela- 
zek do znaczenia, godeł, blach do drzwi ‘dovi 


plates), tak nazwanych baggages and pool 
checks, pieczęci dla notaryuszów i korporacyi, 
jako też gumowych (rubber stamps). etc. etc. 
(x) 


JEROZOLIMA 


w dniu Ukrzyżowania. 
OTWARTA: 

W dniach powszednich 
od Bmej godz. z rana do l0tei 


ha wieoczó' 
W niedziele 
od lszej do IMtej po poudnia. 


Wabash Ave. 8 
Panorama Place. 


(Oct 1.80). F A 
s mi. 
Peerless farby S$ęycjawane w aptekach 
(Oct. 11 *80) 


"Na sprzedaż tamo. 


Pod No. 555 Noble ul. 2gi dom 
od Chapin ul., lot jest 24 przez 125 
stóp. Dom dwupiętrowy, z sztoro- 
wym frontem, 70 stó długi. W ty- 
le dobra urn! 2 +1 a po- 
wozy i 2 czki. Czyste papiery, 
we itd. Warunki podług ugody. 

Zgłosić się do 


W. Dyniewicza, 
532 Noble str, - Chicago. 
(x) 
Skład założony w r. 1851 


Henry Schoellkopf, 
NO. 232-234 EAST RANDOLPH STR. 


pomiędzy Franklin i Market ulicami, 


grosernik burtowny i drobiazgowy, 


sprzedaje świcże towary po najtafiśzych 
cenach: 
Wędzone hamburskie bydlinki, 
Pićrsi gęsie i pasztety z A wątrobek, 


Kilońskie sproty i A; 
arynowane ie ndzkie, 
Rosyjski kawior, WZ 1 
Sztokfisz i norw: e jes, 
Najlepsze holandzkie mleczaki. 
Hamburskie ie wałkowate i ar 


Brunświcki saleeson i truflowę kiaski wątro- 
Prawdziwe frankforckie kiełbaski w błaszan- 
3 za pud: 

- Rumesk pap ky, 
eltlowskie sz 

pea | mg kap > na is 
rancuzki groc niemiec ahay groc 


Prawdziwy sok malinowy i miód, 
Chiński imbiór i mleko szwajcarskie, 
Swieżą mąkę kartoflaną i p 


Prawdziwy 
Ser ES, émietankowy i 
Prawdziwą yzkę tabakę do zażywania, 
Niemieckie kosowrotki i pantofle, 


Henry Achaellkanf. 


GAZETE 


można sobie zapisać jak ró- 
wnież 


Polskie Ksiązki 
zamówić u 
p. Stanisiawa Bndzbanowskiego 
który ZEP wielki ię sa looa 
ua rogu 17 i Paulina ul, 
CHICAGO, ILL: > 


Następujący 


ser Emmenthuleki | zielny, 
Lugdański 


Panowie 


są upoważnieni do zapi ia abo 
uentów, odbierania w ne 
książki, robienia kontraktów za 
anonse odbierania pieniędzy sa 


Gazetę za książki, 
W Alberta, Minn., W. Wikniewski i Fr. Spicaka 
CYK AAST 
- .F.F.A. . a>» "an 
Jozef Maj ki. A. Chmielewski ; F, Knaarsk. 
- Berlinie, „ Marcin Waruke, 
= Day ouy m M. Stajkow=mi. 
Bronson, Wincen iwniczak. 
> Calumet, Afich. L. Wróblewski. 
Chicago. w Lanferski | Sisnintaw da 


Cleveland. M. Kouraó 

„ BOU . 

m mi i za ad Lepst. 

— . a 

Osestochowie. August 1. Zalorita. 

Dunkirk. Jui 

— Dubośs. 

— Imelm, Minn., ph Fiskhierek. 

- Detroit. Jan lemks. Józef De „ko = 
wein. 


o= bow T mich , Ig. 
- Erie . Arnzy Natowek:. 

Grand i . Mich., 3. W. Xapierst i Jó- 
zef Rewerski. 


-i 4 antTwarowski. 
- diat Nowacki 


wczuga. 
= Philadelphia. 3. Gabryelewics. 
—Połonta A. bikorski. 


wek 
ahei Sy A 
—Sonth WŁ Pacholski 43; 
o SRR. Wis, Jao Bubisim: i W. 
= 0, M. asinjhoni: 
= wiz Rare, Józef Czernik. 


Wilno, M. A. Mazany. 
Winona, Minn., Jakób Jeżewski. 


Dla Polaków przybyłych do Ameryki, jes 
konieczną potrzebą nauczenie się języka angie]. 
skiego a > tego jest wydrukowana ksiązka: 

POŚREDNIK POLSKO-ANGIELSKI, książka 
dla Polaków w Ameryce dla łatwego nauczenia 
«ap po angielsku z opisaniem każdego wyrnen 
jak się ma wymawiać, wypracował Wł. Dynie- 
wicz; przejrzana, poprawiona i znacznie po- 
większona a mianowicie dodane sẹ rozmowy i 
różne listy w polskim i angielskim języku, która 
sprzedaje się po 65 centów. 

Piszcie po nią pod adresem: 
W. Dyniewicz, 


> - 


ży poszukują swego syna Stanisława. 


COLDZIER & RODCERS, 
ATTORNEYS AND COUNSELLORS AT LAW, 
Rooms 48 & 50, METROPOLITAN BLOCK, 

N. W. Cor. Randolph & LaSalle Str., 


CHICAGO, 
TAKE ELEVATOR. 


POSZUKIWANIA. 
Adam i Francisaka Mikuccy z Łom- 


Ktoby o nim wiedział, lub on sam niech 
aczy nam donieść pod adresem: 
Adam Mikacki, 
532 Noble str., Chicago, Ill. (x) 


Poszukuję mej żony Józefy i troje 
dzieci — Jana, Andrzeja i Józefy — 
którzy mnie 8 lat temu w Lion City, 
Montana, opuścili. Ktoby wiedział, 
gdzie się żona z dziećmi znajduje, lub 
ona suma niech się zgłosi do poniżej 

0: 
"A Frank Krawisb, 


Sand Couiee, Cascade Co., Montana. 
5 (9—29) 


Poszukują pracy dla siebie jako i dla 
kilku innych dobrych robotników w 
roli. Rozumiem takźe gospodarkę; mam 
żonę i dzieci. Mówię pe połsku, awgiel- 
sku, niemiecku, węgiersku i rusku. 
Moógibym być stangretem, lub doglą- 
dać koni. W polu pracować nie mogę, 
bo jestem ułomny na nogę. Żona moja 
mogłaby dla robotników gotowaći prać. 

< Jacob Linder, 
Park Place, Schuylkill Co., Pa. (16-18 


Potrzebujemy--natychmiast agen- 
tów mówiących po polsku i po an- 
gielskn. Dobra płaca, stała praca. 
Adres: R. L. Herrick & Co. 

Nurserymen, Brighton, N. Y. 

(16—21) 


Poszukuję mego wuja, Walentego 
Murawskiego. Ktoby znał miejsce jego 
pobytu, nięch mi raczy donieść pod 
adresem: s g 
Agnieszka Rybarczyk., 
Anthony, Rhode Island, 
A 


Poszukuję Aieksandra Kornilowicza 
pochodzącego z gminy Pawłowskiej, 
gub. Suwalskiej. Ktoby mi o nim do- 
niósł, dostanie 20 dolarów nagrody. 

Michał Zaczkiewiez, 
Maspeth,, Long Isłand, New York. 
PAŃ. «cisza az PRS eA 


Do sprzedania 
farma obejmująca 160 akrów w kolonii Wilno, 
Lincolu pow., Minn , 5 mił od polskiego kościo- 
ła 17 mił od stacyi Minneota. 45 akrów pod u- 
prawą, z tych 19 akrów obsianych pszenicą, 8 
jęczmienieniem, 1714 ewsem, 14 akra kartofla- 
mi. Pastwisko 15 skrowe dla 8 do 10 krów i 
pastwisko 2 akrowe dla 2 koni. Dom mieszkal- 
ny 24x30x14, dość obszerny dla dwóch familii, 
warty $800; spichrz 16x16, warty $80; stajnia 
14x9) warta $200. Z powodu przeprowadzki ta- 
nio do sprzedania za $2000, Sz: zegőõłów ndzieli 
w języki angielskim lub niemieckim: 
Rev. Chr. Bocttcher, 


M Inneota, Minn. (17—28) 


Na sprzedaż 
dom i lota pod No. 24 Fay St. 


Lota jest 25x125, dom dwupiętrowy, 40 stóp 
długi, 16 szeroki, w tyle drewniki; oprócz 
własnego mieszkania przynosi $%000 miesięcznie 


rentu. 
Cena $2400. 


Zgłosić się do właściciela 
Fr. Cichański, 
24 Fay Street. 


Przyczyna sprzedaży jest wyprowadzanie się 
na farmę. (x) 


n kujemy obecnie 
Tysigo 


dzieło w dwunastu tomach, 
zawierające powieści arabskie. 
Kto sobie chce to dzieło za- 
pisać miech przyśle dwa do- 
lary i pół ($2.50) przedpłaty 
bo po wydrukowaniu będzie 
się sprzedawać o wiele dro- 
żej. i | 
Wszyscy ci, którzy przyślą 
przedpłatę na powyższe dzie- 
ło, będą kwitowani w Gazecie 
Polskiej. + >< 
W. Dyniewicz. 
__ 6) 
W DRUKARNI 
„GAZETY POLSKIEJ“ 


została w tych dniach wydrukowa- 
na nowa książka tresci religijnej 


pod tytułem: 


NAWIEDZANIA 
Najó. Sakramentu 


i 
NIEPOKALANIE POCZĘ- 
TEJ NAJS. MARYI PANNY 
na każdy dzień miesiąca napisane 
po włosku przez sługę Bożego 
Św. Alfonsa Marya Liguori, 
Biskupa dyecezyi św. Agaty i 
Fundatora Zgromadzenia Redemp- 


torystów 
na polski język przełożone 
O O RRAN AT - 80e. 
W mocnej oprawie...... 50e. 


wane w aptekach, 


Peerless farby $è palepazemi, 
- (Oct. 11 '89) 


J. Sosnowski, róg Chapin i Monroe ul. 
najstarszy polski 


Salon i Grocernia 
w South Bend, Ind. 


Poleca Szanownym Rodakom swój dubeltowy 
skłed zaopatrzony w dobre wino, wódki, likiery, 
piwo i cygary, jak również wszelkie artykuły 
wielkiego handlu korzennego (Grocery.) 


J. Sosnowski, 


na Chapin i Monroe ul., 


South Bend, Ind. 
(Oct: 25. 80.) 


Dziewczęta polskie 


mogą dostać pierwszej klasy 
miejsca u familii amerykańskich 
jako służące. Szczególnie świeżo 
przybyłym dziewczynom z Europy 
mogę dać miejsca zaraz. 


Pani L. Sawicka, 


stręczarka, 
3455 Cottage Grove ave., 


Chicago, Ills. (June 25—*89) 


Do sprzedania 


farma, 
obejmnjąca 102 akry roli, z tych 50 akrów 
pod pługiem. Dobra studnia, dobra woda, do- 
łąka, dom z drzewa na farmie. 2 mile od Wil- 
na, 4 mile do dworca kolejowego, 2 mile do ka- 
tolickiego kościoła w środku polskiej osady, 
mila do szkoły, mila do lut. i presb. kościoła. 
Muszę farmę, gdyż posiadam store i 
nie się farmą zajmować. Częściowo go- 


- tówką, reszta ua wypłatę według woli kupca. 


Fred W. Smuhl, 


Taunton, Minn. (15-19) 


Przysłowia Polskie Każde miasto ma takową. 


Każde wielkie miasto posiada u- 


> a lice charakterystyczne, które naby- 
STARYCH A ROZUMNYCH NASZYCH LU- wają sławę czasem słynącą, czasem 
DZI. 


tylko okrzyczaną a czasem zupełnie 
złą. 


(Ciąg dalszy.) 
T 


Kto rano wstaje, temu Pan Bóg daje. 


Sam Bóg naznaczył kres pracy 


człowieka, równo ze słońca Wschó- | nie 
dem. Po śnie, każdy rzeźwiejszy, ab i 
ulie, 


ochotniejszy do pracy i nauki.-Prźy 
raunem wstawaniu, dużo też mamy 
czasu, i co przypada do zrobienia, 
łatwo nam uskutecznić. Ztąd też 
dobre drugie przysłowie dawne: 


„że nikt rannego wstania | zuje ich a 
e | wielkiemi szybami z grubego szkła, 


imłodegoożenienia ni 
żałował.* 
8. 


Każdy na starość żałuje, że się z 
młodu nie uczył. 
W tem przysłowiu mamy prze- 
strogę, jak z młodu pracować i u- 


Główne ulice wielkiego miasta 
przedstawiają się odnośnie do biz- 
nesu, jaki się-prowadzi po ich NE 
kąch i odnośmi domów, które 
się. 
Prostej n 


hartowne, ś 
łem przedsięb 
obywateli, którzy“ 

Jedno wejrzenie na ulice, gdzie 
bogacze kupują swe towary, oka- 
ich przeznaczenie. Okna z 


pięknie ozdobione wywieski, roz- 
rzutnie rozłożone cenne towary o0- 
świadczają, że tu wodzi rej bo- 


gactwo połączone z modą, której 
trzeba być posłuszną. Widać wszę- 
dzie wygodę, przyjemności życia, 
zbytek lub też raczej przedmioty, 
które dla niego służą. Jeżeli nie ma- 
cie pieniędzy, to nie macie nic do 


czyć się trzeba, żeby za późno W | szukania w takich ulicach, wyją 
starości nie żałować: bo starość nie | wszy jeżeli stoicie w służbie bo- 
jest dla nauki ale do używania tego gactwa. 


przy pomocy i opiece Bozkiej, co 
człowiek z młodu zapracował i cze- 
go się wtedy nauczył. Jest to po- 


ziemię, omierzwi, i zasieje z mo- 
dlitwą; jak Bóg da urodzaj, wczas 


statek chleba dla siebie i paszy dła 
bydła. Przeciwnie, ten zły gospo- 
darz, eo wcześnie nie orał i nie za- 


wać, wcześnie nie zebrał z pola: 


chał dobytek i poszedł on z rodzi- 
ną swoją w marność. Zimą taką 
jest starość człowieka, co za młodu 
uczyć się nie chciał ani pracować. 
'Taka też jego będzie starość jak 
dla złego gospodarza zima. Płakać 
on będzie gorzko, ale daremnie i 


chodzi do grobu. 
dobry Bóg dał nam szczęśliwie do- 
żyć lat sędziwych, i gdy siwizna 


pokryje głowę, każdy w dostatniem 


cowałemod lat młodych, 


to też bieda ani nę 
nie zajrzały mi woczy — 
teraz owoce mej 


błogosławieństwie 
kiem.“ 


9. 
Gdzie zgoda tam Pan Bóg mieszka. 


Pan Bóg kazał w miłości wza 
tem świętem przykazania: „„miłuj 
bliźniego jako siebie samego.“ 
Gdzie jest miłość, tam zgoda i po- 
kój: a wszędzie zgoda potrzebna. 


sobą w niezgodzie, bo tam wtedy 


dzieci, a gospodarstwo kuleje, bo 
tylko zgodą wzajemną i pracą, mo- 
że jedynie kwitnąć. Źle jest gdy 


żyje,- bo wtedy powstaje nie- 
chrześcijańska nienawiść pomiędzy 
bratem a siostrą, kiedy według 


nie kochają, wyrosną w nienawiści 
wzajemnej, a potem i ich dzieci 


rodziny goreje nienawiść, 
zgody i miłości. Źle jest, gdy w 
wsi, w gromadzie nie ma zgody, 
tam już ładu nie będzie i wszystko 
pójdzie w marność. Przysłowie 


wielki człowiek. Prawda, 
ale wtedy zgoda © niej panuje: 
wówczas jeden staje za wszystkich 
a wszyscy za jednego. Taka zgoda 
daję siłę. Jak źle jest we wsi 
gromadzie, tak gorzej jeszcze gdy 
w całym narodzie zgody nie ma, 
gdzie bogaty wynosi się nad ubo- 


giego, szlachcie nad chłopa i 
mieszczanina, pan nad szlachtę, 
chłopów i mieszczan, luboć 

wszyscy jedni ludzie, z jednej 


ulepienigliny Złe duchy sieją jeszcze 


rodakami na jednej zrodzonemi 
ziemi: że ten luter, ten kalwin, a 
ten żyd; jakby to wina była którego, 
się wtejainnej urodziłreligii. Jeżel 


szczerze własną ojczyznę, szanuje 
aby z nas każdy podał mu rękę, i 


kochał jak brata i rodaka. Na 
złotych dukatach macie napis 


a to dla przestrogi, jak wielce 
potrzebną dla człowieka, rodziny i 


(Dalszy ciąg nastąpi.) 


Palili za wiele. . 


W Rockland, Me., nmarł dwu- 
nastoletni Willie F. Welch wsku- 
tek nieumiarkowanego palenia pa- 
pierosów, które nadwerężyło jego 
mózg i nerwy. 


— Z Nowego Yorku donoszą zaś 
co następuje: Ludwika Jackowska 
liezy lat 24 i jest żoną szewca. 
Przyzwyczaiła się do. palenia pa- 
pierosów przed jej zamążpójściem i 
paliła ich do czterdziestu dziennie. 
Pewnego wieczora w przeszłym 
tygodniu, podczas gdy familia spo- 
żywała wieczerzę nagle powstała z 
krzesła, poczęła machać rękami nad 
głową i krzyczeć w  niebogłosy. 
Następnie  poskoczyła do okna, 
które się znajduje na trzeciem pię- 
trze nad podwórzem i wybiła wielką 
szybę, którą chciała wydostać się 
na dwór. Zdołano ją odciągnąć do 
środka pokoju, gdzie postępowała 
jak szalona waryatka. Kąsała, dra- 
pała i kopała męża i brata a jej 
krzyki przywołały mieszkańców z 
całego domu.  Przywołano poli- 
cyanta, który ją zaprowadził do 
Bellevue szpitala. Paliła papierosy 
przez przeszło siedm lat, 


dobieństwo do dobrego izłego go- | części kuli ziemskiej. się znajduje. 
spodarza. Dobry wcześnie uprawi | Nie potrzebuje szczegółowych ozna- 


siał, bo mu się nie chciało praco- | pierwszy rzut oka możnaje peznać. 


to z zimą głód go morzył, pozdy- | duje się w każdem 


zapóźno, kiedy coraz bliżej przy- | dów; gdzie można znaleźć dobre i 
Uczmy się więc | złe towary, dobrych i złych ludzi. 
szczerze — pracujmy usilnie, aby Jest to ulica, gdzie się spotyka zło- 


mieniu mógł sobie powiedzieć: pr a- | go i drugiego. Jest to ulica, gdzie 


435 dnich klas społeczeństwa, zakupują 


pracy | dują droge do 
radośnie spożywam, przy | klasy rzadk 
Boz- | Należy zwłaszcza do ludzi ubogich. 


rodzeństwo w zgodzie z sobą mie | społeczeństwa czytają o tej 


dawne mówi: że gromada to|0A 


w narodzie niezgodę przez to, że | klas ludności berlińskiej. 
podmuchają nienawiść pomiędzy | wielka promenada dla „maedchens*, 


kk a po | dego robotnika 
łacinie taki: „Zgodą rzecz mała | Magazyny ozdobione wszystkiemi 
wzrasta, niezgodą wielka upada“, | kolorami tęczy, saloon*y, tanie te- 


Każdy, który kiedyś mieszkał w 
wielkiem mieście pozna od razu u- 
licę, gdzie się prowadzi „biznes“ 
szczegółowy, bez wyjątku w jakiej 


ków, aby poznał charakter ulicy. 
Ulica, służąca li tylko dla miesz- 
kania, z uporządkowanym spoko- 


sprzątnie i zwiezie do stodoły: to jem, jest tą samą wszędzie — 
choć zima ostra przyjdzie, już się | istnieje tylko różnica co do wiel- 
jej nie obawia, bo ma w domu do- | kości, wspaniałości i 


wartości do- 
mów przy niej się znajdujących. 
Ulice, w których panują występki, 
ubóztwo i zbrodnie, są podobne do 
ludzi, którzy je zamieszkują. Na 


Oprócz zwyczajnych ulic znaj- 
skupieniu lu- 
dzi i domów, które nazywamy mia- 
stem, jedna ulica, która jakoby je- 
duozgodnie została przeznaczoną 
na pewien cel. Jest to ulica, gdzie 

rzedstępstwa i zacńość się spoty- 
ają bez oporu z jednej lub dru- 
giej strony. Jest to ulica, gdzie się 
znajduje wspaniałe oświetlenie i 
bez smaku wystrojone okna skła- 


dziej z człowiekiem rzetelnym, je- 
den nie znając charakteru drugie- 

, podczas gdy policyant stojący 
na rogu baczne daje oko na jedne 


ci, co stoją cokolwiek poniżej śre- 


swe potrzeby, znajdują swe rozry- 
wki, prowadzą miłostki i często znaj- 
zbrodni. Średnie 
o okazują się w niej. 


Ubodzy mieszkają tam, ludzie wy- 
stępni są jej właścicielami. Dziew- 
czyna pracująca w fabryce lub skła- 
dzie i jej chłopiec kochanek 
przechodzą się tam w jaskrawem 
świetle tysięcy lamp i podziwiają 
rozmawiając porywczo, rozliczne te 


jemnej żyć ludziom na ziemi, w | przedmioty, któreby kupili, gdyby 


mieli pieniądze, za któremi tęsknią. 
Są tam i inni młodzi mężczyzni i 
inne młode niewiasty. Meężczyzni 
są złodziejami kieszonkowymi, mło- 
de niewiasty zatrudniają się rze- 


Źle jest gdy małżeństwo żyje z | miosłem sto razy gorszem. 


Każde miasto posiada taką ulicę, 


obraza Bozka, i zły przykład dla | którą każdy zna, lecz którą mało 


kto widział — to jest mało z wy- 
jątkiem tych, którzy należą do tej 
ulicy lub raczej do których ulica 
ta należy. Średnie i wyższe klasy 


j ulicy 
w gazetach; nazwa jej znajduje się 


często w nowinach policyjnych, 
lecz dobrzy ludzie nie widzą praw- 
dziwego życia i ruchu w takowej. 


przykazania Boskiego, miłować się | Przejeżdżają nią w wozach- lub 
serdecznie powinni. Dzieci co się | tramwajach i przypatrują się ta 


niej wspaniałości, która ją zdobi; 
czytają ozdobne afisze, znajdują się 
przed taniemi teatrami lub salo- 


miłować x pij będą: a tociężka | pami koncertowemi, których nie 
kara Boża, kiedy w sercach jednej | mało w takich ulicach — lecz na 
zamiast | tem kończy się ich 
ę|nich. Obcy ludzie rzadko kiedy 


wiadomość o 


miną się z temi ulicami, i w ogóle 
żałują tego, bo niegodziwy młody 
człowiek i podstępna młoda niewia- 
sta z słodkiemi słówkami czatują 
„zielonych** tak dobrze w Lon- 
dynie, 
jak i w Chicago. 

W Berlinie ma podobny charak- 
ter „Charlottenburger Strasse“, u- 
lica na której są położone niektóre 


i|z najpiękniejszych budynków sto- 


licy Niemiec, pomiędzy niemi słyn- 
ny arsenał, w którym są przecho- 
wane pamiątki wojskowej sławy 
cesarstwa. „,Charlottenburger Stras- 
se“ wychodzi z arystokratycznego 
przedmieścia Charlottenburg i jest 


to | jedną z najmodniejszych ulic miasta 


aż do pewnego miejsca. 
ona targowiskiem, 
rywki i 


Tam jest 
miejscem roz- 
kokietowania uboższych 
Jest to 


któreby chciały chętnie zdobyć ko- 
chanka, chociażby ten się starał o 
ich względy w sposób mie bardzo 


że | konwencyonalny. Jest- dziewczyna 


tam na to aby ujednać jego mi- 


zaś to jest uczciwy człowiek, kocha | łość i to w sposób łatwy. 


W Paryżu „Boulevard de Se- 


religią, w której zrodzony, to wart | bastopol*, wspaniały przejazd, któ- 


ry tworzy ogniwo łączące w wiel- 
kim systemie boulewary wesołej 
stolicy, jest miejscem schadzki mło- 
i hożej gryzetki. 


atry, „cafes chantants“, restauracye 
domy,: których każdy mieszkaniec 
jest dobrze znany żandarmeryi, cią- 


narodu, zgoda zalecona od Boga. | gną się z obydwóch stron bule- 


waru. Zawsze tam jasno; we dnie 
świeci słońce, w nocy światło elek- 
tryczne, którego tu nasamprzód u- 
żyto dla praktycznego oświetlenia. 
Można tam wieczorem na bulewa- 
rze lub w kawiarniach znaleźć wiele 
zacnych obywateli, lecz drugą kla- 
sę można znaleźć o wiele snadniej, 

W Wiedniu niegdyś słynna Ring- 
strasse, piękny bulewar, który ota- 
cza mizsto, tuż wewnątrz starych 
fortyfikacyj, stała się od czasu, 
kiedy miasto tak niezmiernie się 
rozszerzyło, miejscem przechadzki 
w soboty i niedziele zarówno dla 
rzetelnych i nierzetelnych ludzi. 
Długa ta ulica okrąża dzielnicę 
miasta, gdzie się przechowują zdroż- 
ności każdego rodzaju i czasem fale 
tego morza nieprawości zanoszą 
szkodliwą ich pianę aż do Ring- 
strasse. 

„Strand“ londyński jest znanym, 
gdzie tylko się mówi językiem an- 
gielskim, jako wielka ulica tego 
rodzaju w stolicy Anglii. „Strand“ 
jest może co do ogólnego charak- 
tern cokolwiek lepszym od innych 
powyżej wymienionych ulic, lecz 
jednakowoż należy ło tego gatun- 
ku ulic, które nie są słynnemi, lecz 
tylko okrzyczanemi. 

„Bowery“ w Nowym Yorku — 
to wszystkie te ulice; Strand, Ring- 
strasse, Charlottenburger Strasse i 
Boulevard de Sebastopol połączone 
w jedną — a może i cokolwiek 
więcej. W sobotę, jeżeli dzień jest 
piękny, można w Bowery widzieć 
więcej wypów i rodzajów ludzkości 
należących -do jak najrozmaitszych 


narodowości, jak na którejkolwiek 


| toby 


Berlinie lub Nowym Yorku, 


innej.ulicy w świecie mającej tę 
samą długość. Bowery jest szcze- 
gółową ulicą pod wielu względami. 
Nie ma innej ulicy, któraby jej 
wyrównała. Zdrożność znalazła tam 
swą ojczyznę — i każdy który przez 
dłuższy czas tam przebywa, staje 
się zupełnie obojętnym. Tłum, któ- 
ry tam się snuje w odblasku świa- 
tła elektrycznego doszedł w- dk 
świadczeniach światowych tak 
leko, że nic go wie zadziwia. Gd 
by archanioł Gabryeł nagle si 
kazał na wzniosłej kolei i za 
w Bowery w sobotę na wiec; 
by ludność tamtejsza zażąd 
„encore > = £ re 


"W Chicago podobną ulicą jest 
Halsted, pomiędzy Randolph i 12 
ulieą. Do niej możnaby także zali- 
czyć kilka „blok‘ów“ -Madison na 
wschód i zachód od Halsted ulicy. 
Te części tych ulie można bezpie- 
cznie nazwać Bowery chicagoską, 
chociaż może nie stoją tak nizko 
pod względem moralnym i społe- 
cznym jak ulica nowo-yorska, to 
za nadto wielkiej różnicy nie bę- 
dzie można znaleźć. Ogólna cha- 
rakterystyka jest tą samą tak, jak 
w  Ringstrasse,  Charlottenburger 
Strasse, Strand, Boulevard de Se- 
bastopol. Obszerne magazyny każ 
dego rodzaju, napełnione towarami 
odpowiedniemi dla tych, których 
zasoby pieniężne nie są za wielkie, 
znajdują się po jednej i drugiej 
stronie ulicy, każdy współzawodni- 
cząc z drugim co do lśniącej fana- 
beryi wystawionych towarów. Zada- 
niem kupca na Halsted ulicy jest 
wystawa jego towarów w świetle 
jak najlepszem. Jest szczęśliwym, 
gdy może wynaleźć plan, któryby 
choć na chwilę odwrócił uwagę 
przechodniów od towarów jego są- 
siada. Wszystko mu równo, jeżeli 
kapela nie przyciąga przechodniów, 
to dresowany osieł lub coś podo- 
bnego przyprowadzi mu kostume- 
rów. Nie wciąga przechodniów do 
składu przemocą, jak to czynią re- 
kiny w Bowery — używa tylko 
środków podobających się każdemu. 
Jest tu więcej światła elektryczne- 
go, jak w innych ulicach miasta. 
Mnóstwo tanich teatrów, ustrojo- 
nych wewnątrz i zewnątrz, dostar- 
cza rdzrywki tłuszczy, dla której 
odwiedziny w Halsted ulicy zna- 
czą zabawę, marnotrawność, szczę- 
ście a czasem — żal. Na Halsted 
ulicy w pobliżu niej na Madison 
znajdują się tanie pensye, gdzie 
złodzieje i zbrodniarze mniejszej 
wagi przebywają, jeżeli się nie znaj- 
dują w więzieniu. 

W pobliżu Halsted ulicy znaj- 
dują.się niektóre z najgorszych 
mieszkań w mieście, gdzie nędza 
zabiera tyle nieszczęśliwych ofiar. 
Nie daleko od- tego miejsca znaj- 
dują się łazarzowe miejscowości za- 
chodniej dzielnicy miasta, gdzie 
rak spółeczeński niszczy moralne, 
duchowe i fizyczne siły setek męż- 
czyzn i niewiast. Dla wszystkich 
tych, dla rzetelnych, ubogich, dla 
tych, którzy czują dążność do złe- 
go, i dla tych, którzy już są po- 
grążeni w grzechach, przedstawia 
Halsted ulica, targ, miejsce prze- 
wietrzenia, miejsce rozrywki lub 
pole przemysłu w dobrym lub złym 
sensię. Pokusa dla złodziei i in- 
nych zbrodniarzy, aby obrać Hal- 
sted ulicę za miejsce mieszkania, 
nie zmniejsza się przez rozliczne 
saloony, które w różne sposoby wa- 
bią ludzi do zguby. Od elegancko 
urządzonego saloon'u z błyszczące- 
mi lustraiai i przyborami z rznię- 
tego szkła, do brudnej, cuchnącej 
karczmy, gdzie kaprawi, odurzeni 
-na odmianę piją truciznę z jednej 
kwaterki błaszannej znajdującej się 
w tej miejscowości, wszystkie ro- 
dzaje przymiotów powabiających 
lub odpychających mają w tej o- 
kolicy zastępców. 

Wieczorem ulica jest prawie tak 
przepełnioną jak Bowery, a tłum 
jest prawie tak różnorodnym i nie- 
sławnym, jak ten, który się prze- 
suwa po owej ulicy nowo-yorskiej. 
Złodziej kieszonkowy przesuwa się 
pomiędzy tłumem, bacząc na spo- 
sobność skradzenia pugilaresu. Zło- 
dziej zwyczajny znajduje się w 
szynkowni ze swym towarzyszem, 
układając plan dla obrabowania 
jakiego domu, dając zarazem ba- 
czenie, czy nie ma w pobliżu taj- 
nego policyanta. 

Fasady teatrów są oświetlone, 
jak tylko może być, a przez otwar- 
te drzwi wsuwa się cały strumień 
ludzkości. Wieczór sobotni jest naj- 
główniejszym wieczorem na Hal- 
sted ulicy dla domów, gdzie się 
przedstawienia odbywają. Wielu z 
obecnych nie ma kompletnego u- 
bioru na sobie, W galeryi można 
spostrzedz nie jedną  nieumytą 
twarz nad koszulą bez kołnierzyka. 
W niektórych teatrach częstują 
mężczyzni swe damy orzechami 
ziemnemi (peanuts), które te ze za- 
dowoleniem pomiędzy aktami zaja- 
dają. 

Tłum na ulicy nie zmniejszył się 
bynajmniej przez to, iż tylu udało 
się na przedstawienia. Dziewczyny 
z sąsiednich ulic przychodzą do 
Halsted ulicy, aby coś kupić, przy- 
patrywać się nowościom lub też ko- 
-„kietować z mężczyznami. W ogóle 
są dość ładne, lecz zarazem bez- 
czelne i szczebiotliwe. Suknie ich 
są z materyału taniego różnych 
kombinacyi i jaskrawego koloru. 
Większa część ma włosy splecione 
w warkocze. Są rade, gdy młody 
człowiek — robotnik, rzemieślnik, 
lub klerk, którzy zwyczajnie w so- 
botę udają się do Halsted ulicy, 
aby się umizgiwać do dziewczyn — 
na nich spojrzy. Jedno spojrzenie, 
gdy się po pierwszy raz spotykają; 
uśmiech za drugim razem, słowo 
gdy się zejdą — i młodzi mężczy- 
zni i dziewczyny rozłączają się 
(chodzą zwykle w parach) aby przy- 
łączyć się do partnera lub partner- 
ki i idą dalej na przechadzkę. Cza- 
sem kończy się przechadzka na lo- 
dach lub kilku szklankach piwa; 
lecz czasem okazuje się dziewczyna 
w przyszłą sobotę znów na Halsted 
ulicy, z uśmiechem na twarzy dla 
każdego mężczyzny, którego spotka; 
z różem na twarzy, rozpaczą w jej 
oczach, niedolą w jej duszy; miesz- 
ka w bosa pokojach (fur- 
nished rooms) póki żyje a ostate- 
cznym jej losem jest rzeka a na- 
stępnie „morgue.* 

Oprócz tego przybywają w sobo- 
tę na wieczór do Halsted ulicy o- 
soby, które innemt dniami nie mają 
czasu kupić potrzebną odzież, to- 
wary z groserni i t. d. Są to zwy- 
czajnie ludzie, którzy nie doszli 
jeszcze do tego punktu, aby roz- 
myśliwali nad tem, co widzą. Nie 
obchodzą ich grzechy i nędza, jaką 
widzą. 

Nadchodzi człowiek nietrzeźwy, 
przeklinający nieprzyjaciela, któ- 
rego tylko w wyobraźni widzi, po- 
pychający ludzi, których spotyka, 
gdy się tarza od strony do strony; 
nikt nie zważa na niego, nawet i 
policyant nie troszczy się o niego; 
jest to widowisko, z którem każdy 
jest obeznany. Cokolwiek dalej po- 
tacza się- pijana niewiasta, mrucząc 
coś pod nosem. Starsze niewiasty 
drwią z niej, młodsze i mężezyzni 
śmieją się. Na rogu stoi kupka lu- 
dzi, w środku której dwóch mło- 
dych ludzi niemiłosiernie na się 
uderza. „Bijatyka“, woła ktoś; z 
kupki staje się tłum; policya prze- 
dziera się przez tłuszczę i kładzie 
koniec bójce. Dają się słyszeć 


dzwonki, tentent koni, 
nie na bruk; wóz patrolowy był i 
pojechał, zabierając -ze sobą wojo- 
wniczych ludzi; wszystko jest znów 
spokojnie na Halsted ulicy. 

Z jednego z licznych saloon*ów 
można słyszeć wrzawę; głośne mó- 
wienie, przekleństwa, uderzenia i 
echo wystrzału; a zaraz potem jest 
wszystko spokojnem. Policya wie 
co to znaczy — nowe morderstwo 
w saloonie na Halsted ulicy. 

I tak tragedya i komedya vd- 
grywają się obok siebie. O i2tej 
gaśnie światło elektryczne, ciemno 
się robi w oknach wystawowych 
magazynów, saloony zostają pozor- 
nie pozamykane, tłum powoli się 
rozprasza, można usłyszeć stuk pał- 
ki policyanta na bruku, i kiedy 
pierwsze promienie słońca niedzie|- 
nego okazują się nad szczytami do- 
mów, można widzieć zabłąkanego 
pijanego śpiocha; chrapiącego pod 
jaką bramą, jedyną pamiątkę po 
gwarze, wrzawie, uciesze, wspania- 
łości, nędzy, grzechach i zbrodniach, 
które się przedstawiają w każdą 
sobotę na wieczór:na Halsted ulicy. 


——— —— m MŘħŘħiħ 


OSTATNIE WIADOMO- 
ŚCI. 


Berlin, 29 kwietnia. Dzisiaj 
rozpoczęli sesyę względew wysp 


Samoa zastępcy Ameryki i Anglii 
w pałacu Bismarcka. Sesya trwa- 
ła godzinę i ćwierć. Za wnioskiem 
Herberta Bismarcka uchwalono za- 
chowywać jak najściślejszą tajem- 
niczość pod względem obrad kon- 
ferencyi. 

Wiedeń, 29 kwietnia. Umarł 
Werndl wynalazca nowego karabi- 
nu repetierowego. 

Londyn, 29 kwietnia. Peters- 

| burgskie wiadomości donoszą, że 
w pałacu Aniczkowa na stole cara 
leżały nie tylko rewolucyjne ulotne 
pisma ale i groźby. Naczelnik 
tajnej policyi rosyjskiej Poutilin i 
wielu innych jego podwładnych 
zostało aresztowanych. 

Madryt, 29 kwietnia. Na dzi- 
siejszej sesyi sejmu katolickiego 
przyjęto jednogłośnie uchwałę, 
że potęga świecka papieża ma być 
koniecznie zwróconą. 

St Pan l, 29 kwietnia. Z Ash- 
land, Wis, donoszą, Anrora 
kopalnia, najgłówniejsza w '*Goge- 
bie Range“ się pali; 400 ludzi u- 


że 


traelło pracę. 

St. Paul, Minn, 29 kwietnia. 
Zastrajkowało znów 1081 ludzi na- 
leżących do s'użby tramwajowej na 
E. 17-tej ulicy. Żądają podwyższe- 
nia myta o 25 centów. 

Chicago, 30 kwietnia. Rada 
powiatu Cook uchwaliła, że odtąd 
należą przedmieścia Brighton, Cen- 
tral Park, Moreland i Maplewood 
do Chicago. 


— Stuletnią rocznicę inauguracyi 
pierwszego prezydenta Stanów 


Zjeduoczonych obchodzono w całej 
Ameryce z wielką okazałością. 


Z dziedziny pracy. + 


W wielkich fabrykach żelaza i 
stali w Joliet, ?llinois, w których 
od czterech miesięcy nie pracowano, 
rozpocznie się znów praca z dniem 
6 maja. Właściciele ugodzili się z 
robotnikami co” do myta. 

— Strajk cieśli w St. Louis, Mo., 
zakończył się. Cieśle wrócili, do 
pracy pod warunkiem, iż będą pra- 
cowali tylko ośm godzin dziennie 
i będą pobierali 35 centów za go- 
dzinę pracy, z drugiej strony maj- 
strowie nie uznawają unii cie- 
sielskiej. 


aqq —— 


Rozmaitości. 


* Rabbin F. S$. Cranner z Mont- 
gomery, Ala., nawrócił się dọ 
chrześciaństwa, Przeczytawszy bi- 
blię przekonał się, że Chrystus był 
prawdziwym Mesyaszem, o którym 
Mojżesz i prorocy pisali. Przyłą- 
czył się do sekty baptystów. 

* W Jacksonville, Fla., wydarzy- 
ły się już znowu przypadki żółtej 
febry. 

* Podczas ostatnich wyborów w 
Massachusetts padło 88,696 głosów 
za prohibycyą, 133,195 zaś prze- 
ciw prohibicyi. Większość przeciw 
niej wynosi 44,499 głosów. 


więc 


Potrzebne są 


DZIEWCZYNY 


do wybierania szmatów 


pod No, 


180 Liberty Street, 
CHICAGO, ILL. 


(18—19) 


Do sprzedania 


u$zap' krawiecki 
— wraz 4 — 

Maszynami, Stołami, Ni życa- 

mi i wszystkiemi innemi 
przyborami. 

Bardzo tanio. 

67 EMMA STR, 
CHICAGO, ILL. 


POTRZEBNA 


jest polska dziewczyna, mó- 
wiąca także po angielsku i 
niemiecku i mieszkająca w tej 
okolicy. . 
Beirs'a skład towarów 
łokciowych, 
Archer ave., róg Bonfield 


POTRZEBNE 
są dziewczyny do szy- 
cia pięknych surdutów 
<szapowych maszyną 
i ręcznie, Płaci się naj- 
lepsze myto. 

1033 W. North Avenue. 


(18—21) 


ulicy. 


zeskakiwa- | 
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| Siano, tymotka No. 1. 10.50—11.00 


W KSIĘGARNI 
„GAZETY POLSKIEJ” 


uizstąc Mas M 


poświęcony 


BOGARODZICY I NIEPOKALA- 
NEJ DZIEWICY MARYI. 
W tej książeczce zawierają się: 
ROZMYŚLANIA NA KAŻDY 

DZIEŃ MIESIĄCA - 
o życiu ziemskiem i Opiece Niebie- 
skiej Najśw. Panny, 
porządkiem czasu ułożone i do jej 
świąt zastósowane 


przez 
X. Jakóba Nowakowskiego 
W mocnej oprawie.......3l:e. 


Wi. E. MABON — LAWRENCE M, ENNIS 
Mason $. Ennis, 
ATTORNEYS AT LAW 
NOTARIES PUBLIC 
ADWOKACI, 
78 Dearbern Str., 


ROOM 237.38. 39 w 49 
CHICAGO, ILL, 


Fr. Niemczewski, | polscy 
J. Małkowski, klerk. 


W KSiyGA NI POLSKIEJ 
W. Dyniewicza, 
032 NOBLE STR, — — uJjlICAGC, Wia 
jest do nabycia 


A "SĘ 
ZBIOR PIESNI 
— NABOŻNYCH KATOLICRK HA — 
dla użytku”kościelnego i domew go. 

Zawsera: 

b2 mszę, nieszpaty, 1102 pieśni z tunek iem nfe- 

szporów łacińskich, jeszcze 4 więcej pieśni ła- 
cińskich i 28 pieśni za Polsko. 

Obejmuje mizga 1190 strouuj: 


wielkiego for 


matn na pięknym papis sz: i z wyzłacanemi ty- 
tudiza;ni. 
DZIEŁO TO SPRZEDAJE 31i; PO CHNaCha 
u»stępujących: 
uprawne w pałarórck: 
ic 
Całe x c 
Całe w sk(vę i 
1 egzemy c 


sti 
Biorycym w większe! ilości odstępaje się zwy 


szajnv rabat 


PIERWSZA 


KSIĘGARNIA 


= Wa 


AMERYCE, 
eg. DYNIEWICZA, 


532 Noble Str., Chicago, 
założona 1872 roku, 
— poleca — 

Książki do nabożeństwa w polskim 
czeskim, angielskim i niemieckim języ- 
ku; książki powieściowe, historyczne, 
naukowe lekarskie słowniki. śpiewniki 
treści religijnej itp» oraz * 

Książki swego utasnego druku i 
nakładu których liczba przechodzi 
kiłka set. Kto żąda -pisu czyli 
katalogu książek niechaj przyśle 
9 centowy zuaczek pocztowy. 

Książki do nabożeństwa są pe 
cenach następujących: 25, 40, 60, 65, 
75 centów, 81.00, 1.25, 1.50, 2.00- 
9.50, 3.00, 3.50, 4.00, 4.50, 5.00, 
6.00, 7.00, 8.00, 9.00, 10.00, 12.00, 
15.00, 18.00 i po 20.00 dolarów. 


W KSIĘGARNI POLSKIEJ 


Wł. Dyniewicza, 
jest do nabycia 
dziełko treści religijnej 


pod tytułem 


“Droga do Nieba” 


przez 
«KRZYŻ I CIERNIE* 
czyli 


przez cierpienia tegoczesne i zga- 
dzanie się z wolą Pana Boga 


skreślił 
Ks. M. Możejewski. 
ET voz? IR W 30 centów. 


(Można przysełać i w znaczkach 
pocztowych.) 


Ceny Targowe. 


Chicago, 1go Maja 1889 


Pszenica latowa bnszel 10—75 

« zimowa * 60—83 
Kukurudza 3T4 
Owies 204—264 
Jęczmień 27—60 
Żyto 306—424 
Wieprzowina 6.824—6.05 
Smalec, 10C funtów . 11.45—11.824 
Masło zwykłe 114—15 

“ dobre $ ż 14—20 

« śmietankowe > 14—28 
Ser > 5—114 


Jaja, tuzin 11 


SEWORZE 1 9.7 —9.75 
mięszane 8.25—8.50 
preryowe ` 6.00—8.00 
Tymotka . . 1.32—1.35 
Kartofle, buszel 18—30 
Indyki, funt ; 1-—13 
Kury « . 5—9 
Kaczki 9—12 
Gęsi, tuzin 5.00—7.00 
Żywe świnie 3.00 — 4.80 


Owce . 4.00—5.30 
Krowy dojne, sztuka 15.00—30.00 


Cielęta ; 2.50—3.50 
Spirytus : . 1.02 
Pomarańcze, pudło 4.75—6,00 
Chmiel $ s 14—40 
Kawa, funt Java 23 —23 

« Rio > ZAC 18—214 

« Mocha 7 31 
Herbata 3 > 18—80 
Cukier, cut-loaf, funt 01—94 

«standard granulateca 3 gë 

“standard A TRE 84 

« żółty 64 —T4 
Łój |. 2016 GA 
Cybula, beczka. > 50—60 
Jabłka, (beczka) 1.25—2.00 
Fasola (busz.) 1.50—1.65 
Sałata, tuzin 3 15 
Tomatoes, pudło SARE 2.00 
Ogórki, tuzin * . 85—1.00 
Sól, beczka 80—2.00 
Poziomki, pudło 1.50—ż.00 
Rzodkiew, tuzin 15—20 
Marchew, tuzin . 15—20 
Szparagi pudło a 1.50—2.00 
Cybula nowa, tuzin . 10-—15 
Kapusta, nowa, 100 - 2.50 
Chrzan beczka 3.00—3.50 
Kartofle nowe, pudło 1.50 
Fasola w strączkach.pudło 1.35—1.50 
Groch polny , .  1.00—1.10 
Groch zielony 5 1.85—1.50 


| KARDDOWA KOLEJ pomiędzy Chicago, 
Kansas City i St. Joseph, Mo. 


, 
| 
LOUIS EGKSTEIN, 
Asst. Genl. Passr. & Tkt. Agt, 
MILWAUKEE, WIS, 

ZA MAM 
CZŁOWIEK NIE ZNAJĄCY JEOGRAFII TEJ 
OKOLICY NABIERZE WIELE MAP NOŚCI 

eeg ET 50 „% h 


| mus CHICAGO ano 
ORTH- 
WESTERN 


RAILWAY. 
PRZESZŁO 7,000 MI 


stalowego toru w Illinois, Towa, Wisc 
Michigan, Minnesota, Nebraska, Dakota i =. 
ming przerzyna rólnicze, górhicze i han e 
środki 4 M ; ZA 


r 2 i + 0 
Zachodu i północnego Zachodu. 
Żadna iuna nie przewyższa tej linii co do 
wspaniałych wagonów jadalnych, nowych PAETE 
cie 


nów sypialnych Wagnera i Pullnana, Bleganc 
wagony dzienne i 


~ r . . z 
Szybkie pociągi przedsionkowe 
ma wprost pomiędzy Chicago, St. Paul i 
Minneapolis, Council Bluffs i Omaha, bącząc się 
z pociągami do Portland, Denver, San Francisco 
i wszystkich miejscowości położonych nad wy- 
brzeżem oceanu spokojnego. 


Jedyna linia do „Czarnych Gór.* 
Po bilety, ceny, mapy, tabelę wyjazdu i po 


wszystkie inne szczegóły zgłoście się do jakiego- 
kolwiek agenta biletowego lub udajcie do jene- 
ralnego agenta pasażerskiego, w Chicago, II], 


J. M. WHITMAN, H. C. WICKER, E. P. WILSON, 


Man. Han. 


Man. Jen. Jen. Agt. pas. 


POSPIESZNA l Pa dari ami 
TESINA POCZTO BASN h Ćnicayc SŁ: 
aul i Minneapolis. 


TRANS-KONTYN LN 3 między Chi- 
cago, INTYNENTALNA PRIBA po wybrzeżera 
Oceanu Spokojnego. 


5700 MIL KOLEI przechodzącej przez główniejsze 
miejscowości w Ilinois, Wisconsin, Mirne- 
sota, lowa, Missouri i Dakuta, 


PO MAPY, TABELE ceny podróży i ładunków 
itd., udajcic się do najbliższego a enta na dwor- 
«u Chicago, Mijwaukee i St. Paul kolci lub do 
jakiegokolwiek agenta kolejowego gdziekolwiek 
w świecie. > 


ROSWELL MILLER 


ieralny Manażet. 


A. V. H. CARPENTER, 


Jen. a.t. pas. I 


RES" Co do informacyi pod względem gruntów i 
miejscowości, które sę własnością CHICAGO 
MILWAUKEE I ST. PAUL KOMPANII KOLE- 
JOWEJ piszcie do H, G HAUGEN, Land Com- 
missioner, Milwaukee, Wisconsin. 


z dysryuszów turystów 
handle 
«= 


podróżników 
wych. biznesistów: 


NOTATKI nych okazały: 

Że wszyscy indosowują WISCONSIY CENTRAL 
kolej: 

e WISCONSIN CENTRAL jest najpopularniejszą 

linią pomiędzy CHICAGO i MILWAUKEE i 
ST. PAUL, MINNEAPOLIS i PÓŁNOCNYM 
ZACHODEM; 

Że. WISCONSIN CENTRAL pomnaża swych 
wielbicieli dziennie gdyż jest uznaną za wra- 
ściwą PULLMAN linię pomiędzy CHICAGO 
MILWAUKEE i ASHLAND, DULUTH i LA- 
KE SUPERIOR; 

Że WISCONSIN CENTRAL dochodzi do najęló 
wniejszych punktów w Wisconsinie i że ma 
ważniejsze środki biznesowe na jej głównej 
linii jakjakakolwiek inna linia dò i z PÓŁNO- 
NEGO ZACHODU; 

Że WISCONSIN CENTRAL uzyskała sobie sìa 
wę, której jej każdy zazdrości, przez SŁUŻBĘ 
WAGONÓW JADALNYCH, nie mogącą być 
przewyższoną ; 

Że WISCONSIN CENTRAL posiada szybkie po- 
ciągi. na których wszystkie klasy pasażerów 
otrzymują równe i nieprzewyższone wygo” 
dy; M z 

Że WISCONSIN CENTRAL ma zastępców po 
całym kraju, którzy chętnie udzielą szczegó- 
łów, jakich się żąda i że ogólni ich agenci 
zwłaszcza mają polecenie starać się o wygo- 
dg pasażerów, którzyby tą linią jechali. 

Po bliższe szczegóty udajcie się do najbl- 
ższęgo waszego agenta biletowego; lub do re- 
prezentantów Wisconsin Central koler. 


WM. S. MELLEN, JAMES BARKER, 
Geń. Manager. Genl. Passr. & Tkt. Agt. 


MAP 


PRZEGLĄDAJĄC TĘ 


TAPE 
dęóne m 
jj WYOMING I A. 
li 


5 
s. c” 


z R 4 E y 


(C., R. LL 6P.iC., K. % N. R'ys.) 
na zachód, północnyzachód i południowy za: 
chód. Obejmnje CH:CAGO, JOLIET, ROCK 
ISLAND, DAVENPORT, DES MOINES, COUN- 
CIL BLUFFS, WATERTOWN, SIOUX FALLS, 
MINNEAPOLIS, ST. PAUL, ST. JOSEPH, AT- 
CHISON. LEAVENWORTH, KANSAS CITY, 
TOPEKA, COLORADO SPRINGS, DENVER, 
PLEBLO, i setki kwitnących miast i miaste- 
czek — przerzynając niezmierne obszary najbo- 

gatszych gruntów rólniczych na zachodzie. 


TRWAŁE PRZEDSIONKOWE POCIĄGI EKS- 
PRESOWE 


przewyzszające wszystkich współzawodników 
co do wspaniałości i wygód (dziennie) pomie- 
dzy CHICAGO i COLORADO SPRINGS, D-N- 
Ma i PUEDEN pocepaa EPE ge rro je 
sowa usługa ciggowa ziennie między 
CHICAGO t odUNGIL BLUFFS OAE) i 
pomiędzy CHICAGO i KANSAS C TY. Modne 
wagony dzienne, eleganckie wagony jadalne 
(w których można dostać smaczne potrawy po 
umiarkowanych cenach), wagony :z ukośnemi 
siedzeniami, na których dobrze można odpocząć 
(siedzenia DARMO) i panico wa Dy s, ial 
ne, Prosta linia do NELSON, HORTON, HUT- 
CHI`SON, WICHITA, ABILENE, CALDWELL, 
i wszystkich miejscowości w południowej Nebra- 
sce, Kansas, Colorado, Indian Ter. i Texas. 
Ekskursye do Californii dziennie. Wybór dróg 
do wybrzeża morza spokojnego. 


SŁYNNA ALBERT LEA KOLEJ 


rzepysznie 6 gE R 
pociągi eksprósowe pomiędzy Chicago, St. Jo- 
seph, Atchinson, Leavenworth, Kansas City, 
pge nę i St. Paul. Ulubiona linia turystów 
do scenicznych miejscowości i najpiękniejszych 
okolic północnego zachodu, gdzie móżna łowić 
i ryby. Watertown i Sioux Falls o- 


na której jadą dziennie 


roje kolei ielką okoli sze 
noga tej kolei przerzyna wielką okolicę „ - 
nicy i nabiału“ w pórnocnej lowie, połndniowo 
zachodniej BEBE ng wschodnio środkowej 
ukocie. 3 

Krótka linia (Short Line) via Seneca i Kan- 
poszótowadkę do 
nr 


kakee ofiaruje dogodności do 
tych południo- 


iz Indianapolis, Cincinnati i 

wych miast. - 3 X 

Po bilety, map, książeczki lnb inne pożą- 
m 


dane szczegóły udujcie się do bióra kuponowych 


biletów lub do 


E. ST, JOHN, 


Gen'l 


JOH BAST 
anager. JOH N SEG ASTIAN, 
CHICAGO, ILL. 
Szanowni Rodacy! Otworzyłem tutaj pierwsze 


laboratorynm chemiczne. Na składzie tegoż 
znajdują się dobre lekarstwa na ból krzyża i 
piersi, na reumatyzm, kolki, łamanie w kościach 
4 inne, Mam także lekarstwa na rany fluksowe 
i inne, choćby zastarzałe, które się muszą za- 
goić w przeciągu 8 dni, dalej wyborne lekarstwo 
na zęby. Laboratoryum gwarantuje, że od jednej 
butelki wyleczy zupełnie ból zębów, które się 
staną białe i mocne, zepsute zań wyjdą bez bó- 
lu. Kto ma czarne i brzydkie zęby i czyć mu z 
ust, może dostać u mnie wodę Laure, które o 
czyszcza usta i zęby. Z szacunkiom 
CENY: 

1 flaszka lekarstwa na zęby ... 

za dwie k 
1 flaszka wody Laura.... ....,..,. 
za dwie R m 
Lekarstwo na bó! krzyża, piersi itd. od 

40c., 50c., 700. i $100., 


E. A. HOFFMAN, 628 Noble str., Chicago, N). 


POTRZEBNY 


jest dobry sprzedawacz w jednej 
z największych dystylacyi w mic- 
ście Chicago. Musi być dobrze ob- 
znajmiony w tym interesie i musi 
mieć pierwszej klasy poświadczenie. 

Uprasza się podać poświadczenia 
(references,)poprzednie zatrudnienie 
i czas pobytu w mieście. Zgłosić się 

do F. W. care of “Gaz. Pol.*; 

(16—18) 


TADEUSZ KOŚCIUSZKO. 
3zanownym Rodakom oznajmiam że gdy obrazy 
TADEUSZA KOŚCIUSZKI 
trudniej było sprowadzać z Europy dla ich 
wyczerpywania się podjąłem się nakładu w kil 
xu tysięcy egzemplarzach. Obraz przedstawia 
„ego bochatera w stroju narodowym na konia, 
jako naczelnika siły zbrojnej pod Racławicami. 
Piękny ten obraz jest w dziewięciu kolorach 

rozmiaru 18z24 cale. 
Pojedyńczo sprzedaje się po 75 c. 
W. Dyniewicz. 


w. DYNIEWICZ, 
532 Noble Str, Chicago. 
JAN GAJEWSKI, 
Creon gay, Wis. 
Generalna agentura 


o 
Kto chce swą starą ojczyznę odwiedzić, alb i 


swoich krewnych lub przyjaciót z Europy do 
Ameryki sprowadzić, ten powinien użyć do te“ 
go przepysznych, nowych, żelaznych, śrubo 
wych parowców pocztowych. 


Północno Niemieckiego Lloydu 

Na parowcach pot. niemieckiego Lloyd'u prze- 
prawiło się do końca roku 1885 przeezto 1,500,000 
O8Ób. 


Parowce tej kompanii: 
` America, 

Hohenzollern, 
Hohenstaufen, 
Habsburg, 
Salier, 
Herman, 
Weser. 


Chodzą regularnie co 14 dni pomiędzy Bremen a 
Bałtimorei przyjmują pasażerow po przystęp- 
nych cenach. 

Kto sobie życzy postać po swoich przyjaciół z 
Polski do Chicago,możeu nas wykupywać through 
tykiety odrazu wprost na całą podróż 


Niezmiernie tanie ceny 
Ze podróż kajutą lub międzypokła” 
dem! 

Najlepszy w.kt! 


Największe bezpieczeństwo. 
X g arowcami północno — niemieckiego Lloyáv 


1,500,000 pasażerów 
paczędliwie przeprawionych przez ocean. Jestta 
cpsza 5 erica przeprawy dla imigrantowz 
cyi, Poznańskiego, Pomorza, Prusitd. 
a bilety kolejowe do Bremen i z Baltimore 


mpetna obrona przeciw oszukaństwu w Bre- 
a morzu i w Baltimore. 
az igranci moga wprost z parowców wsiadać 
WaSOSY SA” ące wagony kulejowe 
Chicago i 8t Louis alt sle pomiędzy Baltimore, 
imigrantom w POdEOŻY Ae pa towarzysz; 


Miejsce wylądowania w i 
kontrolą póinocno-niémieci ieza SAET a 
zaufania kościelnych towar ystw brataiej pomocy 


Bilety na podróż TAM; NAFO- 
WROT mają zniżoną 
= sa iii zed udać się należy” Zza. 
"4. SCHUMACHER © 00., 
5 SOUTH GAY STREET, 
Baltimore, Ma 


albo do 
J. Wm., ESCHENBURG, 


IFTH AVENUE & WASHING10N STŁĘ 
CHICAGO, ILL. SANS 


Dla publiczności polskiej są Agentami pocztowo-pasażerskin parowcou . 


Półnoćno-niemieckhiege Lieydu, 


z BREMEN DO AMERYKI. 


BRARTIN WARNKI, 
Boriin, Wis: 
L. WROBLEWSKI, 
Calumet, Mich 


— North German Lloyd. — 


BREMEN—BALTIMORE. 


NIEMIECKA CESARSKA POCZTA, 


Mandaty, Pocztowe, drafty, paszpor- 
ty po najtańszych cenach. 
Pełnomocnictwa wysta- 
wiam i ściągam spadko- 
bierstwa, tanio i szybko. 


J. W. Eschenburę, 


8. W, Corner Fifth Av. i Washington St 
CHICAGO, ILLS 


Od roku 1866 w Chicago 


168 Washington Street, 168. 
Pieniądze 


w Chicago. 
sprzedają. 


do wypożyczenia po najniż- 
„zych ROA na własność 


Najlepsze hipoteki i akcye się 


3 konsularne i nota- 
Pełnomocnictwa rysine potwierdzo- 
ne, ciggamy w sposób jak najtańszy spad- 
ki 1 inne pretensyc. 


do i z Europy 
bardzo tanio. 
i` wypłaty pocztowe na wszy- 
stkie strony kuli ziemskiej. 


Bilety pasażerskie 
Weksle 


Wyprawa 
tygodniowo szybko 


do Europy 
dwa razy 


pakunków 


tanio. 


KONSUL 


H. GLAUSSENUS, 
Jeneralnańsentura 


BREMENSKICH 


Parowych Okrętów 
(North German Lloyd), 


z BREMEN do NEW YORK 
i napowrót. 


Weksie, wypłaty pientędz 


przesyłane wprost w dom. 


Najtańsze 
KARTYOKRĘTOWE 


Pełnomocnictwa wystawia prawne 


t ściąga stwa. 
H. CLAUSSENIUB i CO., 


No. 2 South Clark Street, 
CHICAGO, ILL 


Najtańsze Karty Okretowe 


NIEMIECKO- CESARSKICH 
POCZTOWYCH I PASAŻERSKICH 
PROSTEJ LINII PAROWCÓW 


z różnych portów wyrabia 
7. DYNIEWICZ 
58% Noble Str., Chicago, II. 

Sprowadzający swych krewnych lub se 
ciół mogę opłacić całą podróż, z każdego miej- 
aca w Europie do wody, przez wodę i od wody 
w każdą strong Ameryki, 

Zgłuszający się po kartę okrętową, powinien 
podać liczbę osób, ich wiek, ich nazwiska i do- 
kładne micjsce ich pobytu: jak również sra 
dokąd mają się udać, 

Pieniądze w najmniejszych jlościęch wyse- 
łam do Europy najtańszą drogę w dom odbiorcy. 

Zmieniam najkorzystniej pieniądze europej- 
skie na tutejsze. 


Pośredniczę przy ściąganiu wszelkich pie- |- 


niędzy Z Europy. 
Zanim rodacy udacie się do innego biura, 
zaczerpnijcie wiadomości u mnie. 
W.DYNiISWICZ, 
582 Noble Street, Chicago, Illinois. 
63” Bilety kolejowe z Chicago do 
wszystkich punktów w Ameryce. 
D OC, 


WEGLEMgSsóców 


Lump 48.00 Minonk Nut $2 15 
Obio lump $5.00. i 
Ames, 123 LaSalle str,, 
26 i Rockwell Str, 


Miner T. 

róg : 
Nadpłacić trzeba za przywózkę, jeżeli 
węgie mają być zawiezione przeszło 3 
miło od «Court House“ lub po za 26 
ulicę i Western Ave. 


. trzeba zapłacić prz ZE 
50 0 RO È jj zamówieniu, 


Twarde węgle po- najtańszych 
cenach. 
OOE E E WEW WROCE, 


Listy polskie na poczcie. 


9% Andrewski L: 1050 Kolkiński T. 
3% Barbian J. M. 1057 210, ge 
922 Bartkowicz P, 1061 Kucki J. 
93i Baskowski F. 1065 Kuchal A. 
936 Blawat J, 1066 Laduda J. 
837 Blonski J. 1080 Marek F. 
938 Blus J. 1083 Miller B. 
M3 Boleslaus I. 1084 Kazimir. || 
045 Barowska J, 1085  Miślonicz W. 
963 Bojarowicz A. 1087 MolitorJ. Š 
158 Cochora P. 1090 Magawiecki L. 
962 Cygan M. 1097 Dlamoka P 
%3 Diarzewski O 1098 Ozer I. M. N. 
966 Dielecki B, 1099 Paprocki J. 
069 Duraalski F. 1102 Piekarski V. 
95 Fakowski J. 1103 Pigus A. 
983 Foremski F. 1106 Popowic N. 
990 Fuckiewics F. 1129 Szatowe! eii 
1000 Gongola M. 1134 Siroślawe = 
1000 Grabowski I. 1141 Stettinski R. > 
1006 Grabinski J, 1145 Szczerbinski. s 
1007 Grajowski A. 1146 Smorl H. 
1008 Gniadel K. 1144 Szumski J. 
1009 Grzeca $. 1143 seuorbruska Ao 
1011 Gutkowski J. 1150 Szowodes e 
1025 Hukowski J 1151 Tarnowski W. 
1039 Jonelchowski J. 1154 Trembacz M, 
1032 Jarosz M na ln Prid 
j 1163 aris W. 

108: dalo 1164 Wasilewski M. 

3 Kamiński M. 1166 Waworcki K. 
10 Kempka J, H70 Weglewski P. 
1043 win J. 1143 Wezelch K. 
1044 Kaziewicz w 1178 Wesoło» ski S. 
1046 Klepka 1178 Wtarnych D, 


1180 Wyremb k W. 


Ghas. „Kozminsk 
| 
| 
| 


—— 


ERM 


- BREMEN 
NEW-YORK! 


Parowce pospieszne ! 


Krótka podróż przez morze w 
dziewięciu dniach 
pomiędzy 


Bremen i New York 


Stawne pospieszne parowce 
Aller, Trave, Saale, 
Eider, Werra, Fulda, 
Lahn. 
W sobotę i środę z Bremen, 
W sobotę i środę z New Yorku. 


Bremen jes; bardzo wygodnie dla podró- 
żnych położonym portem i z Bremen można 
w bardzo kr tkim czasie do wszystkich państw 
Niemiec, Anstryi i Szwajcaryi się dostać. 

8z bkie parowce północno-niemieckie 
go Lloydu posiadające wysokie pokłady, 
wybórną wentylacye i odznaczające się 
uajlepszemi wygodami jakoteż k 
kościąprzeprawy i wyśmienitem 
pożywieniem. 


Przeszło 


1,750.000 


pasażerów na okrętach Norddeutcher uloyd 

zostata bezpiecznie i dobrze  przewiczionych 
O raty pasażerskie | akomodacyą w między” 

pokładzie lub kajutach, prosiizy się udać do 


QOelrichat Co., Gen.Aq. 2 Bowling Graan, R. 


H. Olaussenius © Co., No.2 8. Olark Str. 
Gencralniagenci zachodu. 
W. Dyniewics Agent, 539 NobleStr.. Chicago 


Ems, 
Elbe, 


Parowce pocztowe Stan. Zjedn. i niemieckie. 
Hambursko- Amerykańskie 


akcyjne stowarzyszenie podróży pakunkowej. 
a WE O ER EE EEC CA ZK 


s Z 
Nowego Yorku 
do 
HAMBURGA 
w czwartki j soboty, 


on: a SANE Den strawy, — 
= ENY. — 
—PEWNO SZYBKO 
PE BKO- WYGODNIE 


dwojszrubowe szybkie 
10,000 tunowe i z 13,500 
Jest to najstarsza linia nie 
zało 1,600,000 pasażerów, I 
nia: ; 


parowce 
siłą końską. 
iecka. Płynęło 
Bióro stowarzysze 


C. B. RICHARD £ C0., 


6 Lasao ui agenci pasażerscy, 
GH e st., 61 Broadway, 
icago, New York 


Noea o IE 
Baltycka linia. 


Nowego Yorku 
SZCZECINA 


ain Kopenhaga za pomocą 
znanych hamaburskich paro- 


wców. 

Nadzwrczaj tania i wygodna droga z i do 
wszystkich miejscowości w Brandenburgu, Pome- 
ranii, Prusach, Poznańskiem, Szlązku, Saksonii, 
Austryi, Czechach, Węgrzech, Rosyi, Polsce 
Danii. 


C. B. RICHARD £ (O , 


jeneralni agenci pasażerscy, 
No. 96 LaSalle str., No. 61 Broadway, 


Chicago. New York, 
BiG B= tus 
A 36.15 
Z Bydgoszczy  “ 36.50 
Z Oświecim > 37.95 
Z Podwołoczysk * 43.80 


Union Linia. 


x Z 
Nowego Yorku 
HAMBURGA 

st 


„.„„ WPTOBŁ. 

p + Wyjazd w soboty, 

Wielkie żelazne parowce tej linii j 

IE, d s tej linii przewoź 

Rów międzypokładowych po nizkich cenach 
C. B. KIOWARD & CO., 

> , 7 jeneralni agenci pasażerscy, 

No %6 LaSalle str., No. 61 Broadway, 
Chicago. New York. 


"ZU deze Ji 
ŻE PE ZOE 


Hambursko-Baltimorska linia. 


t SE pomiędy 
BA BALTIMORE 
1 rip i 
pes > 1$g HAMBURGIEM 
Regularna komunikacya za pomoc dobrze zag 


nych parowców — Hambursko-Amerykańskiego 
akcyjnego stowarzyszenia podróży pakunkowej 
Wyborne strawy. 
NADZWYCZAJ NIZKIE GERY, 
Udać się do 


C. B. RICHARD £ CO.. 
jeneralnych agentów pasażerskich, 

No. od og Str., No. 61 Broadway, 

i 3 N. Holiday str., Baltimore. T Jork 

—— Dla Połaków 

58% Noble Str., Ohicaga, Ilia. 


——LLL--->>-2o. 


J.J. HAWELKA & CO. 


, Pożyczki na własność (Keal 
Estate). 
Bióro zabezpieczenia, 
A D d 
Ogólne Bióro parowcowe i kolejo- 


we Bilety 
de iz 


EUROPY 


po najtańszych cenach. Zajmuje 


się szczegółowo wydzierzawianiem 
domów. 


379 W. 18-th Str. 


Kto pisze o zmianę adresu, powinien napisa 
gdzie mieszkał poprzednio. [24) 


